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3 Polonez y V . 

na Montparnasse 

7 Na haczyku wilk 
morski ! 
Niezwykła przygoda 
Rodaka na Kanale 
La Manche 

8 Żyrardów — 
reportaż na życzenie 

9 Ziemia nasigkła krwiq 
o d k r y ł a czerwone 
złoto — miedź pod 
Leg n icq 

15 Dzięki „Tygodnikowi 
Polskiemu" spełniło 
się marzenie starej 
emigrantki 

18 Zakopane 
pod znakiem FIS 62 

Gdy w Avion i Méricourt 

zaczynają grać w „yeu de 

boules" —• to nieomylny 

znak, że już wiosna. Re-

portaż o zapalonych „bu-

listach" na str. 10—11 

Tiygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 
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OSTATNI TANIEC 
M A R K I Z A 
M a r k i z de Cuevas , znakomi t y 
cho reog ra f i mecenas sztuki ba-
l e t o w e j , k t ó r y n i e d a w n o w B i a r -
r i t z p o d e j m o w a ł gości w kost iu-
n.-'.ie K r ó l a U r o d z a j u — nie ż y j e 

BYŁA W KOSMOSIE ZIEMIA C Z Ł O W I E C Z A 

„Czernuszka" po „Biełce" 1 „Strielce" jest 
trzecim psem, który wrócił z orbity Z ie -
mi po podróży w radzieckiej rakiecie. 
Jest to 3-Ietnla podwórzowa suczka, b y -
na jmn ie j nie rasowa, lecz wyróżnia się 
wytrzymałością, inteligencją i w odróżnie-
niu od ma łp w rakiecie zachowuje spokój 

Bezkresne pola, poddane ludzkiej woli i 
rękom... Fotografia chińskiego artysty Wan 
Pu Hua zdobyła medal na II Międzynaro-
dowej Wystawie Fotograiiki w Warszawie, 
gdzie pokazano 397 prac autorów z 38 kra-
jów, w tym Polskę reprezentowało około 
150 prac czarno-białych oraz kolorowych 

TRIUMF TECHNIKI WSPÓŁCZESNEJ 

MAGICZNE LAMPY 
Daiwne baśnie opowiadały o czarodziejskich lampach Al ladyna, dziś na -
wet dzieci bardzie j interesują się lampami do telewizorów. Ostatnim 
„krzykiem mody " w tej dziedzinie są 23-calowe lampy z ostrym kątem, 
które produkują Zakłady L a m p Oscyloskopowych w Iwicznej koło 
Warszawy , jedne z najnowocześniejszych zak ładów tego typu w Europie 

K R Ó L E W S K A P A R T Y J K A 

P o r t l o tn i c zy w Or ł y pod P a r y ż e m zas łyną ł w św iec i e od p i e r w s z e g o dnia p o uro -
c zys t ym o twarc iu g o p r z e z Genera ła d e Gau l l e — j a k o a r cydz i e ł o a r ch i t ek tury 
i Inżynier i i . 13 m i l i a r d ó w s tarych f ranków. . . T a k , za tą sumę można b y ł o wzn i e ś ć 
kons t rukc j ę ze szkła , stal i , w y p o s a ż o n ą w u l t ranowoczesne Insta lac je , k tó ra 
z a imponowa ła świa tu . O t o w i d o k por tu l o tn i c zego w Or ł y , j a k i p r z eds taw ia 
się pasaże rom z ok ien samo lo t ów , k t ó r e s tar tu ją i l ądu ją tu co 6 m inu t 

CZY ONI Z A Ł O Ż Y L I W A R S Z A W Ę ? 

Angielska królowa — matka Elżbieta rozegrała partyjkę bilarda pod-
czas swojej wizyty w klubie prasowym przy Fleet Street w Londynie — 
ku największemu zadowoleniu łasych na sensację iotoreporterów 

P E R Ł A 
R E N E S A N S U 
Wszyscy polscy malarze, archi-
tekci, pisarze choć raz w roku 
przyjeżdżają do Kazimierza nad 
Wis łą , gdzie tło renesansowej a r -
chitektury sprzyja natchnieniu 

„Wars i Sawa" — tak nazywa się scena baletowa w nowym programie Polskiego 
Zespołu Tańca, zatytułowanym „Wieczór tańców polskich". Jako Sawa — tańczy Kry-
styna Mazurówna, jako Wars — Witold Gruca. Najważniejszym elementem tego tań-
ca o legendarnych założycielach Warszawy — jest niepowstrzymany dynamizm 



f j c i eKawo^ ią i sKupioiią 
uwagą słuchał Montpar -
nasse pieśni ludowych z 
rodzinnego k ra ju Chopina 

NA M O N T P A R N A S S E 
N»^AJBARDZIEJ „a r t ys tyczna " ze wszystkich 

dzielnic Paryża, Montparnasse, poznała lu-
d o w e tańce i pieśni polskie. W ,,Gymnase 
Huyghens " — hali spor towe j t e j dz ie ln icy 
— odby ł się bow i em w ie lk i f es t iwal f o lk lo -

rys tyczny z udzialerta grup tanecznych, .reprezen-
tujących różne dz ie lnice Francj i . No , i P o l aków 
naturalnie nie zabrakło! 

Impreza została wspó ln ie zorganizowana przez 
szkołę francuską, która mieści się w h is torycznym 
gmachu dawne j Éco le Polonaise de Montparnasse, 
oraz Po lsk ie L iceum w Paryżu. Protektorat ob ją ł 
p. St. Gajewski-, ambasador Polski, oraz p. J. Tar-
dieu, p r zewodn iczący R a d y M i e j s k i e j miasta Pa-
ryża. 

Dwukrotnie powtórzone t ego dnia (po południu 
i w i e c zo r em ) w y s t ę p y taneczne i śp iewacze b y ł y 
n i e zwyk l e urozmaicone. Przez estradę f es t iwa lową 
p r z ew i j a ł y się g rupy ar tystów-amatorów z Franche-
-Comté, Bretanii, A u v e r g n e , a na jp i ękn i e j s zym 
kwiatem w tym bukiec ie była chyba grupa polska. 

Tańce i chór naszych l iceal is tów ok lask iwano 
gorąco. Polonez, krakowiak, góralski i mazur w ba-
jecznie k o l o r o w y c h strojach łowick ich i k rakow-
skich w y p a d ł y n i e z w y k l e e f ek townie , nawet p r zy 
oryg ina lnych, doskonale wykonanyc ł i . tańcach fo l -
k lo rys tycznych grup francuskich. 

Zespó ł taneczny i chór Po l sk i ego Liceum, k iero-
wane przez prof. Eugeniusza Jodłowskiego, wys tą -
p i ł y nazajutrz w W i e l k i m Amf i t ea t r z e Sorbony, 
w ramach akademick iego fest iwalu tańców ludo-
wych . Impreza ta, k tó re j patronował rektor Uni-
wersy te tu Parysk iego , p. Sarrailh, odbywa się co 
rok. I co rok L iceum Batignolskie przypomina Pa-
r y ż o w i śp iewem i tańcem polskim o tym, że na 
bratnie j ziemi f rancuskie j ż y j e młodz ież polska, 
wychowana w kulcie t radyc j i obu O j c zy zn . 

Zbójnicki czarował egzoty-
ką, żywiołowością, akro -
bacją, zupełną odmiennoś-
cią od tańców Auvergne , 
Franche-Comté i Bretanii 

Rytmem Poloneza Warszawskiego po raz pierwszy zadrżała la sala, gdzie najczęściej widzowie ogląda-
j ą międzynarodowe i lokalne mecze koszykówki, szabli i szpady oraz inne imprezy sportowe 

Ba rwne pasiaki łowiczanek z Polskiego Liceum 
w Paryżu zachwyciły widownię „Gymnase Huyghens " 



O D P O W I A D A M W IMIĘ 
P R A W D Y 

Szanowna Redakcjo! 
W numer z e z 19 marca br. zna laz -

ł e m w l istacł i C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i -
ka P o l s k i e g o " wą tp l iwośc i . S z a n o w n y 
Czy t e ln i ku z Ost r l cour t ! Ja, n i że j p o d -
pisany , b y ł e m w z e s z ł ym roku na w a -
kac j a ch w Po l s c e w pow i e c i e p r z e w o r -
sk im i p i sa ł em późn i e j m o j e w ra ż en i a , 
b o m w i d z i a ł P o l s k ę od Słubic d o P r z e -
myś la , g d y ż j e c h a ł e m autem. I t o nie 
j es t p r opaganda R e d a k c j i , t y l k o ja p i -
sa łem, że w p o w . p r z e w o r s k i m w e w s i 
P a n t a l o w i c a c h — W ł a d y s ł a w K u b i c k i 
i W ł a d y s ł a w L e w a n d o w s k i w z i ę l i po 
40 tys i ęcy z ło tych po ży c zk i na b u d o w ę 
domu, i nap isa łem, ż e pos i ada ją po 
4 hek ta r y i>ola i K u b i c k i m a d o m z ł a -
z ienką. M o j a siostra K a r o l i n a O l e j a r z 
m ia ł a też d o m na w y k o ń c z e n i u 4 - i zbo -
V7y ze śpiżarnią, a j e n o m a m o ż e 2 
hek ta ry po la i ona n a w e t pożyczk i 
n ie bra ła . 

Mus i s z wiedziteć. C zy t e ln i ku z Os t -
r lcourt , że ch łop w Po lsce , k t ó r y gos -
podar zy um i e j ę tn i e — t o m a p i en ią -
dze , bo w s z y s t k o sprzeda . W P a n t a l o -
w i cach s ie ją oprócz zboża burak i cui î -
r o w e , len, konop ie , mak , k t ó r y sp r z e -
d a j ą osobno i puste m a k ó w k i osobno; 
uprawi ia ją t y t oń i s łoneczn ik . D o t e g o 
t r zeba dorzuc ić dochód z sadów , k t ó -
r y j e s t ba rd zo p o w a ż n y . D o m y budują 
z ceg ły , bo d o m jes t t r w a l s z y i t an i e j 
się ka l ku lu j e . K i e d y w y j e ż d ż a ł e m z 
m o j e j w s i w roku 1929, t o ch leb j a d a -
n o czarny, zapa łk i k r a j a n o na d w i e 
części, a za j e d n o j a j k o nie m ó g ł chłop 
kup ić pude łka zapałek. T e r a z m a za 
j e d n o j a j k o 7 pude łek i t o j es t r ó ż -
nica. 

U nas w e w s i są 3 sk l epy , w j e d -
n y m z tych s k l e p ó w sp r z eda j e m o j a 
s iostrzenica. P y t a m s ię j e j — Bron iu , 
c z emu ludz ie tak kupu ją chleb, bo w i -
dz ia ł em, ż e z 15 kob ie t , k t ó r e b y ł y 
w sklepie , ka żda p r a w i e bra ła bochen 
chleba. A Bron ia m ó w i — W u j u , n ie 
m a j ą czasu kob i e t y p iec chleba, w i ę c 
sob ie kupu ją , i j u ż dziś 130 bochen-
k ó w sprzeda łam. M ó w i — w naszym 
sk l ep i e j e s t t o w a r u na 40.000 zł, a na 
mies iąc t a r g u j e m y 110.000 i do 120.000 
zł . W i ę c ludz ie m a j ą p i en iądze i j a to 
w idz i a ł en j . A l e nie w i d z i a ł t e g o C z y -
te ln ik z Ostr lcourt . T r z e b a j e chać do 
P o l s k i i zobaczyć , b o w p r z e c i w n y m 
raz i e będz i e się n i e w i e r n y m T o m a -
szem. 

N a zakończen ie m e g o l istu zasy łam 
S z a n o w n e j R e d a k c j i b ra te rsk ie p o z d r o -
wilenie, a C z y t e l n i k o w i z Os t r l cour t 
d a j ę m ó j adres , n iech napisze d o m n i e 
lub do m o j e j w s i i n iech sprawdz i , ' c z y 
j a k ł am ię . R e d a k c j a nie j e s t tu bo -
w i e m nic w inna . 

Stanis ław Hałys 
18, Cité Flammarion 

Ath i s -Mons (S. et O.) 

Do Redakc j i „Tygodnika Polskiego" 
W załączeniu przesyłam znaczki 

pocztowe za 0.90 NF jako zwrot kosz-
tów przesłania książki pt: „Popiół i 
diament". 

Wspomniana książka bardzo mi się 
podobała i pomimo że mam tak mało 
czasu — pracuję w iabryce, mam troje 
dzieci i męża, muszę też w domu sama 
wszystko zrobić — nie mogę oczu od 
niej oderwać. Również cała moja rodzi-
na czyta tę książkę z zapartym tchem. 

Jeszcze raz bardzo dziękuję. 

Stała czytelniczka „Tygodnika" 
P. R. z Roubaix (Nord) 

Szanowna Redakcjo ! 

B a r d z o d z i ę k u j ę za przys łaną m i 
ks i ą żkę „ P o p i ó ł i d i amen t " . P r z e p r a -
s zam równocześn i e , że tak d ługo n i e 
o d p i s y w a ł a m , a t o d la t ego , że da łam 
ks ią żkę d o przeczy tan ia m o j e m u sy -
nowi', k t ó r y m i es zka ko ł o Douai , gdz i e 
j e s t maszyn is tą poc iągu e l ek t r y c znego . 
O t ó ż ta ks iążka j e s t ba rdzo c i e k a w o , 
a l e z a ra z em też b a r d z o smutna , a to 
d la tego , że P o l a c y sami s ieb ie m o r d u -
ją , n ie z w a ż a j ą c , że przec i eż w r ó g 
g e r m a ń s k i t y l e m i l i o n ó w P o l a k ó w w y -
m o r d o w a ł . 

Za mo ich m ł o d y c h lat w i e ś g a l i c y j -
ska by ła b iedna, p r zy ros t ludnośc i 
w i e l k i , z i emia rozdrobn iona na po le tka , 
d z i e c i sków s ię dużo rodz i ł o i u m i e r a -
ło. N i e d la w s z y s t k i t h s ta rczy ło chleba. 
N i e b y ł o k i lkunastu c e n t ó w na ks ią ż -
kę, c zy tab l i c zkę do szko ły dla dz i ec -
ka, a l e na , ,arak", c z y l i rum, p i en ią -
dze j akoś s ię z n a j d o w a ł y . L u d z i e b y l i 
c iemni , n ie m ia ł ich k t o uśw iadomić . 
Pa"miętam j a k dziś, k i edy w kośc ie l e 
ks iądz ws z ed ł na kaza ln icę , g r o m i ł lu -
dzi, p ięścią bi ł o kaza ln i cę i m ę k a m i 
p i e k i e l n y m i i o gn i em w i e c z n y m s t ra -
szył , co oc zywMc i e w y w o ł y w a ł o sz loch 
u kob ie t . 

T a k by ł o na ws i . A w mieśc ie z n ó w 
panowa ła k lęska m i e s zkan i owa , a l e 
o b e j m o w a ł a t y l k o robotn ika , k t ó r y n ie 
m ó g ł p łac ić komornego , bo nie z a ra -
biał w i e l e , a kamien i c zn i cy za 1 izbę 
w suteren ie b ra l i 12 reńskich, a g d y 
by ł p o k ó j z ma łą kuchenką — t o i 15 
reńskich, c z y l i 30 koron austr iackich. 
A r obo tn ik zarabi&ł 8 szóstek na dzień, 
c zy l i 160 ha le r zy . Dz i s i a j po t ra f i ą p i -
sać ró żne n iedorzecznośc i tu te j s ze g a -
ze ty po lsk ie o z łych mieszkan iach w 
Po lsce . R ó w n i e ż n i ek tó r zy czy te ln i cy 
w y p i s u j ą na t en t emat n i edorzecznoś -
ci. N i e ch po j adą d o P o l s k i i obe j r zą 
sobie b l ok i d o m ó w w N o w e j Huc ie . 

Będąc w K r a k o w i e w 1959 roku, t am 
gdz i e s i ę kończy ul ica K a r m e l i c k a , p o -
b łądz i ł am, b o za mo i ch c za sów by ł y 
t am n ieużytk i . Dz i s i a j t a m w s z ę d z i e 
w i e l k i e b u d o w l e m i e s z k a n i o w e . 

D a w n i e j dz iec i robotn icze , c h o w a n e 
w suterenach, b y ł y cho row i t e , z k r z y -
w i cą w nogach i skro fu l i c zne . T o t e ż 

k i edy s łyszę a l b o c zy tam, j a k to m y 
w G a l i c j i m i e l i ś m y dobrze , chce m i 
się p łakać nad tą „ dob roc i ą " . Ja cho -
dz i ł am d o szko ły p r z e z 3 z imy . A l e 
m ó j mąż , k t ó r y z m a r ł w 1955 r., n i g -
d y w młodośc i s w o j e j n ie m ia ł ks iążk i 
an i zeszytu. 

P r o s z ę m i da rować , że t y l e nap isa-
łam, a le nic n ie zmyś l i ł am . W s z y s t k o 
to p r a w d a . 

A t e raz napiszę, j ak się uc ieszy łam, 
g d y p r zec zy ta łam, że gazeta n i e m i e c -
ka w B r a z y l i i p isała, że N i e m c y z a -
chodnie chcą r o k o w a ć z Po l ską . M y ś -
lę, że te całe N i e m c y nie są t e go w a r -
te, co p o w i n n i zap łac ić za zniszczenia, 
k radz i e ż e m i en ia po lsk iego , za m o r -
de r s twa i k r z y w d y . 

K o ń c z ę i p r z e sy ł am n a j s e r d e c z n i e j -
sze życzen ia d la ca łego zespołu r e d a k -
c y j n e g o . 

Wiktor ia Czak 
Boulogne s/Helpe 

P o ż a r p a ł a c u 
w L u n e v i l l e 

w lotaryńskim pałacu króla Stani-
s ł awa Leszczyńskiego wybuch ł groźny 
pożar. Szczęśliwie, sytuacja została 
dzięki akcj i ratowniczej opanowana i 
pożar nie rozszerzył się poza dach i 
strychy. Straty spowodowane przez o -
sień wynoszą 100 min fr . Wed le wsze l -
kiego prawdopodobieństwa przyczyną 
wypadku było spięcie w przewodach 
elektrycznych. 

Muzeum pamiątek po królu Stani-
sławie, jak również zbiory obrazów, 
rzeźb, cennych mebli, sale poświęcone 
historii regionu oraz jego przemysło-
w i — zostały nienaruszone. N iemnie j 
stary pałac, którego budowę rozpoczął 
znany architekt, Bof f rand, w 1703 roku 
I do którego świetności przyczynił się 
tak wydatnie król Stanis ław Leszczyń-
ski, doznał uszkodzeń wymaga jących 
poważnego remontu i rekonstrukcji 
dachu. M i e j m y jednak nadzieję, że 
prace te zostaną wykonane dostatecz-
nie szybko i że będą się tam mogły 
odbywać nadal w sezonie piękne w i -
dowiska historyczne — „Son et L u -
mière", przyciągające tłumy turystów. 

Po raz 119 tu dzie jach szkołg 

Jedenastoklasiści Polskiego Liceum lu Paryżu 
obchodzili tradycyjną „ studnióujkę " 

Ostatn i r o k nauk i w L i c e u m to 
okres w y t ę ż o n e j p racy i p r z y g o t o w a ń 
do eg zaminu do j r za łośc i . Z i luż r o z -
r y w e k muszą z r e z y g n o w a ć uczn i ow i e 
k lasy X I , aby o p a n o w a ć ma t e r i a ł w y -
m a g a n y do ma tu ry , aby zdać egzamin , 
i w r e s z c i e — ze ś w i a d e c t w e m d o j r z a -
łcśc i — rozpocząć „ s a m o d z i e l n e " ż y -
cie. 

U t r z y m u j e się j ednak t r adyc j a , że 
na jeden dzień jedenastoklasistom 
wolno odłożyć na bok książki i zeszy-
ty, z apomn i e ć o nauce, o obow ią zkach 
i p r zez ca ły w i e c z ó r b a w i ć się w e s o ł o 
i beztrosko. D n i e m tak im jest t zw . 
„Studniówka" : setny dz ień przed e g z a -
minami . Obchodzony jest on przez ucz -
n i ó w ba rdzo w i e l u l i c e ó w w Po l s ce i 
— szczegó ln ie uroczyśc ie p r zez ucz -
n i ó w P o l s k i e g o L i c e u m w Pa r y żu . 

W historycznej szkole batignolskiej 
odbywać się będzie w tym roku 119 
egzamin dojrzałości i po raz s todz i e -
w ię tnas ty uczn iow ie p r z y g o t o w u j ą c y 
się do ma tu r y z o r gan i z owa l i s w o j e 
t r a d y c y j n e świę to . 

Zac zę ł o się od serdecznych p r z e m ó -
w ień . P o m y ś l n e g o zdania eg zaminu 
życ zy ł ma tur zys t om i Zachęcał do r z e -
t e lnego w y k o r z y s t a n i a ostatnich t y g o d -
ni nauki dyrektor Liceum p. P a w l i -
kowski o raz w y c h o w a w c a k lasy m a t u -
ra lne j p. Janczewski. W i e l e c i e k a w e g o 
mie l i d o pow i edzen ia i sami uczn iowie . 
Ich wspomn i en i a z pa ro l e tn i ego p o b y -
tu w szko le św i adc zy ł y j a k bardzo są 
do szkoły przywiązani, z j a k i m p i e t y z -
m e m odnoszą się do w i ekowe j tradycji 
tej zasłużonej polskiej p lacówki oświa-
towej . 

Cała uroczystość m ia ła ba rdzo m i ł y , 
p ogodny charakter . M ł o d z i e ż śp i ewa ła 
„Maleńki znak", „Warszawsk i dzień", 
„L 'O l iv ier " i inne p iosenki , p r z ep l a t a -
jąc j e r e c y t a c j a m i w i e r s z y Rostanda, 
Lamartine'a, Jastruna i Tuwima . S i lne 
w r a ż e n i e w y w a r ł na zebranych dosko -
nale d e k l a m o w a n y przez Zb ign iewa 
Wołkowskiego f r a g m e n t z „Poematu o 
mowie polskiej" Jastruna. Bur zę śm i e -
chu w y w o ł a ł y f r a g m e n t y „Ś lubów pa -
nieńskich" Fredry (Anna Grodzicka i 

Krystyna Balicka) o raz MoUere 'a „Les 
fourberies de Scapin" <J. Koprowski 
i J. Establet). 

W i e c z ó r zakończy ł się wie lką zaba -
w ą taneczną, ostatnią z abawą u c z n i o w -
ską j edenas tok las i s tów . Nas t ępną i m -
prezą r o z r y w k o w ą , o i l e szczęś l iw ie 
pó j d z i e egzamin , będz i e już bal matu -
ralny. 

Z prasy k r a j o w e j 

PIERRE C O T 
0 TURYSTYCZNEJ 
W Y M I A N I E 
POLSKO-FRANCUSKIEJ 

W a r s z a w s k i „ K . U R I E : R l * O L S K . l « ' p r z y n o s i 
i n t e r e s u j ą c ą r o z m o w ę s w e g o p r z e d s t a w i c i e l a 
z p . PIERRE COT, p a r l a m e n t a r z y s t ą i b y ł y m 
m i n i s t r e m , n a t e m a t f r a n c u s k i e j t u r y s t y k i i 
j e j z a i n t e r e s o w a n i a P o l s k ą . P i e r r e G o t p o i n -
f o r m o - w a ł m . i n . p o l s k i e g o d z i f e n n i k a r z a , ż e 
j e s t d e p u t o w a n y m z d e p a r t a m e n t u S a v o i e , a 
» ,tam nie m o ż n a z a j m o w a ć się po l i t yką bez 
tu ry s t yk i " , o r a z ż e j e s t p r z e w o d n i c z ą c y m 
K o m i t e t u T u r y s t y k i D e p a r t a m e n t ó w S a v o i e 
1 H a u t e - S a v o i e . S tw ie rdz i ł on, że F r a n c j a 
„ n o t u j e m a s o w y r o z w ó j tu ry s tyk i z w i ą z a n y 
z o g r o m n y m n a s y c e n i e m s a m o c h o d a m i i in -
n y m i p o j a z d a m i m e c h a n i c z n y m i " , że j e d n a k 
m a p o w a ż n e b r a k i i t rudności , p r z ede 
w s z y s t k i m zaś j,za m a ł o jest tego, co na -
z y w a się t u r y s t y k ą l u d o w ą " , p r z y c z y m n i e 
chodz i ty lko o m i e s z k a ń c ó w ws i , a l e także 
»,miast, r o b o t n i k ó w i często p r a c o w n i k ó w 
u m y s ł o w y c h " . T a k i e dz i a ł y turystyk i , j a k 
narc i a r s two , a lp in i s tyka , ż e g l a r s two o g r a n i -
czone s ą kon iecznośc ią po s i adan i a s to sun -
k o w o d r o g i e g o sprzętu , a chociaż w e F r a n c j i 
j e s t duża i lość hoteli , „to ich ceny nie 
z a w s z e p o k r y w a j ą się z p ł a tn iczymi moż l i -
w o ś c i a m i przec ię tnego c z ł o w i e k a p r a c y " . 
To też p. Cot jest zdania , że trzeba m a k s y -
ma ln i e r o z b u d o w a ć tanie o ś r o d k i tu rys tycz -
ne i wczasowe** , 

„ C z ę ś c i o w o to się j u ż z aczyna rob ić — 
p o i n f o r m o w a ł p o l s k i e g o d z i e n n i k a r z a f r a n -
c u s k i d e p u t o w a n y . — W i e l e o r gan i zac j i 
z a k u p u j e d o m y w oko l i cach in te resu ją -
cych i p r z e r a b i a j e n a o ś r o d k i w c z a s o w e , 
taj i ie, dostępne . T a a k c j a jest szczególnie 
w a ż n a t am, gdz ie n o t u j e m y o d lat proces 
w y l u d n i a n i a się ws i . T o z j a w i s k o w y s t ę -
p u j e w z w i ą z k u z uc ieczką ludnośc i ro l -
n icze j z t e r e n ó w u b o g i c h ( p r zede wszys t -
k i m g ó r y ) do miast , do p r z emys łu . Roz -
b u d o w a o ś r o d k ó w m a s o w e j tu rys tyk i oży -
w i a m a r t w i e j ą c e te reny . Jest to p o w a ż n y 
p r o b l e m e k o n o m i c z n y w y s t ę p u j ą c y na 
p e w n o nie t y l ko w e F r a n c j i " . 
W d a l s z y m c i ą g u s w y c h w y w o d ó w p . C o t 

p o d a ł , ż e „ Z a r z ą d y mie j sk i e , zw i ą zk i za -
w o d o w e z w i e l t óch c en t r ów m i e j s k i c h — 
także zaczę ły a k c j ę z a k u p u i d z i e r ż a w y do -
m ó w w m i e j s c o w o ś c i a c h a t r a k c y j n y c h tu -
rystyczn ie . Chodz i o s tworzen i e w a r u n k ó w 
p o b y t u d la ca łych rodz in z dz i ećmi " , 
a t a k ż e t a k i c h , k t ó r z y p r a g n ą „ o d p o c z ą ć od 
dzieci**, z t y m o s t a t n i m p r o b l e m e m w i ą ż ą 
s ię , , w a k a c y j n e k o l o n i e d z i e c i ę c e " . 

J e ż e l i c h o d z i o w y m i a n ę t u r y s t y c z n ą m i ę -
d z y P o l s k ą a F r a n c j ą , t o z d a n i e m p . Go ta 
n a j w i ę k s z a t r u d n o ś ć t k w i w t y m , ż e p r z y 
o b e c n y c h c e n a c h „ n a tu rys tykę m i ę d z y na -
s zymi k r a j a m i m o g ą sob ie n a razie pozwo l i ć 
a l bo z a m o ż n i k l ienci b i u r p o d r ó ż y , a l bo 
s tudenc i p o d r ó ż u j ą c y na s p e c j a l n y c h f inan -
s o w y c h w a r u n k a c h , nie obc iążen i r odz iną i 
p o s i a d a j ą c y ten d a r m łodośc i — intelektu-
a l n ą ciekawość** . 

„ M y ś l ę j e d n a k , że na l e ży k o n s e k w e n t -
n ie s zukać moż l iwośc i poszerzen ia kate -
gor i i t u r y s t ó w po l sk i ch 1 f r ancusk i ch . M o -
że np . „ cha r t e rowan l e ' * s a m o l o t ó w „ L o t u " 
d l a g r u p o w y c h w y c i e c z e k p o z w o l i ł o b y p o -
j e c h a ć d o P o l s k i l u d z i o m m n i e j z a m o ż -
n y m , a i n t e r e s u j ą c y m się ż y w o w a s z y m 
k r a j e m . I odwrotnie** . 

P o z a t y m n a l e ża ł oby z a d b a ć o s tworzen ie 
w o b u k r a j a c h moż l iwośc i tan ich p o b y -
t ów . W t e d y inas'i i w a s i ludz ie p r a c y b ę d ą 
m o g l i t an i e j się w z a j e m n i e pozinać. D u ż o 
d o p o w i e d z e n i a m i a ł y b y tu z w i ą z k i za-
w o d o w e 1 tak ie o r gan i z ac j e , j a k f r ancusk i e 
„ T o u r i s m e et Travail** . P i e r w s z y m kro -
k i e m w t y m k i e r u n k u b y ł o b y rozszerzenie 
k o n t a k t ó w z a w o d o w y c h poszczegó lnych 
z w i ą z k ó w , b r a n ż itp. Osob i śc ie b ę d ę b a r -
dzo r ad , m o g ą c gościć po l sk i ch t u r y s t ó w 
w Savo i e i H a u t e - S a v o i e " — z a k o ń c z y ł 
s w e c i e k a w e u w a g i p. P i e r r e Go t . 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 
TRANSTOURS 
podaje daty ZBIOROWYCH WYJAZDÓW 

NA WAKAGJ£ DO RODZIN: 
W Y J A Z D 
2 maja 

23 maja 
6 czerwca 

13 czerwca 
27 czerwca 
4 lipca 
4 lipca 

11 lipca 

P O W R Ó T 
1 czerwca 

22 czerwca 
6 lipca 

13 lipca 
27 lipca 
3 sierpnia 
3 września 

10 sierpnia 

W Y J A Z D 
18 lipca 
25 lipca 

1 sierpnia 
8 sierpnia ' 

15 sierpnia 
22 sierpnia 
12 września 

P O W R Ó T 
17 sierpnia 
24 sierpnia 
31 sierpnia 

7 września 
14 września 
21 września 
12 października 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodlère, Paris 2 e 

Tel. RIC-77-40 

L O R R A I N E - V O Y A G E S 
6, rue FrançoIs -de -Cure l 
METZ (Moselle) 

J. ROSKOSZ 
53, rue des Arts 
LILLE (NTord) 



GDANSK coraz większy i piękniejszy 

9 N ieznane listg 
L e l e w e l a 

Eugenia Zaleslca z Gliwic, 
która pochodzi z rodziny 
Konstantego Zaleskiego, ongiś 
współpracownika i przyjacie-
la wielkiego polskiego histo-
ryka Joachima Le lewe la w 
czasach jegco działalności w 
Komitecie Na rodowym na 
Wie lk ie j Emigrac j i w e F ran -
cj i i Belgi i — przekazała B i -
bliotece Śląskiej 25 listów L e -
lewela o interesującej tema-
tyce politycznej. Listy były 
ponad sto lat własnością ro -
dziny Zaleskich. 

# O r d e r Bia łego 
Kruka 

Z n a n y naszym C z y t e l n i k o m 
konst ruktor i znawca z e g a -
r ó w s łonecznych, k t ó r y m. in. 
z a p r o j e k t o w a ł n a j w i ę k s z y na 
św iec i e z ega r s łoneczny na 

P l a c u Z g o d y w P a r y ż u , h is to -
r y k nauki i ku l tury dr T a -
deusz P r z y p k o w s k i z Jęd r z e -
j o w a — jes t r ó w n i e ż w y b i t -
n y m znawcą i zb i e raczem sta-
rych , r zadk ich ks iążek i d r u -
k ó w . D r P r z y p k o w s k i został 
c.statnio odznaczony s y m b o -
l i c znym, lecz w y j ą t k o w o zasz-
c z y t n y m O r d e r e m B ia ł ego 
K r u k a (,,biały k r u k " — m ó w i 
się także o n i e z w y k l e r z a d -
kiej", c enne j ks iążce ) . O d z n a -
czenie t o p r zy zna ł o m u g rono 
b i b l i o f i l ów , c z y l i m i ł o śn ików 
ks iążek, na cze le z d y r e k t o -
r e m B ib l i o t ek i U n i w e r s y t e t u 
Jag i e l l ońsk i ego w K r a k o w i e . 
Uroczys tość odby ła się p r z y 
św iecach , i zacnym, s t a r ym ' 
w i ł i l e . O rae r , osob l iwość j e d y -
ną w s w o i m r o d z a j u w K r a -
j u i za granicą , p r z y z n a w a n ą 
t r a d y c y j n i e od 1930 roku, 
w r ę c z o n o dotychczas z a l e d w i e 
k i lkunastu osobom, w ś r ó d 
nich m i n i s t r o w i f r ancusk i emu 
Barthou, a także t w ó r c y p o l -
sk i e go k r o j u czc ionki d r u k a r -
sk ie j , P o ł t a w s k i e m u . 

C HOĆ PIERWSZY dzień 
kalendarzowej wiosny 
okazał się zaprzeczeniem 
wszystkiego, co z poję-

ciem ,,wiosna" łączymy, choć 
góry pokryła gruba i ogromna 
pierzyna śniegowa — ani chłód, 
ani porywiste wiatry nie zdo-
łały oziębić turystycznego za-
pału i zahamować planów ur-
lopowych, które w tym właśnie 
ckresie powszechnie snuje się 
w Polsce. 

Turystyka w ostatnich la-
tach w Polsce stała się nie-
słychanie modna. Jeżeli daw-
niej większość mieszczuchów 
spędzała swój urlop w ten 
sposób, że wyjeżdżała do 
określonej miejscowości, po-
wiedzmy w góry lub nad mo-
rze, i tam siedziała murem 
przez cały okres urlopowy — 
teraz kraj cały roi się latem 
od ,,włóczęgów'', którzy bez 

« wielkich waliz i toalet przeno-
szą się z miejsca na miejsce, 
chcąc lepiej poznać kraj ro-
dzinny i napawać się wciąż 
zmiennymi widokami i wraże-
niami. 

Przewiduje się, że w tym 
roku 10 milionów ludzi weź-
mie udział .w różnych lormach 
turystycznych, wczasowych i 
wypoczynkowych. 10 milio-
nów! — czyli co trzeci oby-
watel Polski Ludowej, wlicza-
jąc w to starców i niemowlęta, 
teściowe i ciotki. Jeżeli nawet 
część, powiedzmy jedna trze-
cia z tej liczby, zniechęcona 
uciążliwościami podróży i nie 
wszędzie jeszcze dobrymi wa-
runkami noclegowymi (bardzo 
tę sprawę krytykuje polska 
prasa) — porzuci włóczęgę i 
resztę urlopu spędzi na miej-
scu, to jednak armia „włóczę-
gowska" będzie jeszcze bardzo 
pokaźna. 

W coraz większym stopniu 
turystyka odbywa się na kół-
kach. Po Polsce kursuje coraz 
więcej pojazdów mechanicz-
nych różnego rodzaju. Duża 
część tego parku ruszy wios-
ną, latem i jesienią na „rajzę" 
po Polsce. Przy tym mnóstwo 
osób korzysta z tych pojaz-
dów, o wiele więcej niż for-
malna ilość ich właścicieli. 
Dzieje się tak dlatego, że za-
kłady pracy na dni świątecz-
ne wypożyczają załogom swo-
je samochody ciężarowe na 
wspólne wycieczki. 

W każdą niedzielę na pol-
skich szosach widać mnóstwo 
rozśpiewanych samochodów 
ciężarowych, wiozących roz-
bawione bractwo. Poza tym: 
autostop. Ta lorma masowo 
przyjęła się wśród młodzieży, 
która tanio potrali przemie-

Ludzie lubią się w łóczyć 10 mi l i onów tu-
rgstów Rozśp iewane c iężarówki ^ Czg 
piechurzy nie ma ją rac j i ^^ 58 tgs. za granicę 

rzyć w czasie wakacji Polskę 
wzdłuż i wszerz. 

Coraz popularniejszy jest 
również w Polsce system spę-
dzania urlopu na wodzie. Ka-
jaki i motorówki, jachty i ło-
dzie wszechwładnie opanowu-
ją jeziora i rzeki w okresie 
letnim. Wreszcie klasyczni, 
najprawdziwsi turyści: ci, któ-
rzy z plecakiem i kijkiem 
przemierzają kraj na własnych 
nogach, gardząc wszelkimi no-
woczesnymi wynalazkami, po-
zwalającymi pochłaniać prze-
strzeń. Mimo że zdrożeni, pa-
tizą oni z góry na mknące 
samochody, wychodząc z za-
łożenia, że tylko piesza wę-
drówka pozwala docenić i po-
znać zwiedzane tereny, poroz-
mawiać z ludźmi, posłuchać 
o ich sprawach, troskach i ra-
dościach. Kto wie, czy nie ma-
ją oni racji... 

Jak co roku, wielu ludzi ma 
zamiar spędzić okres urlopowy 
zo granicą. Przewiduje się, że 
ok. 60 tysięcy ludzi w ten spo-

'XDNK 

sób wykorzysta swój wolny 
czas bądź za pośrednictwem 
biur podróży, bądź na podsta-
wie wymiany międzynarodo-
wej, bądź też Indywidualnie. 
Do Ifrajów socjalistycznych 
jedzie znacznie więcej osób 
niż do krajów zachodnich — 
to wypada znacznie taniej, 
tym bardziej że polskie umo-
wy z krajami socjalistyczny-
mi przewidują wymienne ulgi 
dla turystów. Z dużym zado-
woleniem przyjęli zwolennicy 
turystyki rozszerzenie kon-
wencji turystycznej z Czecho-
słowacją; objęcie nowych tras 
i terenów tą konwencją poz-
wala bez wszelkich iormal-
ności zwiedzić Czechom i Sło-
wakom szmat polskiej, a Pola-
kom — szmat czechosłowac-
kiej ziemi. 

Jak widać, plany urlopowe 
są szerokie i ciekawe. Pozo-
staje życzyć turystom tylko 
pogody. Bo ubiegłe lato było 
paskudne. 

MARIAN 

Nadmotlaiyshi staruszek 
Od roku 1443 p r zeg ląda s ię w s p o k o j n e j w o d z i e r z ek i 

M o t ł a w y d ź w i g z w a n y Ż u r a w i e m . J e g o p iękna sy lwe ta , 
w p r a w i o n a j a k k l e j n o t w szereg i sp i chrzów, stała s ię 
j a k b y s y m b o l e m gdańsk i e j pano ramy , każdy , k t o u j r z y 
podobifenę Ż u r a w i a , m y ś l i od razu : aha, to Gdańsk. 
M u r y d ź w i g u pochodzą z d a w n i e j s z y c h j eszcze czasów, 
z X I V w i e k u , l ecz na js tarsza kons t rukc j a d r ewn i ana 
spal i ła się, i ta, k tó ra do t rwa ła do 1945 roku, l i czy ła 
o s to lat m n i e j . 

D ź w i g został n i egdyś umieszczony na obronne j b r a m i e 
m i e j sk i e j , d w i e j e j potężne baszty b y ł y z w r ó c o n e t am, 
skąd G d a ń s k o w i g ro z i ł o n a j w i ę k s z e n i ebe zp i e c z eńs two — 
w kiterunku zamku k r z y ż a c k i e g o komtura . B r a m a została 
zbudowana w b r e w j e g o w o l i . 

Ż u r a w na o b r o n n e j b ramie s łuży ł p r z e z w i e l e w i e -
k ó w d o ustawian ia m a s z t ó w na m n i e j s z y c h statkach lub 
d o p r ze ł adunku c iężk ich t o w a r ó w . U ruchamia ł g o m e c h a -
n izm, poruszany siłą ludz i s tąpa jących w e w n ą t r z o g r o m -
nego d r e w n i a n e g o bębna. P o zakończen iu w o j n y w M o -
t ł a w i e c ze rn ia ło j e d y n i e odb ic i e osmalonych m u r ó w , 
d r e w n i a n y d ź w i g zamien i ł s i ę w popió ł . I dop i e ro od 
niedawna, o d b u d o w a n y zaby tek , tak ba rd zo z rośn ię ty 
z Gdańsk i em, na n o w o c ieszy oczy m i e s z k a ń c ó w i tu -
rys t ów . 

Kubusie« i »Ciapki« » 
F u n k c j e „morsk i ch w U k ó w " 

na w i e l u po lsk ich statkach 
pełnią... z w y k ł e , l ecz m i ł e i 
p r z emyś lne kund le , k t ó r e m a -
r yna r z e w o ż ą ze sobą j ako 
maskotk i . O t o k i lka ich n ie -
z w y k ł y c h p r z y gód . „ N o r d " ze 
.statku „Hu ta B ę d z i n " został 
k i edyś z m y t y z pok ładu przez 
s z t o rmową f a l ę na Skage r raku . 
P i e s p r z e z godz inę i 40 minut 
w a l c z y ł z f a l am i , dopók i g o 
nie w y r a t o w a n o . „ C i a p e k " ze 
fetatku „ W a r y ń s k i " w y b i e g ł 
na ląd w Santos, w Brazy l i i , 
l ecz nie w r ó c i ł na czas i sta-
t ek odp łyną ł b e z niego. G d y 
„ W a r y ń s k i " p o pó ł r oku z n ó w 
zaw i ta ł d o Santos, na pokład 

Uf ri Krocie 
P U Ł A W Y — R u s z y ł a f a b r y k a ż e l a t y n y , w t y m 

rOiku <3a j u ż 310 t o n t e g o p r o d u k t u c e n n e g o 
d l a f a b r y k k o n s e r w . 

S U W A Ł K I — Ł a b ę d z i e , d o t y c h c z a s z a m i e s z k u j ą c e 
w y ł ą c z n i e r e z e r w a t w o k ó ł j e z i o r a K o l n o , r o z -
s z e r z y ł y s w ą p r z e s t r z e ń ż y c i o w ą n a j e z i o r a 
P e r t y , S t u d z i e n i c z e , W i g r y , W i ż a j n y , B l i n d a . 

W A R S Z A W A — W s t o l i c y p ł o n ę ł a k u l a z i e m s k a . . . 
S t r a ż u g a s i ł a p o ż a r r e k l a m o w e g o n e o n u , , O r -
b i s u " w y o b r a ż a j ą c e g o . Z i e m i ę . 

W Ę G L O W K A ( R z e s z o w s k i e ) — P o l e n a f t o w e 
d ł u g i c z a s b y ł o u w a ż a n e z a w y c z e r p a n e . P o s z u -
k i w a n i a d a ł y j e d n a k r e z u l t a t . N a f t a p o k a z a ł a 
s i ę i b ę d z i e w y d o b y w a n a . 

O L S Z T Y N — 6000 t u r y s t ó w u d a ł o s i ę z a g r a n i c ę 
z i m ą . 4000 s p o ś r ó d n i c h s t a n o w i l i c h ł o p i . 

D Z I E R Z O N I O W ( W r o c ł a w s k i e ) — Z a k ł a d y M ł y n a r -
s k i e p r o d u k u j ą . . c z a r o d z i e j s k i ' ' p r o s z e k . W y -
s t a r c z y w r z u c i ć g o d o w o d y i t r a d y c y j n y m a -
z u r e k g o t ó . w . 

S K A R Ż Y S K O — M e c h a n i c z n y „ K r e t " , r e w e l a c y j n y 
w y n a l a z e k g d a ń s k i c h i n ż y n i e r ó w , s t a n o w i ł r e -
w o l u c j ę w p r a c a c h z i e m n y c h , a l e n i e m ó g ł 
p r z e z k U k a l a t z n a l e ź ć p r o d u c e n t a . P o d j ę ł o 
s i ę t e g o S k a r ż y s k o i j e s z c z e w t y m r o k u 
1500 , , K r e t ó w " p ó j d z i e n a e k s p o r t . 

KOSZALIN — N i e w m a j u j a k z w y k l e , l e c z j e s z -
c z e w m a r c u p o j a w i ł y s i ę w o g r ó d k a c h d z i a ł -
k o w y c h c h r a b ą s z c z e . 

SWARZĘDZ ( P o z n a ń s k i e ) — W y s t a w a p r a c u c z -
n i o w s k i c h u d o w o d n i ł a , ż e t r a d y c j e a r t y s t y c z n e -
g o r z e m i o s ł a m e b l a r s k i e g o n i e z a g i n ę ł y . 

PIASKOWA GORA ( W r o c ł a w s k i e ) — F a b r y k ę D o -
m ó w o p u ś c i ł a p i e r w s z a p a r t i a e l e m e n t ó w w i e l -
k o p ł y t o w y c h z ż u ż l u i b e t o n u . S t a n ą z n i c h 
d o m y o s i e d l a g ó r n i c z e g o w W a ł b r z y c h u . 

GARB ATK A ( K i e l e c k i e ) — I s t n i e j ą c a o d l a t w 
s e r c u p u s z c z y k o z i e n i c k i e j d e s t y l a r n i a ż y w i c y 
u l e g a m o d e r n i z a c j i . W 1962 r . d a o n a 16 t y s . 
t o n k a l a f o n i i , 2 r a z y w i ę c e j n i ż o b e c n i e . 

DĘBOWA ŁĘKA ( L u b e l s k i e ) — 25 t y s . z ł o t y c h 
p r e m i i i t y t u ł m i s t r z a s ł o d k i c h p l o n ó w u z y s k a l i 
m i e j s c o w i g o s p o d a r z e z a n a j w i ę k s z e w k r a j u 
z b i o r y b u r a k a c u k r o w e g o . 

EŁK — 8 m i l i o n ó w k r e d y t u p o z w o l i ł o e ł c z a n o m n a 
b u d o w ę 120 d o m k ó w , k t ó r e w y r o s ł y w d z i e l -
n i c y w i l l o w e j . 

SZKLARSKA PORĘBA — O s t a t n i p r z e d s t a w i c i e l 
m a O a r z y - s y m b o l i s t ó w , u c z e ń J a c k a M a l c z e w s k i e -
g o , s ę d z i w y V l a s t i m i l H o f f m a n , o b c h o d z i 80-
l e c i e u r o d z i n i 6 0 - l e c i e p r a c y a r t y s t y c z n e j . 

PIONKI ( K i e l e c k i e ) — D l a k i l k u s e t t e c h n i k ó w Z a -
k ł a d ó w „ P r o n i t " , k t ó r z y c h c ą u k o ń c z y ć s t u d i ą 
w y ż s z e , p o w s t a n i e w f a b r y c e w y d z i a ł c h e m i c z -
n y , f i l i a r a d o m s k i e j W i e c z o r o w e j S z k o ł y I n ż y -
n i e r s k i e j . 

OPOLE — Z a k o ń c z o n a z o s t a ł a c a ł k o w i c i e e l e k t r y -
f i k a c j a w s i w w o j e w ó d z t w i e . K o ń c z y s i ę e l e k -
t r y f i k a c j ę w o j . k a t o w i c k i e g o , a w K r a k o w -
s k i e m 12% w s i m a j u ż ś w i a t ł o ( p r z e d w o j n ą 6 %). 

Z rozg ł ośnym, r adosnym szcze-
kan i em w b i e g ł natyct imiast 
zab iedzony i wychudły . . . „ C i a -
pek " . 

„Kubuś ' * ze statku „ K o ł o -
b r z e g " p o zwa l a rob ić m a r y n a -
r z o m b r z ydk i e k a w a ł y w r e -
staurac jach , j ada b o w i e m t y l -
ko jarskiie p o t r a w y i nie zno -
si miąsa. G d y w res taurac j i 
podsunąć m u pod nos ta lerz 
z ko t l e t em, odwraca się ze 
ws t r ę t em, a nie z n a j ą c y j e g o 
g u s t ó w restaurator b y w a 
p r z edm io t em ż a r t ó w na temat 
jakośc i podanych dań. N a t o -
mias t n a p r a w d ę b r z ydką op i -
nią c ieszy ł s ię inny „ C i a -
p e k " ze statku „Oksywi te " . 
M a r y n a r z e nauczy l i g o p r z e -
nosić w pysku p r z e m y c a n e 
zegark i . P r z e m y t n i k ó w w koń -
cu w y k r y t o i ukarano, a 
„ C i a p e k " p o r e e d u k a c j i po -
dobno p r zed ce ln ikami o tw i e -
ra szeroko pysk, pokazu jąc , źe 
nie ma nic do oclenia. 



PORAŻKA RASISTÓW 
P O Ś R O D na j różn ie j szych w y -

darzeń pol i tycznych b y w a j ą 
n iek iedy takie, k tóre w spo-
sób spec ja ln ie plastyczny 
i lustrują naszą epokę. N i e -

w ą t p l i w i e do takich właśnie wydarzeń 
za l iczyć trzeba wyk luczen i e Un i i Po -
ludnlo\\<o-Afrykań3kiej z „ C o m m o n -
wea l thu" , c zy l i z b r y t y j sk i e j Wspó lno -
ty Na rodów . W p r a w d z i e decyz ja w te j 
spraw ie zapadła w po łowie marca na 
kon f e r enc j . 13 p r em i e rów Wspólnot j ' , 
n i emnie j j ednak w a r t o do t sgo tematu 
powróc i ć choćby ze wzg l ędu na j e go 
l i istoryczne znaczenie. 

Unia Po łudn i owo -A f r ykańska posia-
da ponad 10 m i l i onów ludności mu-
rzyńsk ie j i bardzo n iew ie lk i odsetek 
ludności b ia łe j , sk łada jące j się z osad-
n i k ó w holender-k ich i bryty jsk ich. 
R ząd Uni i — ostatnio pod k ierunkiem 
premiera V e r w o e r d a — uprawia od 
w i e lu lat po l i t ykę „aparthe idu" , t j . 
podz ia łu rasowego i w y z y s k u ludności 
murzyńsk ie j . Już w roku ubieg łym, 
k i edy to doszło do k r w a w e j masakry 
w Sharpev i l l e , podczas k tó re j zabito 
69 A f r y k a n ó w i 180 c iężko zraniono, 
p r emie r zy „ k o l o r o w i " państw Wspó l -
noty zapowiada l i na kon f e r enc j i w 
Londyn ie , że nie zechcą nadal pozo-
s tawać w j edne j organizac j i z Unią 
Po łudn i owo -A f r ykańską , j eś l i j e j rząd 
n ie zaniecha po l i tyk i ras istowskie j . 

W t ym roku miarka się przebrała. 
Podczas ostatnich obrad p r emie rów 
Wspó lno ty doszło do bardzo ostrej , 
t r z y d n i o w e j dyskus j i na temat prak-
tyk uprawianych przez rząd premiera 
V e r w o e r d a . Po l i t yka ta została n iemal 
j ednomyś ln ie potępiona. W t e j sytuac j i 
p remier V e r w o e r d pKiczuł się zmuszo-
ny do wyco fan ia wniosku o pozostanie 
Un i i w ramach Wspó lno ty N a r o d ó w 
EKJ dniu 31 m a j a , k iedy to nastąpi 
zmiana ustro ju w t y m k ra ju na repu-
bl ikański . By ł o to niezbędne posunię-
cie wobec faktu, że zdecydowana w i ę k -
szość p r em i e rów Wspó lnoty nie chcia-
ła nadal siedzieć przy j e d n y m stole 

obrad i pozostawać w j edne j organi -
zac j i z rasistami. 

Ich pol i tyka i metody k r w a w y c h 
ro zp raw z ludnością murzyńską w y -
wo łu ją w ca łym świecie c yw i l i z owa -
nym coraz to w iększe oburzenie. N i e -
d a w n o parysk i „ F i g a r o " pjsał słusznie, 
że „Po l i t yka apartheidu z punktu w i -
dzenia mora lnego jest nie do obrony. 
Na leży ona do pojęć, których żaden 
obywate l c yw i l i z owanego świata nie 
może zaaprobować" . Ł a t w o też pojąć, 
że premierzy takich państw uczestni-
czących w e Wspó lnoc ie Na rodów , jak 
Ghana, Indie , N iger ia czy JMalaje, 
ostro potępi l i rząd premiera V e r w o e r -
da. Podobno nawet p remie r zy Ghany 
i N i g e r i i — Nkrumah i B a l e w a — 
wręc z zagrozi l i , że w raz ie pozostania 
Un i i w e Wspólnoc ie N a r o d ó w k r a j e te 
ca łkowic ie z n ie j ustąpią. Równ i e ż w 
same j A n g l i i od dawna już narastała 
fa la protestów przec iw raslstom, pod-
j ę t o nawet częśc iowy bo jko t t o w a r ó w 
impor towanych z Un i i Po łudn i owo -
- A f r ykańsk i e j . 

W t e j sy tuac j i premier W i e l k i e j 
Brytani i , Macmi l lan , choć bardzo za-
interesowany w pczcstaniu Uni i w e 
Wspó lnoc ie ze w z g l ę d ó w gospodar-
czych (Unia jest n a j w i ę k s z y m na św i e -
cie producentem złota i d iamentów) , 
nie zdołał s ię przec iwstawić swoim 
ko legom. P o 50-letnim uczestnictwie 
Un i i P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j w e 
Wspó lnoc ie i po 50-leciu ścisłych 
z w i ą z k ó w z W ie lką Brytanią doszło 
nareszcie do rozstania. 

Londyńsk i „F inancia l T i m e s " w y c i ą -
ga z t ego wniosek , że „choć Wie lka 
Brytania wc iąż pozosta je na jpo tę żn i e j -
s zym cz łonkiem Commonwea l thu , nie 
jest już pr imus Inter pares " (łac. • — 
p i e rwsza między r ównymi ) . Natomiast 
przytaczany już parysk i „ F i g a r o " oce-
nia, że sam „Commonwea l th zyska 
w i ę c e j bron iąc ' idei, na k tó re j się op i e -
ra, niż straci na wystąp ien iu Uni i 
P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j " . 

A L F 

P o ż e g n a n i e b e z ż a l u 
s tare parysk ie w ięz ien ie Cherchè-

- M i d i ustąpi mie jsca Instytutowi 
naukowemu. Z historią więz ien ia 
łączy się spory szmat życia sądo-
w e g o i pol i tycznego. Tu ta j w paź -

< ' dz ierniku 1894 roku os ławiony puł-
kown ik Henry w p r o w a d z i ł „w ięźn ia 
stanu", A l f r e d a Drey fusa , k tórego 
sprawa podz ie l i ła . F ranc j ę na d w a 
zwa lcza jące się obozy. W sali sądo-
w e j Cherche -Mid i odby ł się j eden 
z na jw i ększych i na jbardz i e j sensa-
cy jnych procesów szp iegowskich 
stulecia: p i ękne j Mata Har i . Cher -
che -Mid i by ło wreszc ie w okresie 
okupacj i h i t l e rowsk ie j m ie j s cem 
każni l icznych patr io tów f rancus-
kich. 

K i l k a s ł ó w 
o s t y p e n d y s t a c h 

Badania przeprowadzone przez 
naczelnika wydz ia łu Min is ters twa 
Oświaty , V i la t te , dostarcza ją inte-
resujących danych na temat roz -

4 działu s typendiów pańs twowych w 
roku szko lnym 1959/60. 

Ogółem, nie l icząc wyższych 
zak ładów naukowych, ze stypen-
d i ów korzysta 550.000 uczniów. L i -
cea liczą 25''/o s typendystów, les 
cours complémenta ires 33"/o, szkoły 
z awodowe 40%, a ośrodki rzemieś l -
nicze 60%. Charakterystyczne, że 
odsetek s typendystów, pochodzących 
ze środowiska robotniczego, pozo-
s ta je nadal n ieproporc jonaln ie nis-
ki. Ko r zys ta j ą ce ze s typend iów 
dzieci robotn ików rolnych stanowią 
za ledwie 2,5% ogółu s typendystów 
des cours complémentaires i 1,1% 
w liceach. Dziec i robotn ików prze-
mys ł owych stanowią 15% stypen-
dys tów l icealnych. 

W a r t o przypomnieć , że stypendia 
są więcej , niż skromne. W szkol -

n ic twie d rug i ego stopnia m in imum 
zostało określone na 324 N F rocz-
nie. 

S a n t é - S o b r i é t é 
w i a d o m o od dawien dawna, że 

w dz iedz inie spożycia napo j ów a l -
koho lowych F ranc j a z a j m u j e ma ło 
zaszczytne j edno z czo łowych mie j sc 
na św-ecie. 

Doktór M a y z Rady Ekonomicz -
ne j obl icza, że j eden Francuz na 
pięciu p i j e 1—2 l i try w ina dziennie, 
a d w a mi l iony F rancuzów ponad 
2 l i try. T y m c z a s e m wed ług zaleceń 
A k a d e m i i M e d y c y n y c iężko pracu-
jący robotnik nie powin ien przekra -
czać 1 l itra dziennie, p racownik 
umys łowy ®/4 l itra, kobieta l itra. 
Dz iec .om w i n o pow inno być w ogó -
le wzbron ione . 

Chociaż dane pochodzące z o f i -
c j a lne j ankiety wykaza ły , że zda-
niem 54% mężczyzn i 60% kobiet 
w e F ranc j i p i j e się s tanowczo za 
dużo — następstwa a lkohol i zmu 
c iąg le jeszcze są nie doceniane. 
N ik t p raw i e nie w ie , że a lkohol za-
b i ja w e F ranc j i 1 osobę co 33 m i -
nuty, nie m ó w i ą c o chorobach i 
przestępstwach. 

Ubezpieczalnia Społeczna w y d a j e 
rocznie na a lkoho l ików 115 m i l i a r -
d ó w f r anków , min is ters two zdrow ia 
90 mi l i a rdów, a min is ters two spra-
w i ed l iwośc i 10 mi l i a rdów. Wed ług 
danych pochodzących z 1954 roku 
Francuz i w y d a l i na napo je a lkoho-
l owe fantastyczną sumę 1.107 m i -
l ia rdów, k iedy za l edwie 182 mi l i a r -
dy zostały przeznaczone na oświa-
tę, a 185 na budown ic two mieszka-
niowe. 

Słusznie można w i ęc powiedz ieć 
za w y b i t n y m demogra f em francu.s-
k im, pro iesorem A l f r e d e m Sauvy , 
że bez a lkohol i zmu stopa życ iowa 
Francuzów by łaby dz is ia j o 50% 
wyższa . 

Wakacje w Polsce 
o r g a n i z o w a n e p r z e z : 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

TOURIST - ROMEA 
FRANCE 

10 rue Pasquier, PARIS 8 -ème (Mé t ro Madele ine) 
Telefony: A N J O U 48-47, 41-83. 47-05; C C P : 16546-64 PARIS 

Licencja Ag . Voyages Univers 360 

OFICJALNY PRZEDSTAWICIEL „ORBISU. 
ODJAZD P O W R Ó T 

17 kwietnia 18 maja 
1 maja 1 czerwca 

15 maja 15 czerwca 
29 maja 29 czerwca 
5 czerwca 6 lipca 

12 czerwca 13 lipca 
19 czerwca 20 lipca 
26 czerwca 27 lipca 

3 lipca 3 sierpnia 
10 lipca 10 sierpnia 
17 lipca 17 sierpnia 
24 lipca 24 sierpnia 
31 lipca 31 sierpnia 
7 sierpnia 7 września 

14 sierpnia 14 września 
21 sierpnia 21 września 
4 września 5 października 

18 grudnia 4 stycznia 1962 

Ceny powyższe obejmują : 

CENA Z PARYŻA 
DO WROCŁAWIA 

N . F . 230 
CENA Z LILLE 
DO WROCŁAWIA 

N . F. 210 
CENA Z METZ 
DO WROCŁAWIA 

N . F. 200 

— p r z e f a z d Ico le jg t am i z p o w r o t e m 
w r a z z r e z e r w a c i q m i e j s c 

— w i z y t r a n z y t o w e 
— usługi k o n w o j e n t a - p r z e w o d n i k a 

NA ŻĄDANIE POBYT W KRAJU M O Ż E BYĆ 
P R Z E D Ł U Ż O N Y N A 6 LUB 8 T Y G O D N I 

Ahy lepiej poznać Kraj — 
korzystajcie z wycieczek krajoznawczych! 

Informacje i zapisy: 

TOURIST-ROMEA - L'EST REPURLIGAIN - LE LORRAIN 
Agent generalny: ST. LEWANDROWSKI - 14/16 rue des Clercs, 

METZ. Telefon: 68-19-54, codziennie 
w godzinach 9 — 12 i 14 — 18 

H A Y A N G E : L'EST REPUBLI-
C A I N 

68, rue du Maréchal Foch; tel. 644 
w środy w godzinach 14—18 

JOEUF: L'EST REPUBL ICA IN 
51, rue Franchepré; tel. 27-21 
w e czwartki w godzinacb 14—18 

N A N C Y : L'EST REPUBL ICA IN 
5-bis, av. Foch; tel. 52-82-16 
codziennie w godzlnacli 9—12 i 14—18 

TUCQUEGNIEUX : 
116, rue de la Gare 
w piątki w godzinach 9—12 

PIENNES: 
Grand'Rue; tel. 10 
w piątki w godzinach 14—18 

PONT -A -MOUSSON : 
46, place Duroc; tel. 430 
w e czwartki w godzinach 9—12 

L O N G W Y : L 'EST REPUBLI-
C A I N 

1, rue du Gen. Pershing; tel. 22-35 
w soboty w godzinach 9—10 

VILLERUPT: L'EST REPUBLI-
C A I N 

21, rue Clémenceau; tel. 22-34 
w soboty w godzinach 14—18 

THIONVILLE: L'EST REPUBLI-
C A I N 

18, rue du Four Banal; tel. 52-00-29 
w e wtorki w godzinach 14—18 

CREUTZWALD: S T A S I A K 
Cité Ham; tel. 90-31-16 
w e czwartki w godzinach 14—18 

STIRING WENDEL: 
3, rue Schoeneck; tel. 680 w Forbach 
w piątki w godzinach 14—18 

MERLEBACH: 
4, place de la Gare 
w soboty w godzinach 9—18 



JL 

Na haczyku - WILK MORSKI 
W ś r ó d Rodaków w e Franc j i jest wdedu amatorów łowien ia ryb. Jeden z nich 

to p. St. Radzilokl — nasz koiresponide.rJt z Riva-Bel la (Ca lvados ) . S w o j e r yback i e 
p r z y gody zapisuje p. Radz icki w pamiętniku. O to ki lka j e g o c i ekawvch kartek. 

łTS PIĘKNY dzień. O godzinie 
dziewiątej rano wypłynęliśmy z 
portu Ouistreham małą łodzią 

motorową na morze.. Celem nas.ym by-
ło łowienie ryb morskich, zwłaszcza 
,,maquereau" — po polsku makreli, któ-
re w tym czasie zbliżają się do brze-
gów. Ryba ta jest koloru niebieskozie-
ionkawego, wpadającego w kolor stali, i 
ma czarne pręgi na grzbiecie. W lodzi 
znajdował się pan Corniole, Piancuz, 
który jest moim przyjacielem. Przyjaźń 
nasza datuje się od roku 1940, kiedy to 
byliśmy jeńcami w niewoli niemieckiej 
w obozie Neubrandeburg. Pan Corniole 
mieszka obecnie pod Paryżem, a na 
okres wakacji przyjeżdża do Riva Bella-
-Ouistreham, gdzie posiada m<.'.lą willę 
oraz łódź motorową. 

Gdy wyjeżdżaliśmy, morze było spo-
kojne, podobne do taili lodu. Nad mo-
rzem unosiły się chmary mew, wyda-
jać przeraźliwe piski. Tu i ówdzie moż-
na było zauważyć mewę pikującą na 
upatrzoną rybę w wodzie. Pikowanie 
mewy jest błyskawiczne i prawie zaw-
sze uwieńczone sukcesem. 

Minęliśmy latarnię, która wskazuje 
statkom kierunek do portu. Nieuwaga 
grozi statkom wpadnięciem na mie-
liznę. Przy samej latarni mieści się 
wylot kanału, który jest stale pogłębia-
ny. Głębokość w tym miejscu dochodzi 
ao 25 metrów. Za wieżą zmieniliśmy 
kierunek w prawo, to znaczy na ujście 
Sekwany do morza. Na morzu widać 
było kilka małych lodzi motorowych 
oraz kilka kutrów rybackich. 

Zatrzymaliśmy motor, a łódź płynęła 
zupełnie spokojnie. Przygotowywaliśmy 
się teraz do łowienia ryb. Po każdej 
stronie łodzi przymocowaliśmy duże 
drążki drewniane, przywiązując do nich 
po 40 metrów sznura grubości pół cen-
tymetra, obciążonego 2 kg żelaza i czte-
rema haczykami. Przynętę stanowiła 
skórka makreli i błyszczący papier od 
czekolady. Gotowe! Motor poszedł w 
ruch. Łódź płynęła powoli — sternikiem 
był najpierw mój przyjaciel Carniole, 
a potem ja. Zataczaliśmy duże koła o 
promieniu 300 metrów, co pewien czas 
wyciągając .jeden sznur i nieomal za 
każdym razem — ryby. 

Były to przeważnie makrele o długoś-
ci do 35 cm. Czasem na jednym sznu-
rze zawiesiły się dwie, a nawet trzy 
sztuki. Na ogół ryby morskie są bardzo 
żarłoczne i niezbyt ostrożne (w prze-
ciwieństwie do ryb w wodach słodkich). 
Złowiliśmy także kilka ,,orphie", zwa-
nych, zdaje się, po polsku igłami mor-
skimi. Ryby te są podobne do węgorzy, 
z tym, że mają pysk bardziej wydłużo-
ny, przypominający dziób, ryba ta jest 
poza tym mniej smaczna niż węgorz. 

Około południa powstał mały wiatr, 
a morze natychmiast się wzburzyło. 
Fale były coraz większe. Postanowiliś-
my wracać. Nagle ku mojemu wielkie-
mu przerażeniu zauważyliśmy z jednej 

„ O M I G " -
pierwszy polski 
kieszonkowy radioliliput 
A Ciężar — zaledwie 250 g r amów 
A Pod znakiem sześciu tranzystorów 
A Głośnik i miniaturowa s łuchawka 
A. Nawet dla na jwybrednie jszych 

Po l sk i e Z a k ł a d y „ O I W I G " znane do -
tychczas g ł ó w n i e z p r o d u k c j i m in i a tu -
r o w y c h a p a r a t ó w e l ek t ron icznych dla 
osób obarczonych w a d a m i słuchu — 
w t y m roku rozpoczę ł y p r o d u k c j ę 
p i e r w s z e j ser i i „ r a d i o l l l i p u t ó w " . 

A p a r a t „ O M I G " o w y m i a r a c h 
105 X '¡'O X 30 m m i c i ę żarze 250 g r a -
m ó w n ie us tępu je n a j l e p s z y m podob -
n y m produk tom zag ran i c znym, n a w e t 
Japoni i , c en ionego od d a w n a na ca ł ym 
św iec i e producenta m i n i a t u r o w e g o 
sprzętu e lekt ron icznego . 

A p a r a c i k „O IV I IG" w y p o s a ż o n y jest 
w 6 t r anzys to rów zas i lanych z m i n i a -
t u r o w e j 9 - w o l t o w e j b a t e r y j k i e l ek -
t r yczne j . Z a p e w n i a odb iór p r og ramu 
na fa lach średnich na g łośnik, bądź 
p r z y użyc iu m i n i a t u r o w e j — u k r y w a -
ne j w m a ł ż o w i n i e uszne j •— s łuchaw-
ki. W b u d o w a n a k i e r u n k o w a antena 
f e r r y t o w a p o p r a w i a j akość odbioru. 

strony łodzi w odległości około dwu-
dziestu metrów wielki ogon, podobny 
kształtem do ogona wieloryba czy re-
kina. Ziobiło mi się gorąco. Mój przyja-
ciel Francuz widząc moje zdenerwowa-
nie wyjaśnił mi, że to „marsouin" — 
morświn nazywany także wilkiem mor-
skim, choć jest stworzeniem zupełnie 
łagodnym. Pojawienie się morświna 
cznacza, że w pobliżu są liczne lyby. 

Pojawiły się jeszcze inne morświny. 
Obserwowaliśmy długo ich polowania, 
chwilami można było dostrzec cale ciel-
ska, unoszące się na powierzchni. Na-
liczyłem ich pięć. Mimo wszystko było 
mi jakoś nieswojo, gdyż trzymały się 
zbyt blisko naszej łodzi. Pomyślałem, 
że a nuż któryś w pogoni za rybami 
wpadnie pod nasza łódź! Wtedy będzie 
ile!... 

Morze się rozhuśtało, o łódź biły sil-
ne lale, przemokliśmy zupełnie. Jeśli 
chodzi o połów, mieliśmy już pełne dwa 
duże kosze ryb, licząc na wagę — około 
10 kg, i to samych „okazów". Ponieważ 
lale zniosły nas z kierunku, pan 
Carniole zatoczył łuk i zmienił kurs. 

Nagle coś nami mocno szrpnęło, a 
łćdź gwałtownie przechyliła się na bur-
tę. Sznur poszedł gdzieś w bok. Wprost 
błyskawicznie zmieniłem miejsce, sia-
dając dla przeciwwagi po drugiej stro-
nie łodzi. Łódź powróciła do mniej wię-
cej normalnego położenia. Carniole na-
tychmiast skierował ster w stronę na-
piętego sznura i przyśpieszył pracę 
motoru. 

W odległości około 30 metrów w kie-
runku wyciągniętego sznura zauważy:-
liśmy ogon morświna. Nabraliśmy pew-
ności, że stwór ten w pogoni za rybą 
zawiesił się na haczyku. Gdyby 'morze 
było spokojne — to pół biedy, ale w-
obecnej sytuacji, kiedy iaie urosły. 

groziło nam poważne niebezpieczeństwo. 
Natychmiast poszły w ruch kamizelki 
ratunkowe. Postanowiliśmy odciąć 
sznur. Ale jak go dosięgnąć? Sznur jest 
przywiązany na końcu drążka. 

Mój przyjaciel stale zmieniał kieru-
nek. Płynęliśmy za morświnem. Chcie-
liśmy go zmęczyć, aby wreszcie móc 
odciąć sznur. Minęła już cała godzina. 
Jak na złość haczyki nie chciały się 
zerwać. Nagle zauważyliśmy mały ku-
ter rybacki, który płynął w naszym kie-
runku. W pewnej chwili napięcie sznura 
zmalało. Błyskawicznie ciąłem nożem. 
Nasz morświn popłynął ze sznurem, a 
my nareszcie odetchnęliśmy swobodnie. 

Kuter podszedł bardzo blisko nas. 
Podziękowaliśmy za chęć okazania po-
mocy i — szybko do portu! Tym bar-
dziej, że stary rybak z kutra oznajmił, 
iż zbliża się silny sztorm. Po godzinie 
byliśmy w porcie w Ouistreham. 

St. Radzicki 
Riva-Bel la (Calvados ) 

A G E N C E DE V O Y A G E S 

O R A Ł Ł A 
LENS (P. de C . ) -Te l . 731 i 867 

Ang le de la rue de la Paix et J e a n L e t i e n n e 
Przedstainiciel oficjalnji „ O R B I S U " — L icenc ja 419 

Podobnie ¡ák w latach ubiegłych organizuje 
wycieczki do POLSKI w odwiedziny do rodzin 
W y j a z d z P A R Y Ż A L I L L E i M E T Z 

Z A P I S Y I I N F O R M A C J E : 

Oddział w Paryżu - 38 bis, rue Vivienne, Paris 2% 
tel. LOU 50-42 (métro Montmartre) 

AULNAY- sous -BOIS — C A F É de la G A R E 
(naprzeciwko áworca ) . Środy od grodź. 18 

ARGEPsTFEUIL — C A F É B I E R N A T , 
12, rue J. Borderel . Czwartki od godz. 18. 

A M I E N S — P. M A Ł E C K I , 
54, boulevard Jules Verne. 

BLOIS — P. JOPEK, 
28, rue A lber t I 

CORBEIL-ESSONNES — P. N I E D Z I E L A K , 
43, rue de la Papeterie 

CREIL — C A F É RENOUF , 
38, avenue J. Jaurès. Poniedziałki w godz. 19.30—21 

CREPY-en-VALOIS — HÔTEL DE L A GARE, 
Srody rano 

DAMMARIE -LES -LYS — C A F É M Ł Y N A R E K , 
101, rue J. Jaurès. Wtork i od godz. 18 

H A M — P. K U C H A R S K I , 
Route de Roye, Eppevil le 

M E A U X — C A F É D A R D E N N E , 
4, rue Commandant Berge. Piątki od godz. 18 

C A F É C H O J N A C K I , 
rue Charles Gos. Trzecia sobota miesiąca po południa 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

P. W O J T K O W I A K 

VILL3RS ST. P A U L — B A R M U S I C A L 
Poniedziałki w godz. 17.30—19.30. 

M O N T E R E A U — CHEZ M A R I A , 
4, rue du Calvaire 
LE H A V R E — P. R O G O W S K I , 
93, boulevard Jules Durand, Grav i l l e 
ORLEANS — P. C IECHELSKI , 
19, rue de la Bretonnière 
PERS AN -BE A U M O N r 
12, rue Jean Catelas 

R E V I N — P. OLB INSK I , 
4, Roche Perdue 

SAINT -DENIS — C.AFÉ LE T E R M I N U S , 
(naprzeciw Teatru iWiejskiego). Niedziele ran-

ST. Q U E N T I N — P. J A N K O W I A K , 
à Ess igny - l e -Grand 

SOISSONS — P. M R O Z E K , 
15, rue Echelle du Temple 

TROYES — P. S M U D A , 
35, rue Mole 

G R A L L A 
P A R Y 2 
M E T Z 
L Y O N 
T U L U Z A 

LENS (P. de C.) Face à la Gare, teL 731 i 86? 
Cz. Kucharski 
Br. Urbański 
M. Uramek 
M. Winiarski 

Paryż 2 38 bis, rue Vivienne, teL L O U 50-42 
Metz (Mosel le ) , 12, rue P. Ferrât, tel. 68-24-01 
Lyon (Rhône), 1, rue Grenette, tel. 37-18-56 
Cransac (Aveyron) , 24, avenue du Président W i ' s o n 

I l W A P á I ^ Paryża i Metz pociqg specialny 5 lipca 
U W H U H . Wyiazdy grup w kaidq irodę 



N a fotografi i p ierwszej z l ewe j strony: pomnik, którym społeczeństwo Ży r a rdowa uczciło pamięć po-
ległych o wyzwolenie Polski. W pobliżu miasta zna jdu ją się d w a zbiorowe groby powstańców 
warszawskich, którzy przedzierając się z Puszczy Kampinoskie j stoczyli w okolicy Ży ra rdowa zaciętą 
wa lkę z hitlerowcami. — Pośrodku: Żyrardowski Dom Kultury. Jest on centrum artystycznego życia 
miasta. O d b y w a j ą się tu nie tylko imprezy amatorskie miejscowych zespołów, ale także stałe występy te-
atrów i innych placówek artystycznych ze Stolicy. — Po p r awe j : grupka dzieci żyrardowskich robotni-
ków na spacerze z wychowawczynią w czasie, w którym rodzice zna jdu ją się przy pracy. Dzieci — jak 
w e wszystkich miastach Polski, tak i w Żyrardowie — są liczne i stanowią radosny element życia 

Ż Y R A R D Ó W 
PO D O B N Y C H miast, jak Żyrardów, jest w Polsce wię-

cej. Początek swój wywodzą z zakładu przemysłowego 
(w tym wypadku — z przędzalni mechanicznej). Potem 
wokół zakładu wyrosła osada przemysłowa, z upły-
wem czasu przekształcona w miasteczko, które następ-

nie uzyskało pełne prawa miejskie, a z kolei stało się siedzibą 
powiatu. Nie ma zresztą w tym nic szczególnego. 

Żyrardów ma jednak dla nas jeden specjalnie ciekawy szcze-
gół. Nazwę swą wziął mianowicie od Francuza, Filipa de Gi-
rarda (Żyrarda), twórcy miejscowego przemysłu, z którym rząd 
Królestwa Kongresowego zawarł w tej sprawie przed 135 laty 
(w 1825 r.) odpowiednią umowę. 

T k a l n i a G i ra rda , to dz i s ia j duże za-
k ł ady p r z emys łu ln ianego, dom inu j ą c e 
s w y m w i e l o p i ę t r o w y m g m a c h e m f a -
b r y c z n y m nad pozos ta ł ymi b u d o w l a m i 
miasta. P r z e d p r a w i e pó ł tora w i e k i e m 
małą w t e d y f a b r y c z k ę wzn i es i ono na 
teren ie w s i Ruda G z o w s k a nad r z e c z -

ką P is ią , d o p ł y w e m Bzury , k tóra swą 
w o d ą zasi la Wis ł ę . A l e z u p ł y w e m lat 
nazwa Ż y r a r d ó w usunęła w c ień naz -
w ę w s i i dz is ia j j e d yn i e n ie l i czn i o 
n ie j j eszcze pamię ta j ą . 

Szeroką s ł awę zyska ł Ż y r a r d ó w d z i ę -
ki b o j o w e j pos taw ie s w e j załog i , k i s -

Zyrardowskie Zakłady Włókiennicze 
zostały unowocześnione i rozbudowa-
ne. P roduku ją więce j niż dawn ie j 

<iy w 19(1.5 roku os iem tys ięcy r obo tn i -
k ó w tka ln i z a s t r a j k o w a ł o na znak so -
l idarnośc i z o g ó l n o r e w o l u c y j n y m ru-
chem p r z e c i w w ł a d z y caratu. P ó ź n i e j 
n ieraz j eszcze ż y r a r d o w s c y tkacze d a -
w a l i o sob ie znać w a l k ą p r z e c i w k o 
w y z y s k o w i , o s w o j e s łuszne p rawa . 
Dochodz i ł o tu n a w e t d o r o z l e w u 
k rw i . W p e w n y c h okresach lat m i ę d z y -
w o j e n n y c h na leża ł b o w i e m Ż y r a r d ó w 
do mias t o n a j w i ę k s z y m procenc i e b e z -
robotnych , gdz i e n a j d o t k l i w i e j pano-
szy ła się nędza. O b o k Zaw i e r c i a , Ż y -
r a r d ó w uchodzia za ośrodek o n a j b i e d -
n i e j s z y m pro le tar iac ie . W i e l u ludz i w j - -
e m i g r o w a ł o w ó w c z a s z n i ego za ch le -
b e m w sze rok i świat . 

W Ż y r a r d o w i e m ieszka ł i p r a cowa ł 
p r z e z w i e l e lat z m a r ł y p o os ta tn ie j 
w o j n i e w y b i t n y p isarz K a z i m i e r z H u l -
ka L a s k o w s k i , autor ba rd zo c i e k a w e j 
ks iążk i pt. „ M ó j Ż y r a r d ó w " , w k t ó r e j 
da ł *obraz ówczesnych s tosunków, c i ę ż -
kich do znies ienia dla r o b o t n i k ó w i 
l i c znych tu robotnic . 

P a n i A l i n a Posu ińska z A u l n o y e 
pros i ła nas o I n f o rmac j e , j a k tu j es t 
dz i s ia j . Otóż dz i s i e j s zy Ż y r a r d ó w jes t 
abso lutn ie inny. T o robotn icy d o m i n u -
j ą cych nada l nad m i a s t e m z a k ł a d ó w — 
są j e g o gospodarzami . I nie m a tu już 
bez robo tnych , choć m i a s t o l iczy p r a -
w i e 40 tys ięcy m i e s zkańców . N i e 
spo tkasz ś ladu s tare j s t r a s z l iwe j nę -
d z y — chyba t y l k o w e wspomn ien iach . 

Ż y r a r d ó w o t r z yma ł kana l i zac j ę , w i e -
le n o w y c h ulic, nową dz i e ln i cę m i e s z -
kan i ową , D o m K u l t u r y , k i lka n o w y c h 
szkół . L in i a k o l e j o w a W a r s z a w a — 
Śląsk, p r zy k t ó r e j l eży miiasto, zosta-
ła z e l e k t r y f i k o w a n a . N a j p i e r w o t r z y -
ma ł Ż y r a r d ó w po łączen ie e l ek t ryczne 
z W a r s z a w ą (od leg łość 40 km) , następ-
nie z Łodz i ą , a po t em z Częs tochową , 
K a t o w i c a m i i G l i w i c a m i . 

E l e k t r y f i k a c j a ko l e i m ia ła d la Ż y -
r a r d o w a donios łe znaczenie . Czas 
p r z e j a zdu d o W a r s z a w y został b o w i e m 
skrócony d o niespełna 30 minut , t y m 
s a m y m Ż y r a r d ó w stał się j a k b y p r z e d -
m ieśc i em Sto l icy . 

na 
R O D A C Y 

szerokim świecie 
^ B r y t y J s K l Roczn ik S t a t y s t y c z n y „ A n n u a l 

A t ł s t r a c t s o f S ta t i s t i c s — 1960" pcK ia j e , ż e 
P o l a c y s t a n o w i ą n a j l i c z n i e j s z ą g r u p ę c u d z o -
z i e m c ó w w W . B r y t a n i i . W e < i ł u g R o c z n i k a 
z a r e j e s t r o w a n y c h P o l a k ó w w W . B r y t a n i i 
w r . 1959 (o<l 16 r o k u życ ia . ) b y ł o 99.693, 
w t y m 72.554 m ę ż c z y z n i 27.149 I cob ie t . L i c z -
b y t e n i e o b e j m u j ą P o l a k ó w — o b y w a t e l i 
b r y t y j s k i c h o r a z d z i e c i p o n i ż e j 16 lat . R o c z -
n i k i i o< la j e , ż e w c i ą g u 11 lat , t j . o<ł 1949 r . 
d o 1959 r . , o t r z y m a ł o o b y w a t e l s t w o b r y t y j -
s k i e 22.998 P o l a k ó w , z a m i e s z k a ł y c h w W . 
B r y t a n i i . W j e d n y m r o k u 1959 n a o g ó l n ą 
i l o ś ć 4.794 o b y w a t e l s t w b r y t y j s k i c h , p r z y z n a -
n y c h o s o b o m r ó ż n y c h n a r o d o w o ś c i , n a j w i ę -
c e j p r z y z n a n o P o l a k o m — 2.860. 

W C i e r U c h u G ó r n y m o d b y ł s i ę p o g r z e b 
100- letnie j Z u z a n n y B a r o n o w e j , n a j s t a r s z e j 
P o l k i n a Z a o l z i u ( w C z e c h o s ł o w a c j i ) . P o z o -
s t a w i ł a o n a p o s o b i e b a r d z o l i c z n ą r o d z i n ę , 
w ś r ó d n i e j w i e l u w n u k ó w i p r a w n u k ó w . 

^ Leo j i i a W o j c i e c l i o w s k a z Detro i t p r z y -
g o t o w u j e d o d r u k u k s i ą ż k ę p o ś w i ę c o n ą ż y -
c iu i t w ó r c z o ś c i S e w e r y n a T u r e l a , k o m p o -
z y t o r a p o l s k i e g o w A m e r y c e , z m a r ł e g o w 
1959 r o k u . K s i ą ż k a z a w i e r a ć b ę d z i e r ó w n i e ż 
k o m p o z y c j e S. T u r e l a . 

.A. C z ę ś ć za łog i p o l s k i e g o o k r ę t u p o d w o d -
n e g o . . Z b i k " , i n t e r n o w a n e g o w S z w e c j i w 
1939 r., z a m i e s z k u j e w m i e ś c i e F a l u n w 
p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j S z w e c j i . Z a ł o g a ta , 
k t ó r a p r z e c h o w y w a ł a d o t y c h c z a s b a n d e r ę 
o k r ę t u , ,2 ;b ik " , p o s t a n o w i ł a w r ę c z y ć j ą u r o -
c z y ś c i e p o l s k i e m u k o n s u l o w i g e n e r a l n e m u 
w S z t o k h o l m i e d l a p r z e k a z a n i a j e j d o M u -
z e u m W o j s k a P o l s k i e g o w W a r s z a w i e . 

^ w D e t r o i t z m a r ł w w i e k u 77 la t A n t o -
n i Z i e l i ń s k i , d z i a ł a c z i w e t e r a n p o l o n i j n e g o 
r u c h u r o b o t n i c z e g o . 

.j i . W y d a w a n y o d 10 la t n a F l o r y d z i e m i e -
s i ę c z n i k p o l o n i j n y p t . . . F l o r y d c z a n m " p r z e -

( s ta ł s i ę u k a z y w a ć z k o ń c e m g r u d n i a ub-
r o k u . M i e s i ę c z n i k t e n b y ł j e d y n y m p o l s k i m 
p i s m e m w y d a w a n y m n a " F l o r y d z i e . R e d a k t o -
r e m j e g o i w y d a w c ą b y l W ł a d y s ł a w Ż y -
m a l s k i . 

PLOTKI, PLOTECZKI, 
którymi bawili się nasi 
dziadkowie 

Było to w 1842 roku... 
„Powiadają, że się dziś źle dzieje 

z Emigracją — jako żywo! Wszystko 
się powiększa, rozmnaża, podwaja i tak 
mamy 2 Monarchie: z królem i bez 
króla, 2 Arystokracje: szlachecką i pie-
niężną, 2 Demokracje: uległą i niepo-
dległą*). Mamy przytem i mieć może-
my wiele innych dwójek; słowem 
wszystko po parze, jak w Arce Noego 
— brakuje tyłko jednej pary — Ojca 
porządku i Matki zgody". 

,.Generał Dembiński za trzy tygodnie 
ukończy trzy wynalazki — podróż ba-
lonami po drodze żelaznej, pompę wy-
próżniającą butelki wina szampańskie-
go i arię do puszczania w świat bile-
tów tysiącirankowych". 

Plotk i p o w y ż s z e p o c h o d z ą z p i s m a e m i -
g r a c y j n e g o — „ P l o t k a r z " , w y c h o d z ą c e g o w 
W e r s a l u w 184a r oku , r e d a g o w a n e g o p rzez 
Je remiasza B a b ę ( K l i m a s z e w s k i e g o ) . 

• ) a u t o r c z y n i t u t a j a l u z j e d o l i c z n y c h 
s t r o n n i c t w e m i g r a c y j n y c h , j a k i e p o w s t a w a ł y 
w t y m o k r e s i e ; o d a r y s t o k r a t y c z n e g o z 
k s i ę c i e m A d a m e m C z a r t o r y s k i m d o d e m o -
k r a t y c z n e g o z j . L e l e w e l e m n a c z e l e 



Z I E M I A 
N A S I Ą K Ł A 

O D 
K R W I Ą 

K R Y Ł A 
CZERWONE ZŁOTO 

SŁAWA 
LEGNICY 

I w z g ó r z e , i kośc ió łek są 
doskona le w i d o c z n e z ok ien 
b iu rowca nowoczesne j huty 
miedz i , k tórą zaczę to budo -
w a ć 2 lata t emu na p r z ed -
mieśc iu L e g n i c y , po ł o żone j w 
w o j . w r o c ł a w s k i m . Obecna 
L egn i ca s łyn ie b o w i e m n ie 
t y l e j a k o m i e j s c e h i s to rycz -
ne j b i twy , a le g ł ó w n i e j a k o 
cent ra lny ośrodek o l b r z y m i e -
go zag łęb ia m i e d z i o w e g o , r o z -
c i ągn i ę t ego od G ł o g o w a i L u -
binia L e g n i c k i e g o aż p o B o -
l es ław iec . 

Jeszcze 16 lat t emu z i emie 
te, j a k ca ły zresztą Do lny 
Śląsk, by ł y o k u p o w a n e przez 
N i e m c ó w . N i e p o t r a f i l i oni 
j ednak , m i m o b l i sko t r zys tu -
l e tn i ego tu ta j pobytu, d o k o -
nać tego , c z ego dokona l i 
po lscy g e o l o g o w i e : o d k r y ć 
„ c z e r w o n e g o z ł o t a " D o l n e g o 
Ś ląska — z łóż m iedz i , na l e żą -
cych d o na jboga t s zych i n a j -
ba rdz i e j w y d a j n y c h na ś w i e -
cie z a r ó w n o pod w z g l ę d e m 
i lości rudy , j a k i zawar tośc i 
c zys t ego kruszcu. N i c d z i w -
nego, ż e oko l i ce L e g n i c y na -
z y w a się dz iś popu larn i e 
„ po l sk im C h i l e " — od n a z w y 
pa i i s twa p o ł u d n i o w o a m e r y -
kańsk iego , k tó re dotychczas 
p r z o d o w a ł o w p r o d u k c j i m i e -
dz i na świec ie . 

Huta , p o w s t a j ą c a w łaśn i e 
w L e g n i c y , j es t ściśle z w i ą -
zana z p o w s t a j ą c y m r ó w n i e ż 
dop i e r o zag ł ęb i em kopa ln i -
c t w a t e go minera łu . N a raz ie 
z oko l ic Lub in i a p r z e w o z i się 
do huty m i edz i any piasek. Za 
7 lat ruszy j ednak p i e rwsza 
p r a w d z i w a kopa ln ia g ł ęb ino -
w a m i ed z i w Lub in iu , za 9 
lat następna — „ P o l k o w i c e " , 
a w 1970 r. — „ S i e r o s z o w i c e " . 
A a m i e d ź — to n a d z w y c z a j 
"^enny surowiec , na k t ó r y 
czeka po l sk i p r z emys ł . Op róc z 
m i e d z i l egn icka huta dostar -
czy s u r o w c ó w do p r o d u k c j i 
22 tys. ton k w a s u s i a r k o w e -
g o roczn ie oraz sporo p l a t y -
ny, k tórą p r zy m i ed z i uważa 
się za p rodukt uboczny. 

Obecn i e w ca ł ym zag łęb iu 
t r w a j ą prace i n w e s t y c y j n e . 
N a j w y r a ź n i e j " w i d a ć j e w 
miastach. L e g n i c a l i czy już 
ponad 62 tys. m i e s zkańców , 
choć j eszcze 3 lata t emu m i a -
ła ich o 30 procent m n i e j . 
Ludność Bo l e s ł awca podwo i ł a 
się w c iągu 10 lat, a L u b i ń 
L egn i ck i , w 1955 r. 5 - tys i ęcz -
ne mias teczko , obchodz i ł n i e -
d a w n o urodz iny 15-tys ięczne-
go obywa t e l a . 

STRASZLIWA 
BITWA 

Właśn ie pod Legnicą, na ob -
szernym polu polożonyin o 5 km 
od centrum miasta, rozegrała się 
720 lat temu mordercza bitwa mię-
dzy rycerstwem polskim, m o r a w -
skim i zacleżnymi chorągwiami 
zakonnymi z Jednej strony, a a r -
mią mongolsko-tatarską z drug ie j 
strony. 

Rycerstwo polskie, reprezentu-
jące tylko Śląsk, Małopolskę i 
Wielkopolskę, a więc dzielnice 
rządzone przez Henryka I, usiło-
wa ło stawiać opór na je idźcom 
pod Chmielnikiem i Tarczklem, 
ale w o b y d w u wypadkach ponio-
sło porażki. W ó d z w o j s k polskich, 
książę Henryk II, zgromadzi ł za-
tem wszystkie stojące do Jego dy -
spozycj i siły w liczbie ok. 10 tys. 

OKOLICA jest tu lekko iaUsta. 'W jednej z kot-
lin, obramowanej od wschodu leniwym nur-
tem Strumienia Księginickiego, a od zachodu 

rzeczką Białą Strugą, stanęły rankiem 9 kwietnia 
1241 r. niezliczone wojska tatarskie, aby rozpocząć 
swój zwycięski bój z polskimi, morawskimi i za-
ciężnymi hufcami. A naprzeciw, na łagodnym 
wzniesieniu, położonym o kilkaset metrów od wsi 
Gniewomierz, stanął ze swym sztabem wódz wojsk 
polskich, książę Henryk II Pobożny, syn władcy 
Śląska, Ziemi Krakowskiej i Wielkopolski — Hen-
ryka 1 Brodatego. Dziś w tym miejscu obejrzeć 
można murowany kościółek, wzniesiony przez lud 
śląski w 500 rocznicę bitwy ku czci bohaterskiego 
księcia. 

Skarby złóż miedzi wokoło legnickiej huty, które wierna, cier-
p l iwa ziemia dolnośląska przechowała przez 7 w i eków dla 
polskich odkrywców — przerosły marzenia najchciwszych 
spośród tatarskich chanów 

ZWYCIĘSTWO! 
W z g ó r z e , na k t ó r y m stoi 

dz iś huta miedz i , n a z w a l i 
k i edyś N i e m c y „ w z g ó r z e m 
z w y c i ę s t w a " . U w a ż a l i oni bo -
w i e m , że bohatersk i opór , j a -
k i P o l a c y s taw i l i T a t a r o m 
pod Legn i cą , przeszkodz i ł n a -
j e ź d ź c o m w da l s z ym marszu 
na Europę . Dziś, patrząc na 

lupach bitwy pod Legnicą 

potężne m u r y huty, na w c i ą ż 
p r z y b y w a j ą c e n o w e d o m y o -
siedla m i e s zkan i owego , na 
r o z w ó j do lnoś ląsk i ego zag ł ę -
bia m i e d z i o w e g o , można po -
w iedz i eć , że p r a w d z i w e z w y -
c i ę s two pod Legn i cą odnos i 
naród po lsk i d op i e r o obec-
nie — w 720 lat p o h is to rycz -
n e j b i tw i e . 

A n d r z e j O S I E C K I 

POLACY 
WE FRANUI 

FRANCUZI 
w P O L S C E 

Drzeworyt nieznanego artysty z 1504 roku przedstawia T a -
tarów, którzy pędzą w jasyr niewolników spod Legnicy 

ludzi pod Legnicą, na decydującą 
bitwę. 

Taktycznym zamiarem Tatarów 
by ło wywab i en i e ze zgrupowania 
Jednego z czterech hu f ców linio-
w y c h armii polskiej , a tym sa-
m y m złamanie Jej g łównego szy-
ku bo jowego . Zaatakowa l i więc 
naprzód chorągwie morawskie 
margrab iego Bolka, który odpar ł 
ten atak i z kolei sam ruszył 
nieopatrznie w pościg za nieprzy-
jacielem, uchodzącym pozornie w 
rozsypce, w ó w c z a s g łówne siły 
w o d z ó w B a j d a r a i Ka l du otoczyły 
huf iec Bo lka i wznieciły zamie-
szanie między pozostałymi oddzia-
łami polskiej linii, które utraciły 
łączność z pędzącymi naprzód 
chorągwiami morawskimi . P o m i m o 
wprowadzen ia do b o j u polskich 

rezerw. Tatarom udało się podzie-
lić siły przeciwnika na poszcze-
gólne oddziałki i ko le jno je 
zniszczyć. W wyn iku b i twy po^ 
legło ok. 10 tys. naj lepszych pol-
skich rycerzy ze swo im wodzem 
naczelnym. Nie l icznym tylko uda-
ło się schronić za murami Leg -
nicy. 

Z pola legnickiego Tatarzy ru -
szyli przez M o r a w y na W ę g r y i 
tam połączyli się z g ł ównymi si-
łami Batuchana. Straty, które po -
niosła Po lska w czasie ich prze-
jazdu przez ziemie małopolskie i 
śląskie, by ły o lbrzymie: 300 wsi 
i 40 klasztorów spalonych, 10 tys. 
ludzi poległych w bitwach, drugie 
tyle w y m o r d o w a n e j ludności cy-
wi lne j , kilka tysięcy osób upro -
wadzonych w Jasyr. 

• W Muzeum Wielkopol -
skim w Poznaniu z n a j d u j e się 
por t re t k ró la S tan is ława A u -
gusta, dz i e ł o Francuza Duha -
me la . O m a l a r z u t ym, n i e -
stety, nic b l i ż e j n ie w i a d o m o . 
N i e j es t w y k l u c z o n e , że by ł 
t o Józe f Duhame l , p i su jący 
się także du H a m e l , k t ó r y 
p r z y b y ł do P o l s k i w p o ł o w i e 
X V I I I w i e k u j a k o d w u d z i e -
sto le tn i młodz ien iec , gdz i e 
zac iągną ł s ię d o s łużby kasz -
te lana k rakowsk i e go , S tan i -
s ława Pon ia t owsk i ego , r odzo -
n e g o o jca k ró l a S tan is ława . 
W okres ie b e z k r ó l e w i a by ł 
Duhame l s ek r e t a r z em t e go 
ostatniego, a po ws tąp i en iu 
P o n i a t o w s k i e g o na t ron nad -
zorcą k r ó l e w s k i e j b ib l io tek i , 
z b i o r ó w numizmatycznych , 
zb i o r ów sztuki i innych k o -
l ekc j i . P ó ź n i e j do grona k r ó -
l e w s k i e g o w W a r s z a w i e p r z y -
by ł jes.zcze j e d e n Francuz , 
Reve rd i l , i D u h a m e l na z m i a -
nę z n im pe łn i ł f u n k c j e op ie -

_ k u n a b ib l io tek i , z a j m u j ą c 
! r ównocześn i e s tanow isko l e k -
S tora. W 1768 r oku o t r zyma ł 
S po lsk ie s z l a chec two i ty tuł 
! „ s ekre ta r z w ł a s n y k ró la " . W 
- latach 1777—1781 by ł p o n a d -

• to s ek re ta r z em k r ó l e w s k i e j 
• „Commiss i on des bâ t imen t s " 
• oraz s ek re ta r z em w y b i t n e g o 
• ma la r za w ł o s k i e g o w służbie 
• S tan is ława Augus ta , Bacc ia -
j r e l l ego , w ó w c z a s dyrek tora 
• k r ó l e w s k i e g o b u d o w n i c t w a . 
• P o rozb iorach Po l sk i Duha -
• m e l o w i nie p o w o d z i ł o się n a j -
• l ep i e j , popcd ł w trudności 

ma te r i a lne i w k r ó t c e zmar ł 

( w 1796 r.), s t osunkowo m ł o -
do, bo w 59 roku życ ia . 

A W „Bulletin Polonais 
littéraire, scientifique et a r -
tistique" w latach 1880—1922, 
o rgan ie „S t owar z y s z en i a b y -
łych uc zn i ów Szko ły w Ba t i -
gno l l es " , pod w i e l o m a p raca -
m i f i g u r u j e k r y p t o n i m S. E. 
T a k znaczy ł s w e a r t yku ły , 
r o z p r a w y i sp rawozdan ia W a -
c ł a w Gasz towt t , l i terat , d z i en -
n ikarz , p edagog 1 dz ia łacz p o -
l i t yczny e m i g r a c j i f r ancus -
k i e j . B y ł on synem lekarza 
emig ran ta , p r z y b y ł e g o po 
pows tan iu l i s t o p a d o w y m do 
m a ł e g o mias ta w ś r o d k o w e j 
F ranc j i , L a G u e r c h e - s u r - l ' A u -
bois. M a t k ą Gasz t ow t ta by ła 
F rancuzka N a n i n e Boye r . U r o -
dzony , w y c h o w a n y i w y -
ksz ta łcony w e F r a n c j i , w ł a -
dał l ep i e j j ę z y k i e m f r ancus -
k i m niż po l sk im, a l e n i gdy 
nie przes ta ł czuć się P o l a -
k i em. I chociaż o jc i ec k o -
n ieczn ie k i e r o w a ł go ku nau-
k o m p r z y r o d n i c z y m i m e -
dycznym, pośw ięc i ł s ię p racy 
p isarsk ie j , l i teraturze , k r y t y -
ce l i t e rack i e j 1 t łumaczen iom. 
M . in. uprzys tępn i ł F r ancu -
z o m p o e z j e Brodz ińsk iego , 
S ł o w a c k i e g o i M i c k i e w i c z a 
oraz w y j ą t k i p ro zy S i enk i e -
w icza , by ł w s p ó ł p r a c o w n i k i e m 
w i e l u p i sm f rancusk ich , 
d z i e n n i k ó w i p e r i o d y k ó w , a 
d o K r a j u p i s y w a ł koresjyon-
d e n c j e z F r a n c j i o życ iu R o -
d a k ó w na emig rac j i . A d a m 
L e w a k , autor życ i o rysu Gasz -
towt ta , badacz d z i e j ó w em i -
g r a c j i s tw i e rdza , że G. „ by ł 
n a j l e p s z y m p r z eds taw i c i e l em 
e m i g r a c j i po l sk i e j w e F r a n c j i 
w d rug i e j p o ł o w i e X I X w . i 
n a j l e p i e j r ep r e z en t owa ł idee 
i poz i om Szko ł y P o l s k i e j na 
Ba t i gno l l e s " . Z m a r ł nag l e w 
P a r y ż u w 1920 r., a p o c h o w a -
ny jest na cmentarzu w M o n t -
morency . 

ILUSTROWANY KALENDARZ ROROTNIGZY 
N A R O K 1961 cena 3.00 NF 

do nabicia iv księgarni 
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"" ̂ ARESZCIE słońce i pogoda. K i lka pogodnych dni wys tarczy ło , 
aby wpraw i ć ludzi ^ w doskonałe humory i skusić do w y j ś c i a 
z domów. W y s z l i i , ,buliści" na s w o j e małe boiska. 

W i e l u mieszczuchów uważa c iąg le ,,jeu de bou les " za grę 
t ypową wy łąc zn i e dla południa Francj i . N i e zdają sobie spra-

w y , że dz is ia j gra się w ,,bule" dos łownie wszędz ie . Oto zd j ęc i e z .dwóch 
koloni i w pó łnocne j Franc j i — Mer icour t i A v i o n , -gdzie gra w ,,bule" 
pas jonuje ogromną część mieszkańców. Dodać należy, że przede ws zy -
stkim mężczyzn. 

K lub , ,bul istów" w A v i o n to p rawdz iwa potęga ! Skupia on oko ło 40 
cz łonków (po łowę stanowią nasi Rodacy ) i nosi dumną n a z w ę ,,Sang 
et O r " . R o z g r y w k i o mistrzostwo okręgu rozpoczną się już wkró t c e 
i , , A v i o ń c z y c y " nie tracą nadzie i na zdobyc ie dobrego miejsca. Przed 
dwoma laty miel i dobrych graczy , toteż w M a c o n ekipa z A v i o n wesz ła 
do ćw ie rć f ina łów o tytuł mistrza. T en sezon zapowiada się również 
bardzo obiecująco. Półka zastawiona zdoby tymi w r o z g r ywkach pu-
charami, którą ,,buliści" z A v i o n pokazują zawsze gościom, to nie t y lko 
tytuł do słusznej dumy, a le bodz iec do zdobywania n o w y c h nagród. 

Równ i e uparty w wa l c e o n o w e sukcesy jest klub w Mer icourt . W e 
czwartk i toczą się zawsze r o z g r y w k i o puchar kopalni. W niedz ie lę — 
r o z g r y w k i z innymi klubami na w łasnym boisku lub w innych mie jsco-
wościach. I tutaj także jest dużo zapału, rozmi łowania w grze oraz 
ambicj i . 

A l e , ,bule" — to nie ty lko sport i zdobywan i e pucharów. Dla gór-
n ików (odwiedz i l i śmy właśnie dwa t y p o w o górnicze osiedla) jest to 
doskonała okaz ja do zaczerpnięcia św i e ż ego powietrza, do zd rowego , 
n iezbyt f o r s o w n e g o wys i łku po pracy. N i c dz iwnego , że wśród ,,bu-
l i s t ów" w i d z i m y graczy w każdym wieku. Gra ta jest p r a w d z i w y m 
dobrodz i e j s twem dla zmęczonych pracą organizmów, dla płuc nad-
wąt lonych wdychan i em pyłu kopalnianego. 

Ż y c z y m y pomyś lnego sezonu! W y t r w a ł o ś ć pp. Józefa Leslenla, Ka-
rola Kowolika, Wiktora Morela, Marcelego Żołdaka, Franciszka Adam-
czaka, i ty lu i y lu innych zami łowanych , ,bulistów" z A v i o n , systema-
tyczność t ren ingów pp. Wincentego Marzyńskiego, Mariana Błońskiego, 
Stefana Trojanowskiego, Aleksandra Grzywy, Brunona Wawrzyniaka 
i w i e lu jeszcze, bardzo w ie lu innych graczy z Mer i cour t — zasługują 
na p rawdz iwe uznanie. M i e j m y nadz ie ję , że systematyczny trening 
zna jdz ie odpowiedn ią nagrodę w w y n i k u tegorocznych r o z g r ywek . 



Klemens Łohojski, to starszy jegom.ość, który 
stracił wszystkich najbliższych i zdziwaczał. Za-
chował Jednak- pogodne spojrzenie na świat i 
przede wszystkim szczerą życzliwość dla ludzi. 
Toteż w urzeczywistnieniu jego marzenia — zdo-
bycia kawałeczka ziemi na terenach pracowni-
czych ogródków działkowych w Warszawie — 
starają mu się pomóc lokatorzy kamienicy, w 
której mieszka. 

MARPA D Ą B R O W S K A 

T rzecia jesień 
< 2 ) 

IO H O J S K I od dawna i często cho-
dził na działki z dozorcą Stysiem 
albo stolarzem Stro jnym, gdy ż oba j 

-—^byli dz ia łkowcami, w i ę c miel i 
klucz od furtki. Teraz o w o c e 

z d r zewek • i w a r z y w a b y ł y już na 
ogó ł zebrane. A l e ten i ó w miał j eszcze 
c ł i ryzantemy lub inne jes ienne kw ia ty , ka-
pustę nie wszyscy wyc i ę l i , działki l i c z y ł y 
się j eszcze jako czynne i zamykano teren 
przed n ieproszonymi amatorami cudzych 
p lonów. 

Stolarz, Jan Stro jny , mieszkaniec t e j sa-
me j kamienicy , by ł szczupłym, n iedużym 
cz łow iek i em o krótk ie j , de l ikatne j twa r z y 
i oczach jak woda źródlana. Pracował p r zy 
remonc ie t ymczasowego gmachu Opery , ale 
zna jdowa ł czas i na obróbkę działki, i na 
małe d o m o w e remonty u l oka to rów kamie-
nicy . M ia ł ulubiony dowcip . Zapytany, i le 
się na l eży za jakąś drobną naprawkę, mó-
w i ł od' niechcenia: ,,No, już chyba te trzysta 
z łotych zarob ię " . I śmiał się do rozpuku 
widząc spłoszone albo przerażone spojrze-

realnych. N a j l e p i e j zdawa ł sobie z t ego 
sprawę dozorca Styś, c z łow iek stateczny 
i praktyczny . 

— N i e tumańcie na darmo cz łowieka, 
panie Jasiu — mówi ł do Stro jnego. — T y l -
ko mu g ł o w ę kręc ic ie , a tiu, a tiutiu. Gdz ie 
Łohojski by miał na zapłacenie odstępnego 
albo i na dz ierżawę. Ludzie w te działki 
p ieniądze powkłada l i ! Sam ty l e lat mam 
działkę, a c iąg le w nią wkładam i wkładam. 
Mn i e się l e dw i e opłaci, a co dopiero jemu. 
I szkoda gadać, choćby miał na odstępne, 
w zarządz ie n ie zatwierdzą. 

A do Łoho j sk i ego : 
— Pan nie od t ego końca zaczyna. Panu 

się działka na leży . Jako c z ł ow i ekow i . A l e 
cz łow iek to mało. Musi pan mieć dokumen-
ty w porządku i stałą robotę musi pan so-
bie o b o w i ą z k o w o znaleźć. W t e d y dop iero 
ubezpieczalnia, działka, wszystko . Tak być 
na posy łkach i na posługach u każdego , 
jak pan teraz, to nawet nie pasuje. Pan ma 
wykszta łcenie , proszę pana. 

— A-ha ! — pokrzyk iwa ł g romko Łoho j -
ski. — Słu-usznie! Słu-usznie! 

nia, chociaż ci, co go znali, w iedz ie l i z góry , 
że tak zażartuje, i udawal i ty lko, źe się 
zlękli . W istocie r zeczy tani by ł jak barszcz 
i p ode jmowa ł s ię tych małych robót g ł ówn ie 
z żałości dla ludzkich zmartwień i k łopo-
tów. A też z w r o d z o n e g o upodobania w 
tym, żeby nie ty lko u niego, lecz wszędz ie 
dokoła panował schludny ład i porządek. 

— No , co-o ja zrobię — mawiał . — N i e 
lubię ja, żeby gdz i e by ło coś popsutego... 
A l e ja po sąsiedzku tam, co tam... Warsz ta -
tu nie prowadzę . 

Łohojsiki by ł dla St ro jnego też czymś 
takim zde fek towanym, w y m a g a j ą c y m re-
montu, niedostatecznie funkc jonu jącym; 
p r z yk ro mu by ło w idz i eć go smutnym, cze-
goś na darmo poszukującym. Chodzi ł w i ę c 
z nim do tych i o w y c h zna jomych dział-
k o w c ó w , przeipytywal i , c z y kto by nie p r zy -
puścił do wspó lne j uprawy , nie poddzierźa-
wił , n i e odstąpił. Czasem się coś kroi ło . Lu-
dzie pros towa l i się znad zagonków, patrzy-
li w dal, wyc i ąga l i rękę, wo ła l i : 

— Tam', o, o, za tą żółtą altanką, tam na 
prawo, zaraz od g ł ó w n e j alei, tam jeden 
wca l e nie uprawia. M a j ą mu działkę ode-
brać. M o ż e by panu dali. 

A l b o : 
— Tam niech pan idzie, tam gdz ie to 

c ze rwone dz ik ie wino . Tam tego ślusarza 
przenoszą aż na Muranów. Mieszkanie no-
w e dostał i chce działkę odstąpić. 

A l e wszystk ie in f o rmac j e o k a z y w a ł y się 
albo nieścisłe, albo m ó w i ł y o rzeczach nie-

W budce zarządu dz i a łkowego stawiano 
tę sprawę łagodnie j , ale też w duchu s ł ów 
Bazy l ego Stysia. Zaświadczen ie urzędu po-
średnictwa pracy, owszem, nawet na takie 
zaświadczenie mog l iby p r z y j ą ć podanie 
Łoho jsk i ego do rozważenia . Ż e b y to za-
świadczenie było, no, choćby sprzed trzech 
mies ięcy. A l e sprzed sześciu — przestarza-
łe. 

— Cóż to takiego? — pytano markot-
nie. — Przez t y l e czasu nie mog l i panu dać 
pracy? 

— Ou-wszem, proponowal i . N i e wysz ł o . 
N i e ka żdy się do wszys tk i ego nadaje . 

— A l e n iechże pan bierze pracę jaką-
ko lw i ek — chciano mu iść na rękę. — Kon-
traktową. Zleconą. No , choćby p r y w a t n e 
jak ie u k o g o za jęc ie . Ż eby pan choć ze 
t rzy mies iące przepracował , już ma pan 
prawo do działki. A jak się pan gdzieś za-
czepi, to już potem będz i emy się martwi l i , 
co dale j . 

, ,Jakąkolwiek r obo t ę " zalecał K lemenso-
w i Łoho jsk iemu także e lektromonter , An to -
ni Gwozdefc, a le prócz tego , radził w ogó l e 
z r e z y g n o w a ć z poszukiwania działki. Gwoz -
dek, dobroduszny, k r ę p y j egomość , dotknię-
ty przedwczesną tuszą i zadyszką, znany 
był w kamien icy z pogodnego , r ó w n e g o 
usposobienia. M ia ł piękną, pogodną jak 
i on żonę, by l i bezdzietni, od lat okupac j i 
w y c h o w y w a l i c z w o r o s iostrzeńców, sierot, 
których matka umarła na suchoty, a o j c i ec 
zginął w Oświęc imiu. Prócz t ego Gwozdek 

miał, jak powiadano, z łote ręce. N a z y w a ł 
samego siebie , .kombinatem" i w samej 
rzeczy , n i e zwyk l e uzdoln iony, znał nie-
z go r z e j n iemal wszys tk ie r odza j e rzemiosł. 
Dla kamien icy by ł istnym , ,pogotowiem ra-
tunkowym" , gdyż równ ie dobrze, jak napra-
w i ć świat ło i radio, potra f i ł dorobić zgu-
biony klucz lub zakrętkę do pieca, zrepe-
rować kran, rezerwuar k l o z e t o w y czy ga-
z o w y p i ecyk w łazience, a w razie po t r zeby 
w y k o n y w a ł i zamówien ia tapicerskie. Od 
czasu do czasu powie r zano mu przeprowa-
dzenie insta lacy j na pańs twowych robotach 
budowlanych, lecz nie wiąza ł się z t ym na 
stałe. W o l a ł urozmaicone życ i e samodzie l-
nego majstra, niespodzianość zamówień, 
bezpośrednie stosunki z uc i eka jącymi się 
do j e go ,,złotej r ęk i " kl ientami. Lubił w i -
dzieć radość z szybko i ładnie dokonane j 
naprawy.- A zaradz iwszy jak ie jś nag łe j do-
m o w e j b iedzie lubił s łyszeć : ,,I co byśmy 
bez pana zrobi l i ! " . 

Otóż Gwozdek mów i ł do Łoho j sk i ego tak: 
— Po co się pan upiera p r zy t e j dtziałce? 

Jak nie idzie, to trza dać spokój , brać s ię 
do c zego innego. Cz ł ow i ek musi wszystko 
potra f ić i każde za j ę c i e ma s w o j e p r z y j e m -
ności. Ja przec ie widzę , że pan i g ł o w ę ma, 
i r ęce n ie od parady. Sam b y m pana wz ią ł 
na pomocnika, a le zaraz pow iedzą , źe siłę 
na jemną zatrudniam i w y j d z i e z t ego kram. 
Zresztą i działki bez ,,miejsca p r a c y " pan 
nie dostanie. Radzę jak sobie samemu, ima j 
się pan p i e rwszego l epszego fachu. Zrazu 
ciężko, a potem... po-o lec i ! 

— Słu-usznie. Słu-usznie — przy tak iwa ł 
K l emens Łohojiski. — Każda robota dobra, 
każda teraz potrzebna. A l e w idz i pan... la-
ta! W i e k . M ł o d y może fach zmieniać. 
Zawsze do swego powołan ia dojdz ie . Czasu, 
czasu ma dużo. A ja cóż. Mn i e już i nie 
bardzo gdz ie chcą. T o ja muszę chcieć. 
I swego na ostatku się dobić 

Jan St ro jny by ł bardz ie j l i ryczny . Jego 
źród lane oc zy p r z ypa t r ywa ł y się Łoho j -
skiemu z t k l iwym współczuciem. Uśmie-
chem dodawał otuchy i mów i ł : 

— No , co-o ja z panem zrobię, ż eby pan 
się t e j działki dochrapał. N a j l e p i e j w e ź pan 
kawałek ode mnie i grzeb się pan w t e j 
ziemi. T o ć widać, że pan s ię na t ym zna, 
że pan to lubi. Tu już ludz ie o panu wiedzą , 
źe pan jest znawca. I mnie pan to i o w o do-
radził, i drudzy chwalą, źe pan tak n iby 
t y lko chodzi, ale n i e j edno to pan l ep i e j 
w i e nawet od instruktorki. N ie raz to myś lę , 
c zy pan by ł jak im ogrodnik iem, c zy pan się 
może t ego uczył? Albo... ma ją tek pan jaki 
miał ziemski? 

— Ma ją t ek? N ie . Skądże! — Łoho jsk i 
energ iczn ie potrząsnął g łową . — M ó j o j -
ciec p racowa ł na kolei . Daleko. W Rosj i . 
A l e za młodu chodz i łem do W y ż s z e g o Insty-
tutu Ro ln iczego w Petersburgu. W o j n a 
przerwała . Tamta p ierwsza światowa. A po-
tem w Puławach pracowałem. I w Morach, 
pan wie , stacja doświadczalna ogrodnicza. 
N i eda l eko Warszawy . . . 

Uat^Tcy ciąg nuytąsti 
U w a g a ! U w a g a ! 

W S Y P Y I D A M A S Z I M P O R T U 
P I E R Z E I P U C H 

kon fekc j a : damska , m ę s k a i dziecinna, 
płaszcze n ieprzemaka lne — te rga l owe i ny -
lonowe, g w a r a n t o w a n ą 100% w e ł n ę w y s y ł a m 
na całą F ranc ję , a do bl iskich okolic 

dostarczam osobiście. 
Z a t owa ry dostarczone l ub w y s i a n e g w a -

rantu ję , jakość p i e rwszego gatunku. 
Proszę pisać z pe łnym zau fan iem: 

B I A Ł O S I E W I C Z W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens , L i l l e ( N o r d ) 

„Każdy Gazda do swego Gniazda" 
• • • • • • • • • • • • • • • 
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mz^ Kosmetyczka radzi 

O zmarszczkach - poważnie 

C o t o są zmars z c zk i ? D l a -
c z e g o szpecą t w a r z k o b i e t y 
n a d a j ą c j e j s m u t n y w y g l ą d ? 
J a k i e są sposoby , m e t o d y , 
p r e p a r a t y , k t ó r y m i m o ż n a j e 
w y g ł a d z i ć ? 

W s z y s t k i e t e py tan ia z a d a -
j ą n a m kob i e t y , k t ó r e z j a -
w i a j ą s ię w gab ine tach k o s -
m e t y c z n y c h , p r a g n ą c z a s i ę g -
n ą ć p o r a d y f a c h o w c a — j a k 
usunąć zmarszc zk i , z k t ó r y m i 
r o z p a c z l i w ą w a l k ę stacza w 
p e w n y m w i e k u ka żda kob ie ta . 

SKORA JEST JAK 
E L A S T Y C Z N A 
TKANINA . . . 

Z a c z n i j m y w i ę c p o ko l e i 
r o z p a t r y w a ć ka żde py tan i e 
s z c z e g ó ł o w o . Z m a r s z c z k a m i 
n a z y w a m y w i d o c z n e z m i a n y 
na t w a r z y w pos tac i f a łd , 
ł>ruzd, z a ł a m a ń oraz w a c h l a -
r z o w a t o u łożoną s ieć z m a r s z -
c z e k k o ł o oczu, t z w . pospo l i -

c ie . ,kurze ł a p k i " . Z a ł a m a n i a 
ti- n ie w y g ł a d z a : s ię n a w e t 
r o d e b r z e p r z e s p a n e j nocy , a 
r - Tej z dn\, na dz ień, z r o -
ku na rok p o g ł ę b i a j ą s ię i 
p r . - ybywa ich coraz w i ę c e j . 

Z m a r s z c z k i p o w s t a j ą na 
skutek ut ra ty e las tycznośc i 
w ł ó k i e n sp rę żys t ych i k l e j o -
rodnych , z n a j d u j ą c y c h się w 
skórze . M c ż n a by p r z y r ó w n a ć 
skć r ę do e l as t yc zne j tkan iny , 
kt fr .a inr. c z ęśc i e j j e s t u ż y w a -
i.a, t y m s zybc i e j t rac i swą e -
lastyczncść. P r o c e s y starz 
nia s ię skó r y znaczn i e prz j - -
sp l e s za ją : n i e r e gu l a rny i n e r -
w o w y t r y b życ ia , zmn i e j s z ona 
i lość snu, częste p r z e b y w a n i e 
w dusznych, n i e p r z e w i e t r z a -
nych loka lach , d y m p a p i e r o -
s o w y , a lkoho l , zby t g w a ł t o w -
na m i m i k a i n a d u ż y w a n i e 
k o s m e t y k ó w , s zc zegó ln i e p r zez 

^osoby b a r d z o m ł o d e . R ó w n i e ż 
^dzia łanie w y s u s z a j ą c e p r o -
m i e n i s ł onec znych m o ż e b a r -
d z o zaszkodz ić , p o g ł ę b i a j ą c 
sieć ju ż i s tn i e j ących z m a r s z -
czek, zw łas zc za p r z y skórach 
suchych. 

Z m a r s z c z k i dz i e l i s ię na : 
m im i c zne , z a w o d o w e i s tar -
cze. N i e r z a d k o s p o t y k a m y się 
ze z m a r s z c z k a m i p r z e d w c z e s -
n y m i u osób m ł o d y c h p o 
p r z e b y t y c h chorobach z a k a ź -

Nauka rachunków 
iest dopiero początek miesiąca. Ale przysio-

# wie mówi: „Patrz końca!". A w miesiącu — właśnie 
koniec najgorszy. Jeśli Jeszcze wypadną dodatkowe 
wydatki, na przykład takie. Jak święta, do tego ja-

kaś reperacja bucików, choroba czy nieprzewidziany rachu-
nek do uregulowania... 

Jak wybrnąć' z tych wszystkich problemów związanych 
z domowym budżetem, kiedy nigdy nie wystarcza pieniędzy 
i zawsze Jest Jakaś ,,dziura" do zatkania? Nie znajdziecie 
tu, oczywiście, rady, skąd wziąć więcej pieniędzy, ale chcę 
wam pomóc w ułożeniu budżetu. 

Pierwsza zasada to właściwe rozplanowanie wydatków. 
Do tej czynności należy koniecznie wciągnąć męża. Bo mę-
żowie, Jak mężowie, niby nic, a potem się dziwią: „Co to, 
już nie masz pieniędzy?". Dlatego mądra żona powinna usta-
lać budżet domowy razem ze swym mężem, żeby wiedział, 
na co idą pieniądze. Zresztą, co dwie głowy — to nie Jedna. 
Dlaczego kobieta ma się sama biedzić, jak związać koniec 
z końcem? 

Są wydatki stale, które niezmiennie trzeba ponosić. Ale 
poza tym — raz trzeba kupić buciki, raz sweterek, nową ko-
szulę czy materiał na sukienkę. Także i te sprawy trzeba 
ustalić z mężem. Toteż gdy ostatniego dnia miesiąca mąż 
przynosi „kopertę", usiądźcie razem, weźcie ołówek i pa-
pier. 1 rachujcie. 

Wpisuje się pozycje sta-
łe: mieszkanie, światło, gaz, 
ogrzewanie, przejazdy, kan-
tyna szkolna, papierosy, 
spłaty ratalne, pranie itd. 
Sumy przeznaczone na te 
wydatki wkładacie do od-
powiednich kopert. Liczycie 
teraz, co koniecznie trzeba 

kupić w danym miesiącu. Dodajecie do tego ponadto pewną 
sumę na nieprzewidziane wydatki, Jak na przykład na cho 
robę. Wkładacie pieniądze znów do odpowiednich kopert. 

To, co pozostanie, dzielicie na ilość dni w miesiącu. 
1 wtedy wiecie, ile każdego dnia możecie wydać na Jedze-
nie. Te pieniądze również chowacie do koperty i wyjmujecie 
potem stopniowo, biorąc :a każdym razem sumę równą trzy, 
czterodniowym wydatkom. Wówczas bowiem najłatwiej bę-
dzie rozplanować menu w ten sposób, by jednego dnia posił-
ki były skromniejsze, za to następnego — lepsze. Bardzo 
także radzę przygotować czasem śniadanie czy obiad łącznie 
na dwa dni, nie podając Jednak tych samych potraw dzień 
po dniu, ale przedzielając innymi. Taki system jest bardzo 
ekonomiczny. Oczywiście, największą sumę w tygodniu prze-
znaczycie na niedzielę. 

By ten budżet nie pozostał tylko na papierze, musicie 
kontrolować wydatki i prowadzić codzienną małą buchal-
terię. To nie jest trudne ani uciążliwe, trzeba się tylko przy-
zwyczaić. W sklepach kupić można specjalne książki do 
rachunków, ale wystarczy zwykły szkolny zeszyt. 

Jeszcze jedna rada. Jeśli się tak zdarzy, że z pozycji „nie-
przewidziane'' pozostanie jakaś drobna suma, niech pani 
domu nie włącza Jej do następnego miesiąca. Niech schowa 
Ją w specjalnej kopercie z napisem ,,niespodzianka" i nie 
mówi o tym nikomu, mężowi też nie. Na pewno przyjdzie 
chwila, gdy te pieniądze będą ,,jak znalazł". 

Jest taka złota zasada: im mniej pieniędzy, tym lepiej 
trzeba liczyć. Spróbujcie, same się przekonacie. Gdy się 
dobrze planuje wydatki, to tak jak gdyby przybywało pie-
niędzy. 

nych, p o n a g ł y m schudnięc iu, 
po w s t r z ą s i e p s y c h i c z n y m — 
t ego r o d z a j u zmar s z c zk i d a -
ją s ię w y g ł a d z i ć n a j ł a t w i e j . 

P R Z E C I W D Z I A Ł A Ć 
Z A W C Z A S U ! 

I s tn i e j e w i e l e r ó ż n e g o r o -
d z a j u m e t o d oraz sposobóv/, 
j a k i m i d y s p o n u j e wspó ł c z esna 
k o s m e t y k a leczen ia — żadna 
j e d n a k m e t o d a an i ż aden spo -
sób nie d a j ą g w a r a n c j i t r w a -
ł e go usunięc ia zmarszc zek . D o 
k a ż d e g o w y p a d k u n a l e ż y p o d -
chodz ić i n d y w i d u a l n i e , s toso-
w a ć me t ody , sposoby i k o s -
m e t y k i — m a j ą c na u w a d z e 
p r z e d e w s z y s t k i m s tan z d r o -
w i a o g ó l n e g o , w i e k , g a tunek 
i s tan skóry , r o d z a j p r a c y z a -
w o d o w e j . P r z e p r o w a d z o n y d o -
k ł a d n y w y w i a d z p a c j e n t k ą 
p o z w a l a d o p i e r o ko sme t y c z c e 
usta l ić p l an pos t ępowan ia . 

A w i ę c : p r z e d e w s z y s t k i m 
•na l e ży d ą ż y ć d o usunięc ia 
p o d s t a w o w e j p r z y c z y n y k t ó -
ra s p o w o d o w a ł a w y s t ą p i e n i e 
zmarszczek . P r z y c z y n tych 
j e s t n i ema ło , choćby w y m i e -
nić n a j w a ż n i e j s z e , k t ó r e m a -
j ą w p ł y w na p r z ysp i e s z en i e 
zw i o t c z en i a s k ó r y : p r z e w l e k ł e 
choroby kob iece , anem ia , cu -
k r zyca , g ruź l i ca , zaburzen ia 
ho rmona lne , cho roby p r z e w o -
du p o k a r m o w e g o , n a d t a r c z y -
czność, c h o r o b y serca , odchu-
dzan ie s ię „na w łasną r ę k ę " 
be z p o r a d y l eka r za in tern is ty , 
zan i edban i e r a c j o n a l n e j p i e -
l ę g n a c j i skó ry , n i eh i g i en i c zny 
t r y b życ ia , n a d u ż y w a n i e a l -
koho lu i p a p i e r o s ó w i w i e l e , 
w i e l e innych . 

D o w a l k i ze z m a r s z c z k a m i 
t r z eba p r z y s t ąp i ć j u ż w ó w -
czas, g d y ukazu ją s ię icli 
p i e r w s z e „ z w i a s t u n y " . G d y 
j e d n a k u d a j e m y się d o g a b i -
netu k o s m e t y c z n e g o p o r a tu -
nek — częs to ju ż tak spó źn i o -
ny , że t r u d n o l i c z yć na r e -
zu l ta ty p o z y t y w n e z a r ó w n o 
ze s t rony p r e p a r a t ó w j a k i 
z a b i e g ó w k o s m e t y c z n y c h — 
p o z o s t a j e t y l k o dokonan i e z a -
b i egu o p e r a c j i p l a s t y c zne j o -
raz — w y s t a r c z a t o j e d n a k 
na ogó ł na k r ó tk i okres — 
r a d y k a l n e g o z łuszczenia . O p e -
r a c j a taka n ie p o w o d u j e r e -
g e n e r a c j i t kanek , a po l e ga na 
usunięc iu o b w i s ł y c h par t i i 
t w a r z y : z w i s a j ą c y c h p o d b r ó d -
k ó w , w o r k ó w pod oc zami i 
podc iągn i ęc iu z d e f o r m o w a n ? -
g o owa lu . N i e na l e ż y w i ę c 
dopuszczać d o ostatecznośc i , 
g d y ż z a w s z e ł a t w i e j j es t w 
po rę zapob i egać niż p o t e m 
s tosować ś rodk i r adyka lne . 

PRZEDE W S Z Y S T -
KIM R A C J O N A L N A 
P IELĘGNACJA 

R a c j o n a l n a p i e l ę g n a c j a s k ó -
r y po l e ga na s tosowan iu z a -
b i e g ó w , k t ó r e m a j ą na ce lu 
p r zysp i es zen i e o b i e g u k r w i -
- l i m f y i pop r z e z lepszą p r z e -
m i a n ę m a t e r i i — o s w o b o d z e -
nie m ięśn i z p r o d u k t ó w z u ż y -
cia, j a k k w a s m l e k o w y , k w a s 
w ę g l o w y i td. Z a b i e g i te w y -
w o ł u j ą o ż y w i e n i e i o d p r ę ż e -
n ie skó ry , p r z y w r a c a j ą c j e j 
św ieżość X e lastyczność . W 
t y m celu s tosu je się p r z e d e 
w s z y s t k i m masaże o g ó l n e ca -
ł e g o c ia ła, masaże c z ę ś c i owe 
t w a r z y i szy i , masa ż e d r e n a -
ż o w e i inne — w za leżnośc i 
od po t r z eb i w ł a ś c i w o ś c i s k ó -
ry . S t o s u j e s ię r ó w n i e ż z a -
b i eg i z d z i ed z iny f i z yko t e r ap i i , 
na t rysk i , e l e k t r y z a c j e , na -
św i e t l an ia l ampami , r a d y k a l -
ne z łuszczen ie naskórka . 
W s z e l k i e zab i eg i p o w i n n y by ć 
s t o sowane t y l k o p o u p r z e d -
n im zbadan iu p r z e z l e k a r z y — 

s p e c j a l i s t ó w i p od ich k o n -
tro lą — m a m y w t e d y p e w -
ność, że nie p r zyn iosą szko-
dy . T a k ż e i k r e m y , n a w e t 
na j l epsze , n ie dadzą p o z y t y w -
nych w y n i k ó w bez f a c h o w e j 
p o r a d y w y k w a l i f i k o w a n y c h 
s p e c j a l i s t ó w o d u ż e j p rak tyce . 

K o s m e t y k a , j e s t s k r o m n y m 
dz i a ł em m e d y c y n y , k t ó r e g o 
z adan i em jes t n ie dopuśc ić 
d o zby t w c z e s n e g o s tarzen ia 
się. G a b i n e t y k o s m e t y c z n e 
m o ż n a p r z y r ó w n a ć d o g a b i -
n e t ó w den tys t yc znych , d o 
k t ó r y c h na l e ż y u d a w a ć się 
p r z y n a j m n i e j d w a r a z y w r o -
ku, a b y j a k n a j d ł u ż e j z a cho -
w a ć z d r o w e i ł adne zęby . W 
ten sam sposób t r a k t u j m y i 
g a b i n e t y kosme tyc zne , zas i ę -
g a j m y f a c h o w e j po rady , ucz -
m y się r a c j o n a l n e j p i e l ę gna -
c j i s k ó r y , g d y ż t en s y s t em a -
t y c z n y droibny w y s i ł e k na 
p e w n o nam s i ę op łac i , a s k ó -
ra nasza z a c h o w a d ł u g o w y -
g l ą d es te tyczny , o d p o w i e d n i 
d o s w o j e g o w i e k u . T r z e b a d ą -
ż y ć d o zachowan ia u r ody nie 
t y l k o d la s iebie , a l e i d la 
tych, z k t ó r y m i s ię s t y k a m y 
na codz ień. 

D r He lena B R Z E Z m S K A 

Coś d la sospodyń 

Rybę, szczególnie dużą, go-
tuj zawsze zawiniętą w ście-
reczkę. Gdy jest gotowa, wyj-
muj chwytając za końce 
ścierki. W ten sposób ryt>a 
nie rozleci'się. 

Sok . z marchwi zaw ie ra ty l -
ko zn ikome i lości w l tami i i y C, 
nato-mi/ast dużo karoteinu, któ-
r y p r ze twarza się w wątrohde 
w wiitam'inę A ; to też do t e g o 
soku w a r t o z awsz e dodać w i -
taminę C, w c i s k a j ą c sok z cy-
ti 'yny. 

Jeśli przypaliło się mleko i 
chcesz usunąć nieprzyjemną 
woń — weź białą płócienną 
ściereczkę, umocz Ją w wo-
dzie i przykryj garnek z mle-
kiem. Powtarzaj tę czynność 
kilkakrotnie, za każdym razem 
spłukując ściereczkę czystą 
wodą. Powoli płótno wchłonie 
cały nieprzyjemny zapach 
przypalonego mleka. 

M O D A 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Niedobrze się dzieje w moim 
małżeństwie. Od pewnego cza-
su właściwie bez żadnej spe-
cjalnej przyczyny patrzymy na 
siebie zezem, prawie ze sobą 
nie rozmawiamy, o byle co 
wybucha spór. Jak Ja powiem 
— tak, on* natychmiast móv}i 
— nie. Jak ja powiem, że coś 
Jest białe, on od razu, że jest 
czarne. 1 tak chodzimy obok 
siebie, nie znajdując porozu-
mienia ani wspólnego języka. 

S D. D O W O J N A - B I E N A I M E S 
i T łumaczka przysięgła p r z y S 
S w y ż s z y c h Sądach w P a r y ż u S 
S Tłumaczenia urzędowe S 
S ważne w calej Francj i , 23, S 
S qua i de la T o u r n e l l e , P a - S 
S r is (5) : 
S M e t r o : P o n t - M a r i e . • 
S T e l e f o n : O D E o n 41-17 . " 

„ M o d a Po l ska " proponuje luź -
ną sukienkę, u góry zbluzo-
waną , u dołu układaną w za -
szyte niemal do polowy spód -
niczki, niezaprasowane fałdy, 
wykończoną bia łym kołnie-
rzykiem i wie lką kokardą do-
braną kolorem do na jc iem-
niejszego odcienia mater ia łu 
— model tylko d la szczupłych! 

Najważniejsze w tym wszyst-
kim Jest to, że i on, i ja nig-
dzie nie chodzimy, siedzimy 
godzinami w domu, czytamy 
książkę lub gazetę. Wykluczo-
ne więc, by w jego wypadku 
wchodziła w grę Jakaś inna 
kobieta. Chciałabym wiedzieć, 
co Pani o tym myśli i co 
radzi mi Pani uczynić, żeby 
nasze małżeństwo stało się 
znów szczęśliwe. 

ROZCZAROWANA 

l y i lŁA P A N I ! 

T o bardzo z ły stan w mał-
żeństwie , k i e d y ludzie boczą 
się na s iebie i nie w i ed zą 
w ł a ś c i w i e d laczego . Rada jest 
j edna : od dziś przestać się bo-
czyć . Norma ln i e , jak g d y b y 
niie by ł o tych długich mies i ęcy 
nieporozumień, zacząć z nim 
rozmawiać , radz ić się w do-
m o w y c h S'prawach, w y c i ą g n ą ć 
g o dó k ina c z y do kawiarn i . 
N i e na l e ży także zapominać o 
odrob in ie czułości. Po prostu, 
g d y mąż dziś w róc i do domu, 
pode jd z i e Pani do r j i ego 1 po-
ca łu je go tak, jak to czyn ią 
wszys tk i e kocha j ą c e żony . N a -
stępnie zaipyta się Pani, jak 
mu poszła praca, czy n ie jest 
zbyt z m ę c z o n y itd. Po tem z je -
c ie ob iad i ws z y s tko już bę-
dzie naprawione . M o g ę Panią 
zapewnić , że nie ma l epszego 
sposobu. Ten jest w y p r ó b o w a -
ny. W i e l e par mi za taką radę 
dz i ękowa ło . 

A N N A 



1-Jt T Y G O D N I K P O L S K I 

Tam, gdzie kwitnie przyjaźń 

P O I T I E R S 
bliżei POLSKI 

Z KAN 'E z liistorli, pełne najstarszych zabytków architektury romań-
skiej, piękne miasto uniwersyteckie Poitiers w departamencie 

Â Vienne zorganizowało Tydzień Fi lmu Polskiego. Poitiers znamy 
)V± z. w elu imprez polskich, cieszących się dużą popularnością 

wśród miejscowego społeczeństwa. Wie lką zasługę w upowszechnianiu 
kultury polsk.ej wśród społeczeństwa francuskiego oraz w pomyślnym 
rok:woju stosunków kulturalnych polsko-francuskich — należy przypisać 
p. P I E R R E M I S T O U F L E T — zastępcy mera do sp raw kulturalnych, który 
pełni równ cż funkcję delegata Towarzys twa Przy jaźni Francusko-Polskie j 
— délégué régional de l 'Amitié Franco-Polonaise. 

Ul ica ks i ęgarń — rue G a m b e t t a w 
Po i t i e rs — była psłna a f i s z ów , i n f o r -
m u j ą c y c h o T y g o d n i u F i l m u P o l s k i e -
go. Jedna z n a j w ększych ks i ęgarń w 
cent rum miasta urządz . ła w y s t a w ę 
ks iążk i po lsk ie j , p ły t oraz w y r o b ó w 
ludowych . 

Inaugurac j a T y g o d n i a odby ła s ię w 
C .néma Un ive rs i ta i r e , w y ś w i e t l o n o 
f i l m „ C i e ń " reżysera K a w a l e r o w i c z a , 
li ' i imo że w t ym sa.Tiym dniu, i to 
w t y m s a m y m czasie, b y ł y t rzy inne 
in te resu jące impre zy ku l tura lne — 
600-osobowa sala by ła wype łn i ana 
młodz i e żą un iwersy t ecką . 

D o zebranych p r z e m ó w i ł Konsu l 
P R L w Tu luz i e , dr Stanis ław B a ń b u -
ła, ktDry m i ę d z y i n n y m i podkreś l i ł , że 
dz .ęk i t ak im ludz iom, j a k zastępca 
m e r a d o sp raw ku l tura lnych , p. M i s -
touflet, j a k dy rek to r C inéma U n i v e r -
s i ta i re p. Moinard, j a k p. Charlotte 
Ganthy-Jabłońska — p r z ewodn i c ząca 
K o ł a F rancusko -Po l sk i e go p r z y l ' A l -
l iance França i se i w i e l e innych oso-
b.stości — mias to Po i t i e r s s ta ło się 
j e d n y m z n a j b a r d z i e j a k t y w n y c h ośrod-
k ó w w y m i a n y ku l tu ra lne j f r ancusko -

pc lsk le j . W e wszys tk i e impr e z y o r ga -
nizatorzy w k ł a d a j ą b o w i e m d u ż o s e r -
ca. 

W toku ż y w e j dyskus j i zebran i , 
uzupe łn ia jąc n a w z a j e m s w o j e w i a d o -
mości , dosz l i d o p r a w i d ł o w e j oceny f i l -
m u „ C i e ń " na t le s tosunków po lsk ich 
ówcz e snego okresu. B a r d z o r z e c zowa 
była w y p o w i e d ź p. M a x Egly — chef 
ad j o in t du Se r v i c e de la Té l é v i s i on 
Sco la i re à Par i s . M i ł o b y ł o us ł y -
szeć, że „kinematografia polska wprost 
w y j ą t k o w o w krótkim okresie powo -
jennym potrafi ła znaleźć się w p ie rw -
szym szeregu najlepszych kinemato-
grafi i europejskich, czego np. do dnia 
dzislejśzego nie może dokonać bogata 
kinematografia zachodnioniemiecka i 
podnieść się po upadku w czasach hi -
tlerowskich". 

Pozos ta łe f i l m y T y g o d n i a c i eszy ły się 
także dużą f r e k w e n c j ą i za in tereso-
w a n i e m . Da ła t emu w y r a z prasa m i e j -
scowa, k tóra pośw ięc i ł a dużo m i e j s ca 
t ematyce J i l m ó w polsk ich o raz stosun-
k o m ku l tu ra lnym f rancusko -po l sk im . 

K. B. 

Polska 
sztuka 

F R A N C r S K I C H 
S C E N A C H , E S T R A -

f D A C H I E K R A ] \ A C H 

Marzec przyniósł razem z pięk-
ną pogodą dużo polskicłi imprez 
w e Francj i i pozostało t y lko w y -
bierać, która lepsza. O to infor-
mac j e o n iektórych z nich. 

PARYŻ 

O Spektakl wart obejrzenia w Pary-
żu — to „Parady" Potockiego. Zapre-
zentowany dwa lata temu przez świet-
ny warszawski Teatr Dramatyczny pod-
czas sezonu Teatru Narodów — wzbu-
dzi! zainteresowanie paryskiej publicz-
ności. W teatrze paryskim Alliance 
Française premiera „Parad" odbyła się 
22 marca. Jest to komedia lekka, 
wdzięczna, ładnie napisana w orygina-
le po irancusku — i również zręcznie 
wystawiona. Jednym słowem ma same 
zalety — sukces murowany. 

O W teatrze du Tertre w Paryżu od-
była sią premiera „Policjantów" Sławo-
mira Mrożka oraz jednoaktówki Stani-
sława Lema pod tytułem „Czy pan ist-
nieje, mr. Johns?". Mimo że dla Fran-
cuzów typowo polskie żarty z typowo 
polskich sytuacji są nie zawsze zrozu-
miałe, temat przyszłości policjantów, 
którzy w ostatnim więzieniu mają os-
tatniego więźnia — jest zabawą stwa-
rzającą wiele komicznych sytuacji 
Niestety, przedstawienie jest miejscami 
długie i niektóre żarty ciężkie, ale nie 
wykluczone, że winę ponosi również 
tłumaczenie. 

O W Musée de L'Homme w Paryżu 
odbyła się projekcja Iilmów animowa-
nych Jana Lenicy. Organizowane przez 
Stowarzyszenie Plastyków pokazy mają 
na celu zapoznanie widzów z lilmami 
o plastyce, robionymi przez plastyków. 
Wyświetlano między innymi znane i 
wielokrotnie nagradzane filmy, jak 
,,Dom'', ,,Był sobie raz...", ,,Monsieur 
Tête" i „Janko muzykant". Przed pro-
jekcją filmów pokazano kolorowe pozy 
tywy plakatów Jana Lenicy, aby pod-

kreślić różnice i podobieństwa w pracy 
graficznej i filmowej jednego twórcy. 
Warto przypomnieć, że Jan Lenica jesi 
laureatem nagrody im. Toułouse-Lau-
treca ostatniej Międzynarodowej Wy-
stawy Plakatów Filmowych w Wersalu. 
Pierwszą nagrodą były trzy oryginalne 
litografie Toulouse-Lautreca, bardzo 
rzadkie na rynku antykwarskim. Po-
nieważ każdy laureat zasiada w juiy 
następnego konkursu-wy stawy, jednym 
z członków tegorocznego składu jury 
był^ Polak Waldemar Świeży, laureat 
z 1960 roku, a w 1962 roku zajmie tu 
miejsce Jan Lenica. 

O W Paryżu w Salle Gaveau odbył 
się koncert Trio Wiłkomirskich z War-
szawy. Bogaty repertuar muzyki kla-
sycznej, romantycznej i nowoczesnej, 
c zwłaszcza indywidualny styl gry Trio 
Wiłkomirskich uplasował ich w czo-
łówce najlepszych zespołów kameral-
nych Europy. W programie koncertu 
grano Brahmsa, Chopina i Ravela. Go-
rące oklaski i serdeczne przyjęcie pu-
bliczności były najlepszym dowodem 
wysokiej oceny, jaką cieszą się polscy 
artyści. 

STRASBURG 
© Rzadko odbywają się tutaj impre-

zy polskie, tym większą sensację wzbu-
dził zaterń koncert chóru chłopięcego 
Filharmonii Poznańskiej pod dyrekcją 
prof. Stuligrosza. Koncert odbywał się, 
w przepełnionej sali Domu Radia i Te-
lewizji w Strasburgu, otwartej przed 
kilkunastoma dniami, która jest najbar-
diiej rewelacyjnym osiągnięciem współ-
czesnej architektury sal koncertowych 
w Europie. Koncert polskiego chóru 
chłopców zaszczycili obecnością — pod-
prefekt departamentu p. Graaf, zastęp-
ca mera p. Muller, korpus konsularny 
i wiele znanych osobistości. Wkrótce 
zamieścimy specjalny fotoreportaż ,,Ty-
godnika Polskiego" z pełnych powodzcr 
nia występów chóru prof. Stuligrosza 
we Francji. 

B I U R O P 0 D R 0 2 Y 

TOURPOL 
21, rue Bergère , Paris IX, tel. P R O 31-04 

O f i c j a l n y p r z e d s t a i u i c i e l O R B I S U 
o r g a n i z u j e 

W Y J A Z D Y GRUPOWE DO RODZIN 
W POLSCE 

UJ okresie od MAJA do W R Z E Ś N I A 

Wyjazdy grup w każ.iy poniedziałek 
P A R Y 2 - P O Z N A Ń M E T Z - W R O C Ł A W 
P A R Y Ż - W R O C Ł A W L I L L E - P O Z N A Ń 

Przedstaiuiciel na pó łnocną Franc ję 
J A N K O N O P K A 

Biuro iiJ L ILLE , 8, p lace aux Bleuets 

Z a p i s y 1 i n f o r m a c j e : 

N O R D PAS -de -CALAIS 
LILLE 
B iu ro T O U R P O L , 
— J A N S l O N O P K A , 

8, place aux Bleuets (blisko 
Konsulatu Polskiego) 

AUBERCHICOURT 
— T H O U R L A N D , 

53, rue de Douai . 

BRUAY-sur -ESCAUT 
— J A N M I K U T , 

23, boulevard Marce l Cachin 

CROIX 
— J A N K O N O P K A , 

5 place Charcot 
(piątki w godz. 9 do 12) 

E R Q U I N G H E M 
— J A N D Z W I E R Ż Y l ^ S K I , 

67, rue Louis Decherf 

E S C A U T P O N T 
— C Z E S Ł A W K A B A C I N S K I , 

12, rue des Hayes 

H Ą U T M O N T 
— V E U V E K R Z Y Ż A N I A K , 

47, rue de la Providence 

M A S N Y 
— J A N P U T A J , 

Route Nationale, tel. 10 

OSTRICOURT 
— M A R I A N L I S E K , 

Cité Entre- les-Bois , 147 

P E C Q U E N C O U R T 
— W Ł A D Y S Ł A W W R O N A , 

Cité Barrois, A i lée G n» 5 

R O U B A I X 
— L A R O T O N D E , 

16, rue Pierre Motte, 
tel. 73.48.76 (przy placu tar -
gowym) 

SOMAIN -SESSEVALLE 
— P. W O J C I E C H O W S K A , 

35, A l lée S 

TRITH-le-POIRIER 
— E M I L K O C H A N , 

49, rue Gaston Griolet 

V I E U X - C O N D É 
— J A N K Ł A K , 

10, rue 0, Cité de l 'Hérmitage 

V A L B N C I E N N E S - R A P I D 
— B U R E A U D E V O Y A G E S , 

5, rue de Glatignies, 
tel. 46.31.70 

WAZIERS 
— S T A N I S Ł A W C Z A R K A , 

Groupe Scolaire No t r e -Dame 
— K A Z I M I E R Z K O W A L E W S K I 

u Nowaka , 98, rue Lucien 
Moreau 

A R R A S 
— W . W I L K O S Z , 

tłumacz przysięgły, 12, place 
des Héros 

A V I O N 
— F E L I K S P A T Y K , 

28, rue Hebutérne (Fosse 7) 
JÌARLIN 
— P. S U R M A 

( fotograf ) 
BRUAY-en -ARTOIS 
— M A R I A N B A J E R , 

rue Jean Jaurès 47/5 
— C H E Z J E A N , 

24, rue Henr i Cadot 
(piątki w godz. 10—14, po -
niedziałki i środy w godz. 
15—18) 

C A L O N N E - R I C O U A R T 
— ST. L O J T E K , 

28, rue des Flandres 
— P. K U R A , 

Cité Quenehem 
D I V I O N 
— A U X S P O R T S , 

17, place des Etoiles (Cité 30) 
HARNES 
— ST. K O N I E C Z N Y , 

22, rue de Poligny 
HERSIN -COUP IGNY 
— P. B U G Z E L , 

36, rue Gouraud 
— S T A N I S Ł A W A A D A M , 

place de la Gare 
M A Z I N G A R B E 
— CITÉ BREBIS , 

Chez Antoine, rue Dutouquet 
MONTIGNY -en -GOHELLE 
— P. D Y B I Z B A N S K I , 

205, route d 'Harnes 
LABOURSE 
— C H E Z H E I N , 

rue de Lens 
L A V E N T I E 
— S I E L S K I - M O R A W A 

4, rue Robert Parfait , A u Bon 
Laboureur 

LENS 
— P. S O W I Ń S K A , 

rue St. Edouard (Fosse 14) 
LIBER COURT 
— U A L B I N A , 

Fosse 5, Mar ian Lisek 
MARLES- les -MINES 
— U L I S A , 

boulevard Giambetta 
— P. S O C H A 

(krawiec) 
NOEUX- les -MINES 
— M O R I V A L , 

180, rue Nationale (blisko 
bariery) 

W I N G L E S 
— W A N D A W O S I N S K A , 

40. rue du Général Leclerc 

P A R Y 2 - Tourpol , 21, rue Bergère , Paris IX, teL P R O 31-04 
M E T Z — Tourpo) , 17, rue Serpenoise , Metz (Moselle) , 

tel. 68-58-00 
i u uszpstk ich agentów lokalnych 



ROŻNYCH 

K R A W I E C P I E R W S Z Y 
W T U R N I E J U 
„ B A B Y - F O O T " 

W z o r g a n i z o w a n y m p r z e z 
„ L ' E c u r e u l l - C l u b " i t r w a j ą -
c>'m przez 6 t y godn i i n d y w i -
d u a l n y m tu rn i e ju „ b a b y - f o o t " 
p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł Jean-
-P i e r re Krawiec z S i n - l e - N o -
tale. N a szós tym m i e j s c u a -
p l a s o w a ł s ię Bernard F r a n -
l iowiak z Pecquencour t . 

P T A K I L E W K O B R O N I Ą 
P R E S T I Ż U B A R L I N 

P r z e m a w i a j ą c z o k a z j i m e -
czu bokse rsk i ego o ty tu ł m i s -
t rza F l a n d r i i w w a d z e p i ó r -
k o w e j , k t ó r y o d b y ł s ię os ta t -
n i o w Bar l in , p. Raymond 
Derancy, d epu towany 1 m e r 
mias ta Bar l in , w i e l k i en tu-
z j as ta sportu, podkreś l i ł za -
s ług i d w ó c h b o k s e r ó w : Ptaka 
i Lewko , b ron iących bokse r -
s k i e g o prest i żu Bar l in . 

N A G R O D Y 
D L A P R Z Y S Z Ł Y C H 

M U Z Y K Ó W 
W L y c é e Condo r c e t w L e n s 

o d b y ł o się uroczys te r o zda -
nie nagród uczn i om M i e j s k i e j 
S zko ł y M u z y c z n e j . N a l iście 
w y r ó ż n i o n y c h z n a j d u j ą się 
l iczne nazw i ska dz i ec i na -
szych R o d a k ó w . I tak, j a k o 
p i e rws za z so l f e żu w y m i e n i o -
na została Christine Kop a -
czyk, d rug i — A d a m Doniec, 
t r zec i — Daniel Smarzyk. W 
kurs ie p r z y g o t o w a w c z y m — 

Jubileusz chóru 
„Halka" 

Jeden z najstarszych 
polskich chórów na terenie 
Westfa l i i i Nadrenii , koło 
śpiewacze „Halka'* z B o -
chum (Niemiecka Repub l i -
ka Federalna) obchodzi w 
dniu 16 kwietniki br. j ub i -
leusz 65-lecia s w o j e j dzia-
łalności. 

W uroczystości j ub i -
leuszowej wezmą udział 
liczne polskie chóry oraz 
Skoście z różnych k r a j ów . 

Marcel Olszański, w kurs ie 
e l e m e n t a r n y m — Henriette 
Manowska i A l f r e d Manowski . 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
Cała ko lonia polska w B r u -

a y - e n - A r t o i s w y r a z i ł a ser -
deczne wspó ł c zuc i e rodz in i e 
z m a r ł e g o Stefana Musiała , R o -
daka znanego z uspo łeczn ie -
nia. P r z y ł ą c z a j ą c się do m i e j -
s c o w e j Po lon i i , „ T y g o d n i k 
P o l s k i " składa r ówn i e ż p. 
Mar i i Mus i a ł owe j szczere w y -
razy wspó łczuc ia . 

* 

W M a r l e s - l e s - M i n e s ( Pas -
-de-Cala i ls ) zmar ła Wa le r i a 
Budzyńska z domu Nowak . 
Rodz in i e Z m a r ł e j sk ł adamy 
kondo l enc j e . 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 
Cztery dn i 

m a r t w y leżał w d o m u 
P r z e z k i l k a d n i F r anc i s z ek W y -

pych , l a t 67, r o b o t n i k r o l n y , z a m . 
64, r u e d e la R é p u b l i q u e w 
A m i e n s ( S o m m e ' ) n i e d a w a ł z n a k u 
ż y c i a . T o t e ż w ł a ś c i c i e l d o m u w r a z 
z p o l i c j ą u d a ł s i ę d o j e g o m i e s z -
k a n i a , g d z i e F r a n c i s z k a W y p y c h a 
z a s t a n o m a r t ' v e g o . J a k s t w i e r -
d z i ł l e k a r z , ś m i e r ć n a s z e g o R o -
d a k a b y ł a n a t u r a l n a , a z g o n n a -
s t ą p i ł n a c z t e r y d n i p r z e d j e g o 
s t w i e r d z e n i e m . 

Śmie r te lny w y p a d e k 
p r z y p r a c y 

w f a b r y c e , , S i d e b o r " w H o m e -
c o u r t ( M . e t M . ) w y d a r z y ł s i ę 
w y p a d e k , w k t ó r y m s t r a c i ł ż y -
c i e r o b o t n i k Stc»nisław J a k o m u i s K i 
— la t 39, ż o n a t y , o j c i e c j e d n e g o 
d z i e c k a , z a m . r u e d e F a m e c k 
w t J c k a n g e . W s p i n a j ą c s i ą na 
r u s z t o w a n i e J a k o m u l s k i o d c z e p i ł 
p a s b e z p i e c z e ń s t w a i s t r a c i w s z y 
r ó w n o w a g ę s p a d ł z w y s o k o ś c i 32 
m e t r ó w , p o n o s z ą c ś m i e r ć n a p l a -
c u b u d o w y . 

SPELIVILY SIĘ MARZENIA 
STAREJ EMIGRANTKI 

w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " nr 
46(162) w końcu ub i e g ł e go r o -
ku ukaza ł s i ę repor taż z a t y -
t u ł o w a n y „ M i e ć dob r e o k u l a -
r y i polską ks i ą żkę — m a r z e -
nie s tare j em i g r an tk i " . T e m a -
t em repor tażu b y ł o życ i e p. 
Feliksy lVIazurkowej z ko lon i i 
Cha t i l l on - su r -Sev r e s w z a -
chodn ie j F ranc j i . P a n i M a z u r -
k o w a jest w d o w ą , dz iec i j e j 
są już doros łe i r o z j e cha ł y 
się po świec ie , sy tuac ja m a -
ter ia lna — ba rd zo c iężka . 
W tych w a r u n k a c h m a r z e -
n iem s ta re j em i g ran tk i s ta ły 
się oku l a r y (bez nich nie m o -
że j u ż czy tać ) i po lsk ie ks ią ż -
ki. 

— Jakże inacze j spędza ła -
b y m samotne w i e c z o r y , g d y -
b y m mog ł a się zdobyć na po -
k r y c i e k o s z t ó w w i z y t y u o k u -
l is ty i kup ien ie o k u l a r ó w ! — 
wzdycha ł a p. M a z u r k o w a . 

Dz i s i a j z p r z y j emnośc i ą m o -
ż e m y zakomun ikować , n a s z y m 
Czy t e ln i kom, że mar z en i e to 
już się spełni ło . Repor ta ż „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " z Cha t i l -
l on - su r -Sev r e s w y w o ł a ł ser -
deczny o d d ź w i ę k u nasze j 
c z y t e l n i c z k i z Chart res , p. 
Marcel iny Łechat, k tó ra nap i -
sała do „ T y g o d n i k a " l ist w z y -
w a j ą c y d o zb i ó rk i na oku la ry 
d la nasze j R o d a c z k i z Chat i l -
lon. L i s t ten w y d r u k o w a l i ś -
m y w nr 9(177). W ślad za 
l is tem p. L e c h a t przys ła ła 10 

N F na zapoc zą tkowan i e zb i ó r -
k i od s ieb ie i 2 N F od „ P o l a -
k a - F r a n c u z a " p. Bucka. I n i -
c ja to rka zb i ó rk i pragnę ła , 
a ż eby p. M a z u r k o w a o t r z y -
ma ła oku la ry j eszcze p r z ed 
św ię tami . 

Z w r ó c i l i ś m y się b e z z w ł o c z -
nie d o D e l e g a t u r y P o l s k i e g o 
C z e r w o n e g o K r z y ż a w P a r y -
żu z zapy tan iem, czy m o g ł a b y 
pomóc w rea l i z ac j i t e g o sz la -
che tnego życzen ia . De l ega tka 
P C K , p. A n n a Sieff, p r z y r z e k -
ła od razu go towość pok ryc i a 
reszty kos z t ów i p. M a z u r -
k o w a o t r z yma ła sumę 95.30 
N F (12 N F od C z y t e l n i k ó w 
„ T y g o d n i k a " i 83..30 N F od 
P o l s k i e g o C z e r w o n e g o K r z y -
ża), p o k r y w a j ą c ą w całości 
koszty w i z y t y u l e i i a r za -oku-
l isty , k t ó r y zapisał p. M a z u r -
k o w e j 2 pa r y o k u l a r ó w , oraz 
kosz ty zakupu tych oku la rów . 
W ten sposób — zgodn ie z 
in tenc ją nasze j Czy t e ln i c zk i 
z Char t res , p. M a r c e l i n y 
Lechat , m a r z e n i e nasze j R o -
daczk i z Chat i l l on spe łn i ło się. 

De l ega tura P C K zastrzeg ła 
sobie, że j eś l i w p ł y n ą j e s z -
cze w p ł a t y na zakup oku la -
r ó w , zostaną one p r ze znaczo -
ne na fundusz p o m o c y d la 
e m i g r a n t ó w — P o l a k ó w , k t ó -
r z y w przysz łośc i zw racać s ię 
będą d o P C K . 

Dz i ęku j ą c go rąco za in i c j a -
t y w ę p. Lechat , za o f i a r y J e j 

Bukiecik kwiatów dla każdej Polki 
w Tuluzie 

Po l sk i e S t owar zy s z en i e K u l -
t u r a l n o - O ś w i a t o w e w Tu luz i e 
z o r gan i z owa ł o mi łą uroczys -
tość dla kob ie t Po l on i i tu lu-
zańsk ie j z o k a z j i M i ę d z y n a -
r o d o w e g o Dnia Kob i e t . 

A w i ę c n a j p i e r w urządzono 
poranek f i l m o w y w k in ie 
„ W i l s o n " , na k t ó r y — j a k 
z w y k l e — pr zyby ł a całą P o -
lonia z T u l u z y i oko l i c y oraz 
l i czn i Francuz i . T r z e b a s t w i e r -
dzić, że i lość uczes tn ików na 
seansach f i l m o w y c h sta le się 
zw iększa , szczegó ln ie j eś l i 
chodz i o F r a n c u z ó w . P o r a n k i 
f i l m o w e , o r gan i z owane s ta ra -
n i em P S K O w Tu luz i e , maj,-} 
j u ż s w o j ą ustaloną dobrą t r a -
dyc j ę . 

Popis zespołów młodzieżowych 
na zebraniu nauczycieli 

w Harnes 
(Od naszego korespondenta) 

W Sal le des Fê tes w H a r -
nes (P . de C. ) odby ło s ię 
bran ie nauczyc ie l sk ie z udz ia -
ł e m zespo ł ów m ł o d z i e ż o w y c h 
z Ra i smes Sabat iers pod k i e -
r o w n i c t w e m p. Anny Vi l ler 
o r a z z Harnes pod k i e r o w n i -
c t w e m p. Józefa Łysika. 

W p i e r w s z e j części p r o g r a -
m u w y s t ę p o w a ł zespół m ł o -
d z i e ż o w y p. V i l l e r . T a ń c e 
p r zep la tane by ł y d e k l a m a c j a -
m i oraz inscen izac jami . 

P o p r z e r w i e i w s p ó l n y m po -
si łku, w k t ó r y m w z i ę ł o u -

Impreza Tysiąclecia 
w Belgii 

w Quaregnon (Belgia ) dnia 
16 kwietnia 1961 r. o godz. 
17 w Grand Salon odbędzie 
się występ zespołu młodzie-
żowego z Charleroi „Polonez", 
a następnie zabawa taneczna. 
Dochód z imprezy przeznacza 
się na budowę szkól Tysiąc-
lecia. N a imprezę serdecznie 
zaprasza wszystkich Rodaków 
z okręgu — Komitet. 

dział p r zesz ło 180 osób, z a -
bra ł g łos p. Brzeziński z K o n -
sulatu w L i l l e , n ie szczędząc 
s ł ó w uznania d la młodz i e ż y . 

— N a p r a w d ę można pog ra -
tu l ować pan i V i l l e r — p o w i e -
dz ia ł p. Brzez ińsk i . — Są to 
rezu l ta ty u m i e j ę t n e g o p r o w a -
dzenia zespołu, w k t ó r y m 
zgrana młodz i e ż po uc iąż l i -
w y c h I żmudnych ćw iczen iach 
dochodz i do s w o b o d y i p e w -
ności s ieb ie na scenie. 

Z ko l e i zespół z Ra i smes 
w y s t ą p i ! z ż y w y m tańcem 
zbó jn i ck im. 

Wre s z c i e zespół m ł od z i e ż o -
w y „ K u j a w i a k " z Harnes w y -
konał p o k a z o w e g o k r a k o w i a -
ka. F i gu r y , us taw ien i e tance -
r z y demons t rowa ła p. Łys i -
kówna z Bar l in , k t ó r e j u w a -
g i n o t o w a l i . skrzę tn ie ws zyscy 
obecni na sali. 

D r u g i taniec p o k a z o w y 
p r zeds taw i ł a z eb rane j pu-
bl icznośc i p. V i l l e r , k o m e n t u -
j ą c k a ż d y krok i w y j a ś n i a j ą c 
f i g u r y . 

Uczes tn icy zebrania w H a r -
nes uznal i j e za n i e z w y k l e 
poży teczne . Dopomoże ono 
nauczyc i e l om w o r g a n i z o w a -
niu impr e z f o l k l o r y s t y c znych 
w swo ich koloniach. 

Polskie Stowarzyszenie KuItura lno -Oświatowe w Tuluzie 
świeci przykładem popularyzacj i kultury polskiej i pogłębia-
nia przyjaźni francusko-polskiej . N a zdjęciu członkowie za-
rządu Stowarzyszenia: p. inżynier W ie s ł aw Kaczmarkiewicz 
(pośrodku w okularach) — prezes P S K O ; po p r a w e j p. W ł o -
dzimierz Zawadzk i — wiceprezes P S K O ; po l ewe j p. Krystyna 
Thrason — skarbnik P S K O ; w głębi, między prezesem a wice -
prezesem, p. Smiechowski — członek zarządu P S K O ; dale j 
członkowie komisj i r ew izy jne j ( z l ewe j ku p rawe j ) — pani 

Zapart, p. Pieńkowski oraz pani Wo jewódzka . 

W godz inach popo łudn io -
w y c h m i e j s c o w a Po lon ia z e -
brała się w loka lu P S K O . N i e 
zapomniano o t r a d y c y j n y m 
„ k w i a t k u d la E w y " . K a ż d a z 
kob ie t o t r zyma ła buk iec ik 1 u 
n i e j e d n e j sp łynę ła łezka 
wzruszen ia . 

W g s t ę p dzieci 
Z Thil 
UJ Luksemburgu 

w Esch - su r -A l z e t t e s tara-
n i em Zjednoczenia Po laków 
Wie lkiego Księstwa Luksem-
burga odby ła s ię ba rd zo uda -
na impreza ar tys tyczna . W 
p r o g r a m i e wz i ę ł a udz ia ł g r u -
pa taneczna dz iec i z e szkó łk i 
j ę z y k a po l sk i e go w Th i l pod 
k i e r o w n i c t w e m nauczyc i e lk i 
pani Jasińskiej. L i c zn i e z e -
brana publ iczność podz iw ia ł a 
l u d o w e tańce po lskie , k t ó -
rych p i ękno podkreś la ł y 
b a r w n e kos t iumy reg iona lne . 
Uroczys tość zakończy ła zaba -
w a taneczna. 

POSZUKIWANIE RODZIN 
P a n i G a n c z a r e k O b e r d o f Stani -

s ł a w a z a m i e s z k a ł a — 42, r u e 
F r a n k e n — B a e s s i n g e n — p o s t e 
T a g s d o r f (Ht R h i n ) p o s z u k u j e 
C i o t k i , P a n i B a d u r o w e j MariaJiny, 
k t ó r a w y j e c h a ł a z P o l s k i d o 
F r a n c j i w r o k u 1939. P a n i B a d u -
r o w a m a lat o k o ł o 52. W s z e l k i e 
i n f o r m a c j e p r o s i m y k i e r o w a ć p o d 
a d r e s e m p a n i G a n c z a r e k ( p o d a n y 
w y ż e j ) . 

Prezes S towarzyszen ia , p. 
inż. W . K a c z m a r k i e w i c z , w y -
g łos i ł p r z e m ó w i e n i e o ro l i k o -
biet w Po l s ce dz i s i e j s ze j , p o d -
k r eś l a j ą c ich zasługi p r zy od -
b u d o w i e Po l sk i e j R z e c z ypos -
po l i t e j L u d o w e j o ra z w i e l k ą 
odpowiedz ia lność , j aka c iąży 
na nich w dz iedz in ie u t r z y -
man ia p o k o j u na świec ie . 

P r z y o k a z j i zebrania — w 
dyskus j i poruszono kon iecz -
ność wzbogacen i a b ib l io tek i 
w . n o w e w y d a w n i c t w a . Po za 
t y m o m ó w i o n o p r o g r a m no -
w e j impre zy , k tóra m a się od -
b y ć w p i e r w s z e j po ł ow i e 
kw ie tn ia . P o m y ś l a n o także o 
zo rgan i zowan iu w n a j b l i ż -
s z ym czasie t ygodn ia po l sk i e j 
ksiąlżkii. P i lo j ekt ' z o r gan i zo -
wan i a choc iażby w s k r o m n y m 
zakres i e w y s t a w y ks iążk i p o l -
sk i e j — spotkał s ię z d u ż y m 
uznan iem zebranych. 

K. B. 

Fani M a z u r k o w a z synem, 
córką i wnuczkiem 

1 p. Bućka, o ra z Po l sk i emu 
C z e r w o n e m u K r z y ż o w i za j e -
go w y d a t n ą pomoc — ż y c z y -
m y j ednocześn ie p. Fe l i ks i e 
M a z u r k o w e j m i ł y ch w i e c z o -
r ó w p r z y l ek turze po lsk ich 
ks iążek. 

P. E w a Nałęcz, 
Sopot. ul. Budzisza 4 

„ M a m lat 17 i p r a g n ę ł a b y m 
ko r e spondować z młodz i e żą z 
F r a n c j i i Be lg i i . I n t e r e su j ę 
się znaczkami , zb i e ram w i d o -
k ó w k i , f o t o g r a f i e aktorek , l u -
bię j azz i spor t " . 

U w a g a 
automoblliści! 
P. A l fons Piątkowski, 
Olsztyn, ul. Wyzwolen ia 30 

, ,Jestem d y r e k t o r e m j e d n e -
g o z l i c e ó w ogó lnoksz ta łcą-
cych w Olsz tyn ie . M o i ko l e -
dzy — nauczyc ie l e i ja za -
m i e r z a m y w b i e żącym roku 
urządz ić wyciteczkę 3 s a m o -
chodami po Franc j i . C h c e m y 
to zrob ić d rogą w y m i a n y b e z -
d e w i z o w e j , tzn. w e F r a n c j i 
zna leźć podobną g rupę ludz i 
spośród F r a n c u z ó w lub P o l a -
k ó w , k t ó r z y tak s a m o w b ie -
ż ą c y m roku chc ie l iby zw i ed z i ć 
samochodami Po l skę , np. 
W a r m i ę i M a z u r y , ko r z y s t a j ą c 
ze s p o r t ó w w o d n y c h lub w ę d -
karsk ich nad j e z i o r am i m a -
zursk imi . 
K o s z t y poby tu t ak i e j g rupy 
p o k r y l i b y ś m y od gran i cy p o l -
sk i e j na przec iąg ca łego p o b y -
tu w Po lsce , w zamian za co 
strona francuska pokryłaby 
koszt naszego , ,Tour de 
F r a n c e " . Nasza grupa w y -
c i ec zkowa dob r z e zna j ę z y k 
f r ancusk i i l i czy 10 osób. P r o -
p o n u j ę mies iące le tn ie — l i -
piec i s ierpień — dla j e d n e j 
i d la d rug i e j g r u p y " . 

P. E w a Romanowska, G d y -
nia, ul. Szenwalda 8 m. 2. 

P is ze w l iście do r e d a k c j i : 
, .Pragnę ko r e spondować z 
R o d a k a m i zamiteszkałymi w e 
F r a n c j i lub Be lg i i . M a m 17 
lat. Uc zę się w l iceum. Z n a m 
j ę z yk i : ang ie lsk i , n i emieck i i 
rosy j sk i . Obecn ie uczę się 
f rancusk iego . P a s j o n u j ę się 
spor tem. Chc i a ł abym w y m i e -
niać znaczki , w i d o k ó w k i , c za -
sopisma, ks iążk i i p ł y t y " . 

• Podana przez nas w po -
p r z e d n i m numerze , za j edną 
z a g e n c j i p rasowych , w i a d o -
mość o p r z y j e ź d z i e do K r a j u 
l i t e rata A l e k s a n d r a Jan t y -
-Po ł c z yńsk i e go , zamies zka ł e -
go w U S A , okazała się n i e -
ścisła. 



P r z y s ł o w i a f r ancusk i e m ó w i ą o 
kw i e tn iu : En avri l la lune rousse, du 
sarment brûle la pousse ( W kw i e tn iu 
księżyc , rudy w ino r o ś l i m r o z i pędy ) . 
L a lune rousse, c zy l i pe łn ia ks iężyca , 
w t y m mies iącu p r z ypada na p i e r w s z y 
i ostatni dz ień mies iąca . Czy p i e r w s z e -
go dnia m i e l i ś m y p r z y m r o z k i i z imne, 
suche w i a t r y ? Quand février pleure, 
avril rit; si l 'un mouille, l 'autre fleurit 
( G d y luty ł z y roni , t o kw i e c i eń s ię 
śmie j e , a g d y j e d e n moczy , drug i 
k w i e c i e m b i e l e j e ) . Dès le début du 
mois d 'avri l plante l 'oignon f in com-
me un fil (Już na k w i e t n i a początek 
sadź cebulę c ienką j a k w ą t e k ) . Par 
un mois d 'avr i l clair et beau, toute 
bête change de peau ( W c iągu k w i e t -
nia j a s n e g o i p i ę k n e g o każde z w i e r z ę 
dorab ia s ię f u t e r k a n o w e g o ) . 

W s k u t e k b a r d z o ł a godne j t e go rocz -
ne j z i m y prace na roli i w ogrodzie 
przysp i eszone są p r a w i e o ca ły m i e -
siąc. N a ro l i w i ę c ro ln ik u w i j a s ię 
p r z y w i o s e n n e j obróbce . T a k , j a k w 
marcu , s i e j e nada l lucernę, sparce tę 
( sa in fo in ) , łub in i w y k ę ( lupin, v e sce ) 
na pKDżniejsze p r z yo ran i e ; b r onu j e 
ow ies pos iany w m a r c u i rozpoczyna 
obrad lać roś l iny pos iane wcześn i e j , a 
n o w o za łożone ł ąk i w a ł u j e . 

W ogrodzie owocowym p race o g ra -
n i c za ją s ię g ł ó w n i e d o z a b i e g ó w przy 
d e z y n f e k c j i d r z e w o w o c o w y c h , j ab ł o -
n i i grusz , g d y p ą k i k w i e t n e nie są 
j eszcze r o zw in i ę t e . S p r y s k u j e się ko -
rony i pn ie d r z e w k u p n y m i p r oduk -
t am i chemic znymi . P r z e c i w szkodni -
kom, k t ó r e k łu j ą m ł o d e k w i a t y , s to-
su j e się p u d r o w a n i e p r o d u k t e m po-
c h o d n y m od D D T lub sp r y sku j e się 
d r z e w a , r ó w n i e ż p r z ed r o zw in i ę c i em 
się pąc zków . 

G d y z a u w a ż y się na jabłoniacJi 
mszyce (puceron l an i g è r e ) — na leży 
skrop ić ko ronę d r z e w r o z c z ynem E l -
gete , un ika j ąc moczen ia liści. Jeś l i 
t y m zab i eg i em z d o ł a m y zniszczyć 
p i e rwszą z s i edmiu g e n e r a c j i ms zy c — 
będz i emy m i e l i spokó j aż do l is topada. 
M s z y c e ukazu jące s ię na czereśni 
z w a l c z a m y podobnie , sp r y sku jąc k o -
ronę i p ień p ł y n e m chemic znym, m i ę -
dzy i n n y m i Insect ide . 

W początkach kw i e tn i a szczepi s ię 
d r z e w a o w o c o w e w ukos, a od p o ł o w y 
mies iąca w k l in . B r z e g i na leży pok r y ć 
spec ja lną maz ią , by p o w i e t r z e nie do -
chodz i ł o d o w n ę t r z a rany . 

W ogródku w a r z y w n y m p o c z yna j ą 
podrastać roś l iny bu lw i a s t e i choć po -
ra spóźniona — m o ż n a j eszcze posa -
dzić czosnek. M ó w i się, że gdy po -
czyna k w i t n ą ć fciez, pora odpow i edn ia 
do sadzenia kar to f l i . Sadz ić j e na leży 
w l in ię w odstępach po 45 cm dla 
wczesnych i po 60—70 cm d la p ó ź -
nych. W p o ł o w i ę mies iąca siać można 
burak i c z e rwone , ogórk i , korn iszony , 
po ry z i m o w e , f aso l ę (Ro i de Be lges ) . 
W końcu mies iąca szp inak le tni 
( l ' ép inard d ' é té i de Rue i l ) , k t ó r y nie 
w y r a s t a s z y b k o w nasienie . 

K t o chce m i e ć wczesną faso lę , w i -
nien ją pos iać w don iczkach lub w 
skrzynkach i p r z e c h o w y w a ć w loka lu 
og r zanym, n a w e t c i e m n y m , a g d y m i -
n ie o b a w a zmarzn ięc ia — w y s a d z i ć na 
zagony . Gatunek n a j o d p o w i e d n i e j s z y , 
to G l o i r e de Deui l . 

K t o za łoży ł sobie m a ł y ogródek 
kwietny, w i n i e n pos iać w n im g ł ó w n i e 
roś l iny w i e l o l e tn i e , i t o w tak ich g a -
tunkach, by o d w i o sny do pó źne j j e -
sieni pos iadać k o l e j n o ró żne k w i a t y . 
N a d a j ą się tu ta j roś l iny c ebu lkowe , 
k tóre są ba rdzo p rak tyczne , bo nie 
w y m a g a j ą spec j a lne j op iek i , a zarazem 
rosną równiteż pod d r z e w a m i . Sadz imy 

^ i ę c w t y m mies iącu w s z e l k i e g o r o -
d za ju roś l iny bu lw ias t e na g ł ębokośc i 
4—6 cm. G d y z i emia j es t ba rd zo t łus-
ta, dobrze j e s t w y m i e s z a ć ją z p ias -
k i e m lub próchnicą. 

T r z e b a r ó w n i e ż u w a ł o w a ć t r a w n i k , a 
j e ś l i n i e ładny — obecn ie j es t n a j o d p o -
w iedn ie j s za pora na pos ianie nowego . 
Gdy w marcu nie pos ia l i śmy groszku 
pachnącego — można t o j e s zcze uczy -
nić w t y m mies iącu, a t akże d o p>ołowy 
kw i e tn i a można sadzić róże . 

P A R Y Ż : 19, RUE DE L A P A I X 
LILLE: 19, RUE BUISSES 
LUKSEMBURG: 3, RUE DE PARIS 
BRUKSELA: AIR TERMINUS 

SABENA 

R O Z E T K A 

Do podane j f i g u r y p ros imy 
wp i sać p rawosk r ę tn i e doś rod -
k o w o 12 • w y r a z ó w 5 - l i t e ro -
w y c h o w y m i e n i o n y c h n i że j 
znaczeniach. L i t e r y ś r o d k o w e 
tych w y r a z ó w , k t ó r e zna jdą 
s ię w po lach oznaczonych kó ł -
kami , c zy tane k o l e j n o dadzą 
p o c z ą t k o w e l i t e ry d w ó c h imion 
i n a z w i s k o wspó ł c z e snego 
poe ty po lsk iego , autora „ Z a -
c z a r o w a n e j do ro żk i " . 

Z N A C Z E N I A W Y R A Z O W : 
1) p o g a r d l i w a na zwa h i t l e -
r owsk i ch okupan tów , 2) 
szczątk i d a w n e j świe tnośc i 
lub g ruzy , 3) po le u p r a w n e 
lub w y p r a w a na t y ł y w o j s k 
n i epr zy jac i e l sk i ch , 4) n iemi le 
uczucie pa len ia w prze łyku , 
5) n i ek tó r zy kopią pod b l i ź -
n im i i często w nie w p a d a j ą , 
6) naród, narodowość , 7) w i o -
senne ko tk i na w i e r zbach , 
8) t a j n y a l f abe t , u m ó w i o n e 
znaki , 9) naczyn ie do p ł y n ó w lub r o -
d za j s zk laneczk i p r z y s t a w i a n e j d o c i a -
ła, 10) p r a k t y k i c zarodz i e j sk ie , p r zesą -
dy , zabobony , 11) g ra spo r t owa na l o -
dz i e a l t io na t r a w i e , 12) uc iek in ier , d e -
zer ter . 

R o z w i ą z a n i a p ros imy nadsy łać w 
t e rmin i e 10 -dn i owym od da ty ukaza -
nia s ię numeru pod a d r e s e m r e d a k c j i 
z dop f ek i em na kope rc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , któ- . 

r zy nadeślą bezb ł ędne r o zw ią zan ia , zo -
staną r o z l o s owane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E 
K R Y P T O G R A M U O B R A Z K O W E G O z n r 12 

Z I S T A C Z E N I A R Y S U N K Ó W : j a s k ó ł k a , f l ą d -
ra , m ł o t , guz i f e , p i s a n k a , ś w i e c a , k r ą ż e k , 
b r z y t w a , p ę d z e l . 

T e k s t z a d a n i a : L U D Z I E C Z A S E M G U B I Ą 
P I E I N T Ą D Z E , A L E N A J C Z Ę Ś C I E J P I E N I Ą -
D Z E G U B I Ą C Z Ł O W I E K A . 

PO r 
r a 

o d y 
w n e 

Pan K A 2 M I E R C Z A K , 
Vieux Charmont (Doubs) 

Jak należy mianować pełno-
mocnika w Polsce i jakie są 
w tym celu niezbędne formal-
ności? 

Pe łnomocnic twa na leży doko-
nać aktem notar ia lnym, a podpis 
notariusza pow in i en być za lega-
l i z owany przez w ł a ś c i w y Konsu-
lat PRL w e Francj i . 

C>czywiście, może Pan cł iwi lo-
w o ustanowić jako s w o j e g o peł-
nomocnika córkę, która ma spę-
dzić w tym roku w a k a c j e w Pol-
sce. N i e m n i e j jednak by ł oby 
wskazane, ażeby administracją i 
zarządem pańskiego majątku za-
jął się ktoś, kto stale p r z ebywa 
w Polsce. D la tego na leży zastrzec 
w danym pe łnomocn ic tw ie p rawo 
córki do mianowania tzw. sub-
stytutów w celu umoż l iw ien ia j e j 
p r ze l ewu danego pe łnomocnic twa 
na inne osoby w Polsce. 
Pan K. J. 
(Alsne) 

Mam 69 lat, pobieram małąi 
pensję starczą i jestem ponad-1 
to całkowicie niezdolny do' 
pracy. Zona ma 66 lat, ponie-, 
waż jednak pracowała sezono-
wo, nie ma dostatecznej ilości* 
opłaconych składek, aby uzys-' 
kać rentę. Co można zrobić, 
w tej sytuacji? 

W pańskim wieku niezdolność 
do pracy n ie ma w p ł y w u na 
ubezpieczenia społeczne, a zatem 
na wysokość pensj i starczej. W 
związku z chorobą przys ługują 
Panu, jak i Jego żonie, wsze lk ie | 
świadczenia w naturze z poby t em 
w szpitalu włącznie . Ponadto mo-
że Pan się ubiegać o zapomogę 
z Fonds Nat iona l de Solidarité. 

Zona, mimo że n ie opłacała 
składek asekuracy jnych, o i le 
potraf i wykazać , że przepracowa-
ła w sumie 25 lat lub 15 lat po 
50-tym roku życia, może ubiegać 
się o rentę z tytułu „a l locat ion 
aux v i eux travai l leurs salariés" , 
a następnie o zapomogę z F.N.S. 

Pan S T A N I S Ł A W C H O D O R O W -
SKI, (Seine) 

Jestem kawalerem i pracuję 
w budownictwie jako „boi-
seur". Dlaczego jeden z moich 
kolegów, który zarabia tyle co 
i ja, płaci o wiele mniej po-
datków? 

Sądząc po Pańskich zarobkach 
z 1959 roku, powin ien Pan zapła-
cić tytułem poda tków oko ło 100 
t ys i ę cy dawnych f ranków. Jeżel i 
zapłaci ł Pan w i ęce j , na l e ży zwró -
cić się z rek lamac ją do biura po-
da tkowego , ,Contrôleur des Con-
tributions Directes" . N i e zna jąc 
deklarac j i poda tkowych Pana i 
Jego Ko leg i , nie m o ż e m y udzie-
l ić w t e j sprawie bl iższych w y -
jaśnień. 

Jak pozbyć się wilgoci w mieszka-
niu? 

T a k i e py tan ie pos taw i ł P a n I. S w o -
boda z R o u v r o y - N o u m e a (P . de C.1. 

W numer z e 137 „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " p i sa l i śmy już o sposobie usuwan ia 
w i l g o c i w suterenie . N i e m n i e j j e d n a k 
p o d a j e m y j es zcze raz k i lka w s k a z ó -
w e k . 

1. P r a c e z ewnę t r zne : w y k o p a ć r o -
' w e k na szerokość oko ło pó ł m e t r a w o -
kó ł domu, a szczegó ln ie tam, gdz i e 
poz i om te renu jest w y ż s z y . Ro z ł o ż y ć 
w r o w k u m a ł e r u r k i t e r r a k o t o w e o 
średnicy 6 c m w ten sposób, aby się 
s t yka ł y końcami , i nadać im l ekką 
pochy łość w k i e runku sp ł ywu . Z a s y -
pać r o w e k n a j p i e r w żuż l em że l a znym 
na grubość ok. 35 cm, a po t em z iemią 
lub kamien iami . 

2. P r a c e w e w n ę t r z n e : d o wysokośc i 
1 m zeskrobać ściany szczotką m e t a l o -

iWą i p ok r y ć j e p ł y n e m wodos z c z e lnym. 
J e d n y m z takich p r o d u k t ó w jest ce -
men t p o r c e l a n o w y p r z e c i w n i t r o w y 
m a r k i „Cande l o t " , k t ó r y można nabyć 
g o t o w y d o uży tku w bańkach p o 5 do 

i50 kg . I lość po t r zebna : 1 k i l o g r a m na 
t r z y w a r s t w y p o k r y w a j ą c e p o w i e r z c h -
nię 2 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h . R a d z i m y 
r ó w n i e ż zas tosować sposób op isany w 
numerze 137 „ T . P . " ( rurk i t e r rako to -

' w e ) i d o d a t k o w o p o m a l o w a ć m u r y 
„ S p e c t r o l e m " lub „S i l i c one G .M .C . " 
d a j ą c y m i doskona le rezu l ta ty . 



U IV J O U R 
E l V P O L O C I V E 

C'est le vendredi 17 mars, qui fut choisi par 
„Express Wieczomy", journal du soir de Varsov ie 
(tirage 550.000 exemplaires), pour être „Un jour 
en Pologne". Nous essayons ici de vous donner 
un aperçu de ce que fut d'après ,,L'Express" ce 
vendredi, un des 365 jours de 1961. 

G w i d o n M i k l a s z e w s k i est un des 
dess inateurs humor is tes po lonais les 
plus a imés du publ ic . Son tra i t de 
p lume est opt imiste , p le in de c o m -
préhens ion pour les dé f au t s de ses 
personnages . L e s p ires catastrophes 
prennent , dans ses dessins, l 'aspect 
d 'acc idents coutumiers de la v i e . Et 
c 'est jus t ement à M i k l a s z e w s k i que 
s'est adressé L ' E x p r e s s W i e c z o r n y pour 
noter les pér ipét ies de ses repor te rs à 
la recherche d e nouve l l e s sensat ion-
ne l les pour „ U n j our en P o l o g n e " . 

2 4 HEURES DE TRAVAIL 

669 mariages 
1819 naissances 
612 décès 

O 
Oui, il m'est arrivé 
une chose extraordi-
naire, je suis tombée 
vraiment amoureuse... 

Un événement impor-
tant? Pour une lois 
le directeur a dit 
bonjour en arrivant 

7.048.000 ouvr i e rs e t e m -
p loyés du secteur social isé 
(entrepr ises d 'état , coopéra t i -
v es etc . ) sont par t is c o m m e 
tous les j ours au t r a va i l — 
peu t - ê t r e pas au comple t , 
pu isque la g r i ppe e x e r ça i t 
ses ravages . 

L e s 3 mi l l i ons de t r a v a i l -
leurs de l ' industr ie ont f ourn i 
ce 17 mars une product ion 
qui se c h i f f r e à 1.591.000.000 
z lotys. 

L ' indus t r i e au tomob i l e a p r o -
duit p a r e x e m p l e 100 „ W a r s z a w a " , 
17 „ S y r e n a " , 23 „ N y s a " et „ Z u K " , 

P o u r les 29.850.000 Po lona i s 
le so le i l s 'est l e v é à 5 h. 47 
et couché à 17 h. 43. L e j our 
e t la nuit é ta ient donc p res -
que à éga l i t é . P o u r la p lu -
par t le 17 mars était un jour 
c o m m e tous les autres. 

Ma i s pdur 669 couples ce 
fu t la da t e m é m o r a b l e d 'une 
union pour le me i l l eu r et 
pour le p i re . _ 

P o u r 1819 f am i l l e s un an - ̂  
aîfo,. à l n ive rsa i r e f u tu r à souhaiter 

autant d ' en fants étant 
Et en f in pour 612 f am i l l e s 

— un j our de deui l puisque 
612 décès ont été enreg is trés . 

nés. i Vous comprenez, je cherche des nouvelles de Pardon Madame, vous serait-il arrivé 
première source pour „Un jour en Pologne"... aujourd'hui quelque chose d'extraordinaire? 

LES BATISSEURS S'ATTAQUENT 
A U CENTRE DE VARSOVIE 

L e c ro i sement des A l e j e J e r o zo l im-
skie (A l l é e s de Jé rusa l em) a vec la 
rue M a r s z a ł k o w s k a est cons idéré c o m -
m e le centre de Va r so v i e . Ce t t e par t i e 
de la cap i ta le ava i t é té c omp l è t emen t 
rasée par les nazis. Et jusqu 'à ces 
dern i e rs temps, ce qu 'on appe l l e le 
„ M u r - e s t " d e la Ma r s za ł kowska , f a c e 
au g ra t t e - c i e l du Pa la i s de la Cul ture , 
étai t resté presque inchangé. Seuls 

des magas ins — ne dépassant pas le ' 
rez -de-chaussée , ava i en t é té construits. J 
Mais l ' aménagemen t d e ce quar t i e r a 
f i n a l e m e n t é té déc idé . Et, a v a n t les J 
bâtisseurs, ce sont les démo l i s s eurs : 
qu i ont pris ce t e r ra in en possession. : 
Rap idemen t les ves t i ges de cet te „ V a r - J 
sov ie de r e z -de - chaussée " d i spa ra i s - : 
sent, fa isant p lace net te aux beaux J 
iiiTcìmeubles de demain . 

Excusez-moi, Monsieur. N'avez-vous pas un 
événement tracassant à signaler à l'Express? 

LES L E T T R E S ET LES A R T S 

SUCRERIES 
P O U R TOUT 
LE M O N D E 

L 'us ine d ' insta l la t ions in-
dustr ie l les de Św idn i ca v i ent 
de c ommence r la réa l isat ion 
d 'une g rande sucrer ie c o m -
mandée pa r la Grèce . En 
m ê m e temps, les dern ières 
mach ines d 'une sucrer ie — 
dé jà pa r t i e l l emen t l i v r é e au 
V i e t n a m — sont en cours de 
f in i t ion , a ins i que que lques 
détai ls pour pa racheve r le 
m o n t a g e d e deux usines en 
Iran. 

En 1961 Św idn i ca constru i -
ra encore trois sucrer ies, sur 
les s i x achetées par l 'URSS , 
e t c ommence ra la réa l isat ion 
de semb lab l es commandes tu-
nis iennes et maroca ines . 

C o m m e depuis peu • de 
temps Św idn i ca dispose de 
nouveaux ate l iers , la p r o d u c -
t ion sera l a r gement a u g m e n -
tée par rappor t aux années 
précédentes . 

Sur notre photo: ce camioii 
emporte les dernières br i -
ques de ce qui fut avant-
-guerre le bâtiment de l 'Insti-
tut Français de Varsovie. 

F A I T S 
D I V E R S 

L e 17 m a r s é t a i t un j o u r c o m m e 
l es a u t r e s é g a l e m e n t p o u r l e s 
c r i m i n e l s e t l e s v o l e u r s . 

L e s C h r o n i q u e s p o l i c i è r e s n o t e n t 
21 d é l i t s i m p o r t a n t s : u n m e u r t r e . 
3 a g r e s s i o n s à m a i n a r m é e e t 17 
c a m b r i o l a g e s . L e m e u r t r i e r J o s e p h 
C h o j n a c k i q u i a s s a s s i n a sa f e m m e 
a in s i q u e l e s a u t e u r s d u c a m b r i o -
l a g e l e p l u s i m p o r t a n t o n t é t ó 
a r r é t é s l e j o u r m ê m e . E n o u t r e 
la m i l i c e e f f e c t u a 12 a r r e s t a t i o n s 
d e p e r s o n n e s r e c h e r c h é e s p o u r 
d é l i t s d i v e r s . 

DANS LES TRIBUNAUX 
L e s t r i b u n a u x d e p r e m i è r e e t 

s e c o n d e i n s t a n c e e n r e g i s t r è r e n t 
p r è s d e 7 m i l l e c a u s e s à j u g e r . 
4.100 j u g e m e n t s f u r e n t r e n d u s . 

L e 17 mars les c inémas ac -
ceui l l i rent 525.000 specta-
teurs, les théâtres — 32.000 
et les sal les de concerts, 
opéras et opéret tes etc. — 
21.000. 

A u c inéma „ M o s k w a " eut 
l ieu l ' a v a n t - p r e m i è r e du nou-
veau f i l m po lonais „Ro z s t a -
n i e " ( La rupture ) . 21 autres 
long m é t r a g e s éta ient en 
cours de tournage . Dans les 
Monts Ta t ra , accroché à une 
paro i abrup te de 100 mètres 
le me t t eur en scène Sprud in 
d i r i gea i t les priises de vues 
d i f f i c i l e s e t dangereuses d 'un 
f i l m consacré a u x „ h i v e r n a -
l e s " inédi tes des a lp in istes 
polonais. 

10 c inémas de la cap i ta le 
jouaient des f i lms f rança is . 

Le 17 mars le volume nr 
1.311.048.670 Imprimé après 
guerre quittait les presses. 
C'était le 89.601-ème titre 
édité en 16 ans. Ce même 
jour 13.540 lecteurs, dont plus 
de 3.800 enfants, abonnés des 
bibliothèques municipales de 
Varsovie empruntèrent 18.436 
volumes tandis que les l ibrai -
ries vendaient pour près de 
500.000 zlotys de livres. 
62.724 personnes avaient déjà 
souscrit pour la grande Ency-
clopédie qui commencera à 
paraître en... 1963. 

A u W a w e l (Pa la is R o y a l de 
Cracov i e ) c 'éta i t la v e i l l e de 
l ' inaugurat ion d 'une expos i -
t ion des trésors d 'ar t rest i -
tués par le Canada . 

L e soir les guichets du 
Pa la i s des Si>orts durent r e m -

bourser les 2.500 cracov iens 
venus à une représenta t ion 
de l ' ensemble f o l k l o r i que 
„ Ś l ą s k " (Si lésie ) . U n e panne 
de courant en était la cause." 

A Varsovie Ab r aham IMo-
rewski, acteur réputé du 
Théâtre Juif, fêtait son 75-
-ème anniversaire. Toujours 
le 17 mars la pianiste polo-
naise Sa rba ra Hes se -Bukow -
ska jouait à Nancy, A d a m 
Harasiewicz â Tokio, W ł a d y -
s ł aw Kędra à Helsinki. 

A Paris le môme jour 
avaîent lieu deux concerts 
polonais, celui du Trio des 
Wiłkomirski ainsi que du 
Choeur enfantin de Stuligrosz. 

UNE FUTUREiAVIATRiCE? 

M a d a m e L eok . ad i a K r a w c z y k 
a v e c s o n m a r i e t s e s 5 f i l l e t t e s 
d e v a i t p r e n d r e c e j o u r - l à l ' a v i o n 
d e la , , S a b e n a " p o u r B r u x e l l e s . 
M a i s s e u l M o n s i e u r K r a w c z y k e t 
s e s 5 f i l l e s s ' e n v o l è r e n t . M a d a m e 
K r a w c z y k e t une . . . s i x i è m e f i l -
l e t t e q u i v i t l e j o u r a u d i s p e n -
s a i r e d e l ' a é r o d r o m e d ' O k ç c i e l e s 
r e j o i n d r o n t p l u s t a r d . 

170 motos „ W F M " et 50 „ J u n a k " , 
100 »,motobécanes«% 1920 b i cy -
clettes a insi q u e p o u r 3 mi l l ions 
de zlotys de pièces de recha j i ge . 

Les chant iers nava l s de G d a ń s k 
termina ient les p r épa r a t i f s du 
l ancement de la p lus g r a n d e un i -
té j a m a i s construite en P o l o g n e 
( un t anke r de 19 000 t.), g r âce à 
quo i le mi l l ion d e tonnes con -
struites s e r a dépassé . 

12 500 tonnes de fonte , 18 850 ton-
nes d 'ac ier , 9 725 tonnes de p r o -
duits l aminés tel le f u t l a p ro -
duct ion d e la méta l l u rg i e polo^ 
naise, dont le t ransport aura i t 
nécessité u n tra in de 10 k m de 
long . 

X O r V E L L E S 
E C L A I R 

L 'of f ice des brevets 
enregistra le 17 mars 15 
inventions. 8 brevets f u -
rent délivrés. 

^ 2.900.000 lettres et 
cartes postales, 63.000 pa -
quets, 30.000 télégrammes, 
325.000 conversations in-
terurbaines — tel fut le 
bilan d'une journée de 
travail des P T T . 

Près de 6.000 person-
nes effectuèrent des achats 
à crédit pour plus de 23 
millions de zlotys. 

^ U n grave incendie 
éclata en gare de Gorz -
kowice (200.000 zlotys de 
dégâts). U n autre attaqua 
6 hectares de forêt près 
de Pisz. 23 incendies moins 
graves causèrent 800.000 
zlotys de dégâts, princi-
palement à la campagne. 

.A. A N o w y Ta rg — une 
nouvelle et ultra-moderne 
Galerie de Meubles (600 m ' 
d'exposition) fut ouverte 
au public. 

^ Les soldats du génie 
de Varsovie découvrirent 
et enlevèrent leur „por -
tion" quotidienne de muni -
tions et d'explosifs. 

^ 18.000 t. de ciment, 
4.000 t. de chaux, près de 
6 millions de briques, 
190.000 éléments pré fabr i -
qués quittèrent les usines 
et entreprises de matériaux 
de construction. 

^ 40 bateaux étalent à 
quai à Gdansk et Gdynia, 
parmi lesquels le „T ran -
seastern" avec 40.000 t. de 
blé. 

^ 22 accidents — 7 
morts et 14 blessés — tel 
fut le bi lan de la route 
meurtrière. 
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Z A K O P A N E 
Zakopane — zimowa stolica Polski przygo-

towuje się „pełną parą" do organizacji w lu-
tym 1962 r. Narciarskich Mistrzostw Świata 
w konkurencjach klasycznych — zwanych po-
pularnie FIS-em. Będzie to trzeci FIS w Zako-
panem. Pierwszy odbył się w 1929 r., drugi 
w dziesięć lat później, na kilka miesięcy przed 
wybuchem II wo jny światowej. Narciarskie 
Mistrzostwa Świata 1962 odbędą się jedno-
cześnie we Francji i w Polsce. Konkurencje 

alpejskie będziemy oglądać w Chamonix, klasyczne — w Zako-
panem. A b y zapoznać się z całością przygotowań Zakopanego do 
mistrzostw świata, przedstawiciel „Tygodnika Polskiego" przepro-
wadził szereg rozmów z miejscowymi działaczami. 

Komitet Organizacyjny doce-
nia taliże zagadnienie odpo-
wiedniej reklamy mistrzostw. 
Zostały już wydane i rozpro-
wadzone, przede wszystkim na 
Zimowydh Ig.i^zyskach Olim-
pijskich w Squaw Valley: in-
formator mistrzostw w Zako-
panem, barwne afisze w języ-
kach francuskim, angielskim, 
niemieckim, rosyjskim, i pol-
skim (na zdjęciu), specjalny 
biuletyn FIS dla iederacji za-
granicznych i klubów narciar-
skich. Opracowano ponadto 
wzór odznaki pamiątkowej 

A 
V 

Poważną inwestycją jest tak-
że znajdujący się w budowie 
ośrodek szkolenia sportowego 
z hotelem na 200 osób, salą 
sportową oraz krytą pływalnią 

MA G I S T E R Jerzy U -
stupski — by ły o -
l impijczyk a obec -
nie jeden z czyn-
niejszych działaczy 
Zakopanego — opo-

wiedzia ł o najważniejszych! in -
westycjach sportowych mias -
ta przygotowywanych na F I S . 

G ł ó w n ą i n w e s t y c j ę s t anow i p r ze -
b u d o w a skoczni na rc i a r sk i e j — 
tzw. D u ż e j K r o k w i . P o zmianie 
pro f i tu stata się ona n a j w i ę k s z a 
skocznią k o n k u r s o w ą » ) na świec ie , 
m o ż n a na n i e j u z y s t u w a ć p o n a d 
100 -metrowe d ługośc i , p r z y p u n k -
cie k r y t y c z n y m — 95 m . — G ł ó w -
n y m p r o j e k t a n t e m p r z e b u d o w y 
j e s t inż. S t an i s ł aw Karp i e l , a p r a -
ce p r zy zmian i e p r o f i l u p r o w a d z i ł 
inż. M u n i a k k o r z y s t a j ą c y z k o n -
su l tac j i b y ł e g o z a w o d n i k a , a o b e c -
n i e t r ene ra p o l s k i e j k a d r y n a r o -
d o w e j — Staszka M a r u s a r z a . 
U n o w o c z e ś n i o n a została r ó w n i e ż 
skocznia do k o m b i n a c j i k l a sycz -
ne j , t zw . Ś r edn i a K r o k i e w . 

P o m y ś l a n o także o p r z y g o t o w a -
n iu tras b i e g o w y c ł i . P o n i e w a ż z 
p o g o d ą w górac l i n i g d y nic nie 
w i a d o m o , z a p r o j e k t o w a n o aż 3 
w a r i a n t y tras , co u m o ż l i w i roze -
g ran ie k o n k u r e n c j i n a w e t p rzy 
z łycł i w a r u n k a c h a tmos fe rycznyct i . 
W a r i a n t 1 ze s ta r tem i metą na 
C e n t r a l n y m Stad ion ie Z i m o w y m 
p o d K r o k w i ą o r az I I n a Cy r ł j 
został j u ż w y p r ó b o w a n y podczas 
m e m o r i a ł u B r o n i s ł a w a Czec ł ia i 
S t an i s ł awy M a r u s a r z ó w n y . W a r i a n t 
I I I w y t y c z o n o n a stokacti n a j b a r -
dz i e j uczęszczane j z g ó r otacza -
j ą c y c h Z a k o p a n e — G u b a ł ó w k i . 
T r a s y zostały t ak p o m y ś l a n e , a b y 
z a p e w n i ć w i d z o m j a k n a j l e p s z ą 
w idoczność o raz w y g o d n y d o j a z d . 

RO Z B U D O W Ą z akopane -
go, przygotowaniami do 
tak wie lkie j imprezy 

sportowej, j aką są mistrzo-
s twa świata, na jbardz ie j za -
iin1)sra|30wani są gospodarze 
miasta. Wiceprzewodniczący 

• ) W i ę k s z e s k o c z n i e , a Jest I ch 
w E u r o p i e 3, p r z e z n a c z o n e są d o 
p r ó b w l o t ac ł i n a r c l a r s k l c l i , a n i e 
k o n k u n s ó w s k o k o w y c h . 

PRZED FIS 62 
Prezydium Mie j sk ie j Rady 
Na rodowe j , Ł . Szumański in -
f o r m u j e nas, że podstawą 
rozbudowy Zakopanego stał 
się 5-letni p lan rozwo ju mias -
ta, a organizacja F I S - u bodź -
cem do szybkiego zakończe-
nia wie lu p lanowanych obiek-
tyw. 

U k o ń c z o n o j u ż b u d o w ę pomiesz -
czeń d l a a u t o m a t y c z n e j central i 
t e l e fon iczne j , w t rakc ie rea l izac j i 
z n a j d u j ą się t e l e w i z y j n e stac je 
p r z e k a ź n i k o w e n a G u b a ł ó w c e i w 
L u b o n i u R a b c z a ń s k i m , o d d a n o już 
w stanie s u r o w y m b u d y n k i urzą -
dzeń p a n i c z n y c h » kon i ecznych d o 
r o z w o j u turystyk i , na Ł y s e j P o -
lanie , p u n k c i e g r a n i c z n y m po l sko -
czec l ios towack im. 

W k o ń c u b . r o k u o t w a r t a zo -
stanie o l b r z y m i a n o w o c z e s n a r e -
s t au r ac j a p r zy ul . T e t m a j e r a , w 
t rakc ie p r z e b u d o w y z n a j d u j e się 
s ł ynne „ M o r s k i e O k o " . P r z y b ę d ą 
także Z a k o p a n e m u d w a p i ękne 
b a r y s a m o o b s ł u g o w e ( se l f - se rv ice ) . 
P o n a d t o p r o w a d z i się p r z e b u d o w ę 
k i l ku Ulic. 

GŁ O W N Y M organizatorem 
mistrzostw świata w Z a -
kopanem jest pan Zb . 

Roni. M imo zaa ferowania o -
bowiązkami (jest jednocześ-
nie k ierownikiem biura od -
działu Polskiego T o w a r z y -
stwa Turysty czno -Kra j oznaw-
czego w Zakopanem) udzielił 
nam wyczerpujących in fo rma-
cji. 

^ farc ia rsk ie M i s t r zo s twa Św ia ta 
r o zpoczną się 11 lu tego 1962 r . 
w C h a m o n i x , a 18 lu tego w Z a -
k o p a n e m . O rgan i za to r zy b ę d ą 
p r z y j m o w a ć o-f icjalne zg łoszenia 
udz i a łu poszczegó lnych p a ń s t w w 
imprez i e do g r u d n i a 1961 r . Z a -
i n t e r e sowan i e m i s t r zo s twami w 
Z a k o p a n e m jest p o w a ż n e . Ś w i a d -
czy o t y m udz ia ł w t e g o r o c z n y m 

C Z Y Z I M N Y Z A W S Z E 
B Ę D Z I E D R U G I M ? 

Po ostatnim crossie ,,Huma-
r. ite" pos taw i l i śmy sob ie ' py-
tanie: c zy doskonałemu b iega-
c70iWi Kazltmierzowi Z imnemu 
uda się k i edyś w y g r a ć wieilki 
b ieg? N a ostatnich mistrzo-
stwach Europy w Sz tokho lmie 
mistrzem zositał K r z y s zkow lak , 
choc iaż Z imny prowadz i ł ca ły 

bieg. W R z y m i e na Ol impia-
dz ie Z i m n y by ł trzeci . W nie-
dz ie lę 19 marca w Lasku V in -
cennes b ieg l i d w a j medal iśc i 
7 Rzymu, Bo ło tn ikow ( z ło ty na 
1000 m) i Z imny ( b r ą zowy -na 
5000 m), a wysOcoczył Arltymiuk 
i nasz Rodak za j ą ł znów dru-
giie m ie j sce . 

Przed Z imnym by ł również 
tzw. , .w ieczny d rug i " . Był nim 
Jer zy Chromik, k t ó r y aż t rzy 
r a z y by ł drugli w b iegu „Hu-
mani té " . W r e s z c i e i Chromik 
w y g r a ł w V incennes . Poteo i 
zaś zosta ł nawe t mistrzem Eu-
ropy i rekordz istą świata. 
D lac zego w i ę c i K a z i o w i nie 
mia łaby p r z y j ś ć dobra karta? 

Po b iegu pos taw i ł em Zim-
nemu py tan i e : 

— C z y jest Pan. zadowoio iny 
ze swego drug iego mie jsca? 

— Jak najbardziej — padła 
odpowiedź. — Mimo porażki to 
drugie miejsce mnie zadowala. 
Przede wszystkim dlatego, że 
wiem już jak jest z moją for-
mą, szczególnie że w tym roku 
bardzo późno rozpocząłem tre-
ning. Odpoczywam jeszcze po 
wysiłkach z ostatniej Olimpia-
dy. Niemniej jednak myślę iż 
w tym roku poprawię własne 
rekordy, szczególnie po uda-
nym debiucie paryskim... 

K. 

M e m o r i a l e B r o n i s ł a w a Czecha 15 
ek ip p a ń s t w m a j ą c y c h s ta r tować 
w F IS - i e . 

O rgan i za to r zy p r z e w i d u j ą p r z y -
j a z d do Z a k o p a n e g o o k o ł o 1800 
z a w o d n i k ó w , t r e n e r ó w i s ędz i ów . 
S t rona t echn iczno - spo r towa m i -
s t rzostw n ie nast ręcza t rudnośc i . 
D l a p r z e w o z u z a w o d n i k ó w i tu-
r y s t ó w będz i e u r u c h o m i o n y spe -
c j a l n y p a r k s a m o c h o d o w y . 

D l a t u r y s t ó w z a g r a n i c z n y c h za-
r e z e r w o w a n o o k o ł o 4000 m i e j s c w 
n a j b a r d z i e j l u k s u s o w y c h hotelach, 
p e n s j o n a t a c h i d o m a c h w c z a s o -
w y c h Z a k o p a n e g o i oko l ic . 

D u ż ą a t r akc j ą , szczegó ln ie dla 
t u r y s t ó w zag ran i cznych , b ę d ą w y -
r o b y „ C e p e l i i " , k tóra p r zygo to -
w u j e b o g a t y a s o r t y m e n t p a m i ą -
t ek z mis t r zos tw — k r a w a t ó w , rę -
k a w i c z e k , apa szek , r zeźb ionych 
kasetek , i n k r u s t o w a n y c h ta l e rzy i 
i n n y c h p r z e d m i o t ó w . 

DALSZE i n f o r m a c j e o -
trzymaliśmy od dyr. E. 
Bucyka, członka Komis j i 

K w a t e r u n k o w e j F IS . 
R o k 1961 u s t a w i o n y jest pod 

k ą t e m o rgan i zac j i mistrzostw. 
G ł ó w n ą b a zą d l a t u r y s t ó w z k r a -
j u l z z a g r a n i c y p r z y b y w a j ą c y c h 
n a F I S będz i e 41 d o m ó w w c z a s ó w 
p r a c o w n i c z y c h . O b e c n i e w niektó-
r y c h d o m a c h są p r z e p r o w a d z a n e 
częśc iowe r e m o n t y i z m i a n a w y -
posażen ia . 

O b s z a r z a k w a t e r o w a n i a tu ry s tów 
został podz i e l ony n a 3 s t re fy . 
P i e r w s z a z n ich to Z a k o p a n e , d ru -
g a — to oko l ice Z a k o p a n e g o — 
P o r o n i n , B u k o w i n a Ta t r zańska , 
D u n a j e c i i nne m ie j s cowośc i , trze-
cia zaś, n a j b a r d z i e j odda lona , 
o b e j m i e m i ę d z y i n n y m i Czorsztyn, 
N o w y T a r g i K r o ś c i e n k o . 

N a k w a t e r y d la t u r y s t ó w zosta-
n ą w y k o r z y s t a n e wszy s tk i e d o m y 
F u n d u s z u W c z a s ó w P r a c o w n i * 
czych, „ O r b i s u " , hote le mie j sk ie , 
s ch ron i ska i zg łoszone mieszkan ia 
p r y w a t n e . O g ó ł e m w e wszys tk ich 
3 s t re f ach zna jdz i e pomieszczenie 
p o n a d 14 tys ięcy osób . 

W imieniu organizato-
rów, z t radycy jną polską 
gościnnością, zapraszamy 
W a s na FIS do Zakopa-
nego, gdzie p r zy j emn ie 
spędzic ie czas, dopingu-
jąc zawodn ików polskicłi 
i francuskich w narciar-
skie j wa l c e o mistrzostwo 
świata. ^ 

» « 

to najlepszy i najprakłyczniejszy podarunek 
dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA-LEKARSTWA itd. 

z w r a c a j c i e się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI 5. A. 
23, rue Taiłbouł - PARIS 9 - eme 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 



z lat walki i grozy 
Po klęsce wrześniowe i tworzy się we Francji nowa armia polska. Zgłaszają się do 

niej ochotnicy, a wśród nich młody górnik z Lille, Andrzej. Przykre stosunki panują-
ce w Coëtquidan łagodzi chęć odwetu nad śmiertelnym wrogiem. Wojska Hitlera ude-
rzają na Francję i jeszcze nie wyszkolone jednostki zostają skierowane na front, prze-
rwany uderzeniami niemieckich armii pancernych. 

Zaraz po wy ł adowan iu w rejonie przy f rontowym 
zostali zaatakowani przez niemieckie nurkowce. 
N a drodze, zamienionej w piekło, And r ze j przeży-
w a ł chrzest bo jowy . Oszołomiło go wycie samo-
lo tów niemieckich i przeraźl iwy świst bomb zrzu-
canych z lotu nurkowego. Lecz zdołał się opano-
-wać i nie rzucił się do ucieczki z t łumem uchodź-
c ó w cywilnych, którzy zupełnie zmieszali masze -
j-ujące oddziały zmieniając j e w bezładne, bez -
bronne kłębowisko. Z pomocą kolegów ściągnął 
z samochodu „Hotchkissa", ciężki karabin maszy -
nowy, i zaczął strzelać do spadającycl i prosto na 
nich nurkowców. Z a jego przykładem poszli inni 
żołnierze i bezładna kolumna zaczęła się bronić. 
Jeden z atakujących nu rkowców runął na ziemię.* 

P o zakończonym nalocie zaczęli zbierać się w szy-
ki. A l e front, ku któremu zdążali, przestał istnieć 
z łamany natarciem czołgów niemieckich. Niemiec-
kie dywiz j e pancerne w d a r ł y się pomiędzy dzie-
wiątą i drugą armię francuską, a czołgi Re inhard -
ta odcięły sektor obronny dziewiątej armii Co -
rapa. Powsta ł 50-kilometrowy wyłom, który na -
tychmiast opanowały niemieckie oddziały zmoto-
ryzowane. D w i e inne kolumny par ły w stronę 
Kana łu L a Manche, aby odciąć oddziały sprzy-
mierzone od morza. Maszeru jącym jednostkom 
groziło okrążenie i zamiast iść naprzód — m u -
siały się wyco fywać . Zawróci l i i szli pospiesz-
nym marszem przebi ja jąc się przez tysięczne tłu-
my cywilnych uchodźców, którzy zatłaczali drogę. 

P o paru godzinach marszu przednie straże polskie 
starły się z patrolami niemieckimi. Droga była 
odcięta. Opóźniając pościg zmienili kierunek 
marszu i oderwal i się od nieprzyjaciela zaciąga-
jącego dokoła żelazny, śmiertelny pierścień. N a -
s i ę maszerujące oddziały wesz ły na pole minowe 
nie oznaczone na żadnej sztabowej mapie. W y -
buchła panika. Maszeru jące oddziały zmieszały 
się i skłębiły. Z dala dochodził do nich odgłos 
strzałów artyleryjskich. T a m toczyła się wa lka , 
w której mieli wziąć udział. A l e jak przejść przez 
miny? Dowódcy, starając się opanować chaos, 
w z y w a j ą ochotników do rozminowania pola śmier-
ci, jedynego przejścia, którym mogą wydostać się 
z matni. And r ze j występu je z szeregu pierwszy. 

Zebran i w niewielki oddział ochotnicy ruszyli 
w stronę pola minowego. — T o już tu — szepnął 
kapra l wskazu jąc na sanitariuszy opatrujących 
rannych. Żołnierze stanęli. Żaden z nich nie w i e -
dział, jak mogą być rozrzucone miny, i zawahal i 
się przed we jśc iem na zagrożony ter«n. Widząc 
to A n d r z e j ruszył śmiało naprzód. — P r a w d o p o -
dobnie będą w szachownicy!... — mrukną ł sam 
do siebie, bada jąc ziemię wykrywaczem. Pochylił 
się I uważnie spoglądał przed siebie. M a ł e wzn ie -
sienie m u r a w y zwróci ło jego uwagę . — Jest! — 
krzyknął. Podsunął się ostrożnie. Po chwili 
pierwsza mina była rozbrojona. Zachęceni jego 

•przykładem żołnierze ruszyli naprzód. P ierwsze 
metry były najstraszniejsze. Potem jakoś szło... 

Wesz l i już dość daleko w g łąb śmiertelnego pola, 
gdy rozległ się huk eksplozji 1 przeraźl iwy okrzyk 
śmiertelnie ranionego człowieka. P o chwil i drugi 
w y b u c h zatargał powietrzem. Przerażeni żołnie-
rze rzucili się do ucieczki. A n d r z e j poczuł, j ak 
pot zimny zrasza jego czoło. W pierwszej chwil i 
chciał uciekać, lecz odrętwiałe nogi odmówiły m u 
posłuszeństwa. — Ty lko spokojnie, bo zginiesz! — 
zaczął powtarzać sam sobie. Oczy zalane potem 
bolały go tak mocno, że chwi lami nic nie widział . 
Przetarł j e i rozejrzał się dokoła. Da leko nad ho -
ryzontem dojrzał k r w a w e błyski, a na Ich tle 
ciemne sylwetki bezradnych żołnierzy. — Stać 
1 nie ruszać się!... — krzyknął. — Pó jdę naprzód 
i sprawdzę, gdzie są miny!... Zacisnął zęby I ruszył. 

Wysuną ł wykrywacz przed siebie I wolno, krok 
za krokiem, posuwał się naprzód bada jąc każde 
podejrzane miejsce. P o ki lku minutach, które zda-
w a ł y mu się być straszliwie długie, odnalazł 
pierwszą minę. Fo jakimś czasie znalazł drusfą. 
Teraz już wiedział. Wiedział , źe groźne miny, 
które do tego miejsca były ułożone w szachow-
nicę, teraz Idą pasami. — W porządku! — 
krzyknął do stojących w bezruchu żołnierzy. — 
Możecie Iść w tyralierze za mną. Już wiem, jak 
leżą te miny!... Zachęceni żołnierze ruszyli wo lno 
za nim. Przed świtem dotarli do końca pola mi -
nowego. D roga była otwarta. Ca la kolumna wesz -
ła na nią I ruszyła w kierunku słyszanych z dala 
strzałów. Wydostal i się z okrążenia. (2 — d. c. n.) 

CZ Y K O B I E T A , k tóra ś ledz i w z r o k i e m l e k k o za-
w o a l o w a n y m melancho l ią de l ika tne zmarszczk i 
n ieuchronnie op la ta j ące j e j oczy — może odzyskać 
smak młodośc i w p o r y w a j ą c e j p r z y god z i e zmys ł o -
w e j z ch łopcem, k t ó ry by m ó g ł być j e j s ynem? 
Jest do j r za ł a i p iękna, j e j f i gu ra przyc iąga pe łne 

p o d z i w u i z a c h w y t u oczy mężczy zn , m ł o d y m — imponu j e 
pe łna kobiecość, e l eganc ja , ku l tura i samodz ie lność t e j 
znane j ak tork i , d l a s tarszych j e s t w c i e l e n i e m urody życ ia , 
z n a j o m o ś c i życ ia , p o t r a f i zrozumieć. . . A w i ę c m o ż e pow inna 
w y b r a ć s t a r a j ą c e g o się od la t o j e j r ę k ę mecenasa? 

O t o dy l ema t , k t ó r y pos taw i ł p rzed JMagdaleną parodn io -
w y p o b y t w r o d z i n n y m miasteczku, o w i a n y m w s z y s t k i m i 
d o b r y m i w s p o m n i e n i a m i dz iec ińs twa i młodośc i . W e z w a n a 
na p o g r z e b dz i adka — nie zostanie j ednak w e w s p a n i a ł y m 
domu, k t ó r y j e j p r z y p a d ł w spaidku — ani z „ n a r w a n y m " 
ch łopak i em, an i z mecenasem, c h o r u j ą c y m tu na n i eu le -
czalną nudę. B o d la do j r z a ł e j , samodz i e lne j kob i e t y w a ż -
n i e j s z y o d p o r y w u z m y s ł ó w i za łożenia mieszczańsk i e j r o -
d z iny j es t j e j z awód , k t ó r y kocha, jest zdobyta i ug runto -
w a n a p r ze z nią wo lność . One p r z y n a j m n i e j n i gdy nie 
sp raw ią j e j r o z c za rowan ia , one są n i e zawodne , w nich j es t 
s m a k życ ia , choć n ieraz m o ż e n i eco c ierpki . 

W n o w y m pKjlskim f i l m i e psycho l og i c znym „ R o z s t a n i e " 
r o l ę M a g d a l e n y od twa r za znakomi ta aktorka L i d i a W y s o c -
ka. D o b r z e ją zna j ą w i d z o w i e p r z e d w o j e n n y c h f i l m ó w . D e -
b iu towa ła w 1935 r oku w f i l m i e „ K o c h a j t y l k o mnite", g ra ła 
p o t e m w f i lmach „ P a p a się ż en i " , „Osta tn ia b r y g a d a " , „ S e r -
ce m a t k i " , „ W r z o s " , „ D o k t ó r M u r e k " , „ Z ł o t a m a s k a " , „ G e -
henna " , „ C z a r n e d i a m e n t y " . 

Z n a l i j ą t akże doskona le w i d z o w i e teatra ln i , j a k o par t -
ne rkę — i żonę — Z b i g n i e w a Sawana . P o w o j n i e L i d i a 
W y s o c k a w r ó c i ł a na scenę i ekran, w i d z i e l i ś m y ją w „ I r e n i e 
d o d o m u " i „ S p r a w i e p i lo ta M a r e s z a " . W „ R o z s t a n i u " j e d -
nak j es t ba rdz i e j in te resu jąca niż z w y k l e . Jest p iękna, 
j es t znakomi tą aktorką . M a dziś ponad 40 lat, ukazu j e może 
t y m r a z e m t r ochę samą s iebie? 

„ R o z s t a n i e " r e ż y s e r o w a ł W o j c i e c h Has , rea l i za tor „ P o -
ż e g n a ń " , „ P ę t l i " , „ W s p ó l n e g o p o k o j u " — ser i i pog ł ęb ionych 
f i l m ó w psycho log i cznych . 



KOBIETY SĄ ZARADNE 

— Sąclzq, że to spotkanie przyczy-

niło siq do lepszego zrozumienia na-

szych atanoroisk... 

— Proszą natychmiast zejść z mega 

TDOzu! A na przyszłość nie radzą cho-

dzić środkiem szosy! 

— Podaj mi. kochanie, ten list, 

któr^ przed tygodniem miałeś 

wrzucić do skrzynki pocztoroej. 

Chciałabym coś dopisać... 

flM -̂... 

Bez słóro 
— A a takim słońcu tuy^itarczy 

jedna godzinka! 

- Jaka miła ta moja żona, 

zostawiła okno otwarte! 

Bez słów - Czym pani karmi takiego dużego psa^ 

— Proszę, proszą, niech pan roej-

dzie. Ja mogą rozmawiać i poza 

budką! 

- Zmywaj spokojnie, Adamie, jak 

skończysz, opowiem ci wszystko, 

co widziałam! 

Mogą pana pocieszyć, jest pan zu-

pełnie zdrów! 

Bez sław 


